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Co by tu wybrać? 130 imprez, 43 zespoły  j na to w szys tko  4 dni czasu!

MAREK WAWRZKIEWICZ

UŚMIECHNIJ SIĘ!
Wrażenia z gdańskiego 
Festiwalu Studenckich 

Zespołów 
4rtystycznych

i.

O czyw iście, w szystko za
częło się od chaosu. 
M am  jed n ak  w rażenie, 
że tym  razem  chaos byl 

n ieporów nan ie  w iększy od 
tego, k tó ry  panow ał przed 
początkiem  św iata . N a dzień 
przed rozpoczęciem  fes tiw a
lu b iuro  organ izacy jne  i K lub 
S tudentów  W ybrzeża mocno 
przypom inały  stanow isko  bo
jow e arm ii szyku jącej się 
gorączkow o do odparcia  p rze
w ażających sil w roga. Wróg 
zaś w ysiał na jp ie rw  zw ia
dowców (byli n im i przew aż
nie dziennikarze), k tórzy

chyłkiem  przem ykali się ko
ry ta rzam i K lubu chcąc co
kolw iek w ywęszyć. N a próż
no! K lub był w ielki, sztab 
zupełn ie  n ieprzy tom ny, in 
fo rm acje  sprzeczne. Zaś red. 
W alicki — szef b iu ra  praso 
wego w yw iesił na  drzw iach  
sw ojego ap a rtam en tu  tran s- 
parencik : „Bądź przygoto
w any  na  w szystko". Przeto  
p rzestraszen i i zbici z pan ta - 
łyku zw iadow cy w ycofali się 
w  zacisze sopockiego „G rand 
H otelu", aby  tam  oczekiw ać 
na  posiłki. Jakoż n iebaw em  
i nadciągnęły . C ale zastępy 
teatrów , groźne zespoły pieś
ni i tańca , ciężko zb ro jn i chó

rzyści, tancerze, a  w śród tych 
m as dosto jn i choć ruch liw i 
harcow nicy — studenccy 
p iosenkarze. Szły te  tłum y 
pod najróżn iejszym i sz tan d a 
ram i i proporcam i, g rały  im 
o rk iestry  jazzow e, i tak  to 
w szystko w aliło , w aliło , aż w 
końcu przestało  i okazało się, 
że już w szyscy są. N astał no
wy. ranek , dzień rozpoczęcia 
F estiw alu  i w szystko się u ła- 
dziło. szykując po cichu siły 
do w ie lk ie j ba ta lii. W szystko 
za w y ją tk iem  nieba, z k tó 
rego zaczęło obficie padać.

W ieczorem  wszyscy stanęli 
w ordynku  i z pochodniam i
i tran sp a ren tam i „Nie m a
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: CZY WIECIE, ŻE ' - POLSKA NALEŻY DO 
K r a j ó w  o  n a j w y ż s z e j  p r o d u k c j i  r a d i o 
o d b i o r n i k ó w  I TELEWIZORÓW? WYCHODZI
MY NA RYNKI ŚWIATA, ODBIORCAMI NASZYCH 
APARATÓW SĄ: GRECJA, AMERYKA POŁUD
NIOWA, KRAJE ŚRÓDZIEMNOMORSKIE 

I  JESZCZE COŚ: PODOBNO NA 100 NOWO ZA
KUPIONYCH TELEWIZORÓW KRAJOWEJ PRO
DUKCJI... 120 WRACA DO PUNKTÓW NAPRAWY. 
JAK TO MOŻLIWE?

CENA STRACHU

roku 1955 zaledw ie
0,1 proc. ogólnej 
liczby polskich ro
dzin korzystało  z 
dobrodziejstw  fluo
ryzującego ek ranu ,

m ając  w łasne telew izory. 
A k tua ln ie  — jak  to  obliczył 
G łów ny U rząd S tatystyczny
— sy tuac ja  pop raw iła  się o 
tyle, że już około 6 proc. P o 
laków  posiada telew izory. 
M ożna kw estionow ać różne
go rodzaju  w skaźniki, ale te 

go jednego n ie  sposób: zało
żone p lanem  do roku  1965 
„u te lew izy jn ien ie“ blisko 
jednej czw arte j narodu  zo
s tan ie  n ie  ty lko  zrealizow a
ne. lecz grubo  w cześniej się 
z  tym  uporam y. Jak o  naocz
ny dowód, że jesteśm y na 
n ajlepszej d rodze „k u “, m o
że służyć p ierw szy z brzegu 
łódzki sk lep  z telew izoram i.

A te raz  ciekaw ostka  d la 
tych, k tórzy  pasjo n u ją  się 
liczbam i: w S tanach  Z jedno
czonych w roku  1956 było
39_m in abonentów  te lew izy j
nych: w A nglii — 5.863 ty 
siące. w  K anadzie  — rów ne
2_m iliony, w  C zechosłow acji 
__ 76 tysięcy. W reszcie P o l
ska: 40 tys. sztuk  odb io rn i
ków telew izyjnych.

M ało?
W iec d la  pok rzep ien ia  

serc, — jeszcze w  tym  roku  
z taśm  m ontażow ych dw óch 
naszych fabryk, znajdu jących  
sie w G dańsku  i W arszaw ie
— na T argów ku, zejdzie  po
nad 70 tys. 14-calowych 
„N eptunów “ i „T urkusów “, 
117 tys. „Szm aragdów “ o 
ek ran ach  średn ie j w ielkości, 
a  w iec 17 cali, do tego do j
dzie 30-tysieczna daw ka 21 
calow ych „W aw eli“ no i im 
p o rt zagraniczny apara tów  
sięgający 10—13 tys. sztuk.

Ju ż  to  w idzę: w  co 
czw artym  polskim  m ieszka
niu pani Iren a  Dziedzic nie 
m ów iąc ju ż  o „K obrze“.

H orrrendum !!
B ądźm y jed n ak  rea lis ta 

mi — na raz ie  w 99 rodzi
nach  na  100 trw a ją  gorącz
kow e n ieu s ta jące  obliczenia. 
To są ci, k tórzy  zn a jd u ją  się 
na e tap ie  m arzeń o k inesko
pow ym  ek ran ie  w e w łasnym  
dom u, są w p rzededniu  w y
łożenia na  ladę „salonu te 
lew izyjnego“ ow ych 6 lub  9 
tys.. w zględnie kandydaci do 
sp łacen ia  za pośrednictw em  
ORS 19 m iesięcznych „ ra t“, 
a złotych polskich 300, p lus 
koszty m an ipu lacy jne  oraz

G dańska bez s tu d en tó w “, 
„N iech żyje G ag arin “, 
„U śm iechnij się“ poszli p ięk
n ą  u licą  D ługą w znosząc o- 
krzyki grom kie a  w esołe, aż 
na  Długi T arg , gdzie Festi
w al o tw arto . O ficjaln ie  było 
m nóstw o dzienn ikarzy  n ie
m al ty lu  co n a  o sta tn ie j 
olim piadzie, n as tró j bardzo 
podniosły choć rodzinny  i 
naw et padać przestało . A 
jeszcze w ojsko rozśw ietliło  
n iebo i śliczne, m łode S tare  
M iasto różnokolorow ym i re
flek toram i. O ficjele przem a
w iali. studenci w znosili o- 
krzyki — zaw sze donośne 
choć nie zaw sze w n a jw ła ś

ciw szych m om entach. T ak się 
rozpoczął Festiw al K u ltu ry  
S tudenck ie j w  G dańsku. 
Czym się różnił od w szyst
kich poprzednich?

II.

N a pew no był spokoj
niejszy i grzeczniejszy. 
N a pew no nic w yw oła 
tak ie j m asy sprzecz

nych opinii, ja k  choćby k ra 
kow skie Juw enalia . W G dań
sku było spokojnie, co nie 
znaczy, że się źle baw iono, 
i n a  pew no było pow ażniej,

(D okończenie na str. 5)

T a k  się bawi król K rak  w  pstrągowej operetce p.t.
„Jak się bawić“. a

3 tys. złociszów n a  tzw. 
p ierw szą w płatę.

N atom iast reszta  — ta  jed - 
noprocentow a — na zm ianę 
ogląda „K obry“ i pom stu jąc 
na  czym te lew izy jny  św iat 
stoi cy rk u lu je  pom iędzy sw o
im i m ieszkaniam i, a  n a jb liż 
szym  p u nk tem  usługow ym  
nap raw y  telew izorów . Na 100 
now o zakupionych telew izo
rów  k ra jow ej p rodukcji w 
ciągu m iesiąca w raca  do 
ZURT 120. (Słow nie — 
sto dw adzieścia).

OD PODZIW U 
DO SKANDALU

Dw a la ta  tem u na  
m iędzynarodow ych 
T argach  w  Poznaniu  
był p raw dziw ą sen 
sacją. N azyw ał się 

„W aw el", m ia ł ek ran  
szerokości 21 cali, a  urodził 
sie w W arszaw skich Z ak ła
dach T elew izyjnych na  T a r
gówku. W szyscy się nim  
zachw ycali, padały  zam ów ie
n ia  ze strony  kupców  zagra

nicznych, W praw dzie  m ia! 
kosztow ać 12 tys. zł., a le  cóż 
to znaczy d la  am ato ra , jeżeli 
w zam ian s tan ie  się on posia
daczem  „k ina“ w e w łasnym  
m ieszkaniu. W dw a m iesiące 
później na  polecenie w ładz  
w strzym ano  p rodukcję  „W a
w eli“ w W arszaw skich Za
kładach  T elew izy jnych; a p a 
ra ty  po dw óch, trzech dn iach  
eksp loatac ji kom pletn ie  „w y
siadały“.

Podałem  już, że n a  100 
now o zakupionych telew izo
rów  k ra jow ej produkcji po
nad  120 w raca  do zakładów  
usługowych, n a  „szpitalno-

STANISŁAW  S1EQE1,

P r o m o 
t o r z y

c z y t e l 
ni ct wa
K to rozbudzi u m łodego 

adep ta  zam iłow anie do 
książki, kto je s t „ojcem  
czy m atką  ch rzes tną“ mło
dego, początkującego czytel
n ika , kto sk ie ru je  jego uw a
gę na bogactw o m yśli za
w artych  w drukow anym  
słow ie — odpow iedź zda 
się p rosta : dom  i szkolą. A 
jednak  konfron tac ja  z rze
czyw istością nasuw a nieco 
inne stw ierdzenie*).

Jeśli w ierzyć m łodzieży, 
jeśli zrozum iała ona in ten 
c ję  zaw artą  w postaw ionych 
py tan iach , to  sp raw a p rzed
s taw ia  się następująco : 

dom  (ojciec, m atka, ro 
dzeństw o) .............31%
pierw szy k on tak t z odpo
w iedn ią  książką . . 29%
koledzy ...................18%
inne okoliczności (teatr, 
radio, kino, lo teria  fan 
tow a, telew izja) . . . 7%
nie pam ięta ............  5%
Taki układ czynników  o d 

działyw ujących  na ząb k u ją 
cego czytelnika w ydaje się 
w łaściw y. Nie ulega w ątp li
wości. że najw iększy  p ro 
cen t (31 proc.) uczniów  zdo
byw ało  ostrogi czytelnika w 
dom u rodzicielskim , cho
ciaż nie każdy dom  łódzki 
je s t przygotow any do tego. 
To , w idać w yraźn ie  z p ro 
centow ego stosunku.

Z tych sam ych zapew ne 
w zględów  29 proc. uczniów  
ko jarzy  sw oje zam iłow anie 
do  czytania z p ierw szą do
brą, bo odpow iadającą im 
książką, jaka  w e w łaściw ym  
m om encie tra tj ła  do ich rąk . 
Idzie ty lko  o to, kto tę 
Książkę podsunął, dom, szko
ła, koledzy czy zw ykły 
przypadek?

O dpow iedzi odnośnie sa 
m ej książki są m niej w ię
cej jednakow e, zm ienia się 
ty lko  au to r i ty tu ł jego 
utw oru. „Zam iłowania  do 
czyte ln ic tw a wzbudzi ła  w e  
m nie  książka Coopera pt. 
„Ostatni M ohikanin“. C zy
ta łem  ją z zapartym  tchem.  
Przygody Sokolego Oka w y 
w arły  na m n ie  w ie lk ie  w ra
żenie.  Postanowiłem prze
czytać cały pięcioksiąg. Póź
n ie j przerzuci łem  się na  
Karola May'a. Zacząłem  
także  czytać S ienkiewicza".

I tak  p rzesuw ają  się 
w spom nien ia  zw iązane z 
ba jkam i A ndersena, Don K i
chotem , Quo V adis, P laców 
ką, W innetou itp., lecz n a j
w ażniejszy  problem , pośred
n ik  m iędzy uczniem , a  ksią
żką, n iew yraźnie  się w  tych 
w spom nien iach  rysuje. Z da
w ałoby się, że odpow iedź 
pow inna być raczej zdecy
dow ana: szkoła, w szak ona 
nauczyła w  większości p rzy 
padków  abecadła i sztuki 
czytania, ona podsunęła od
pow iedn ią  pow iastkę, opo
w iadan ie , now elkę, czy in 
nego rodzaju  książkę — 
pow ieść. A jednak , tak  n ie  
jest. P ierw sza książka, k tó 
ra  chw yciła czyteln ika, p rze
m ów iła do  jego upodoba
nia, n iestety , rzadko w ycho
dzi z rąk  nauczycieli. Posłu 
chajm y, co na ten tem a t 
m ów ią uczniow ie (kl. XI).

„Długo zastanawiałem się 
nad odpowiedzią, szukając  
w  pamięci tego m om entu ,  
od którego zacząłem zd ecy 
dowanie czytać. Zdawało  rni 
się w  p ew n e j  chwili,  że to 
m iało  m iejsce w  kł. V I I I  
pod w p ły w e m  tek tury  szkol
nej, ale doszedłem  do prze
konania, że nie. L ek tura  
szkolna poderwała m n ie  — 
nie  pow iem , ale poniew aż

■ •) Spostrzeżenia nie pretendu
jące do naukowej analizy regu
laminu oparto na l.SOO ankieto
wych wypowiedziach bezimien
nych mtodjsleiy liceów ogólno
kształcących.

fragmenty większej pracy po- 
łwieconej czytelnictwu.

(Dokończenie na  str. 2)



W ŁADYSŁAW  RYM KIEW ICZ

Upowszechnienie  
— kraina nieznana

W serii interesujących arly-^ 
kule w („Rozmowy o polityce 
kulturalnej"), -/.amicszr/onych 
w numerach IB—IB „Odgło
sów“ wypowiadali się na ‘e- 
mi'.i upowszechnienia w artośii 
kulturalnych Zbigniew Nie
nacki („W dAunglil upowszech
nienia"), Wiesław Jażdżyriski 
(..Id/'c wiosna..."), Tadeusz 
Papier („Gr/.echy główna i 
powszednie") ora* Henryk 
Anders („Kołu się kręci“). Ar
tykuły te odsłoniły i ukarały 
zło icnośi problematyki oma
wianego 'zagadnienia.

Słusznie stwierdza Tadeusz 
Papier, że polityka kultural- 
na sprowadza się międiy in
nymi również do ustalenia i 
stasowania kryteriów jednoli
te i praktyki. Zgoda, ale... 
Otóż to, że ta „jednolita prak
tyka“ stosowana wedliiK m i
nisterialnego wzorca p r/e / 
Wydziały Kultury nie zawszę 
przystaje do skomplikowanej 
i niełatw ej sytuacji w tere
nie. Bo proszę spojrzeć choć
by na mapę instytucji kultu
rowych w województwie łódz
kim! Dookoła uprzywilejowa
nego w sam ej i.od/i „kw adra
tu "  najgęstszego nasyceni» 
«środkami, rozpowszechniają
cymi wartości artystyczne 
(teatry, kina, muzea, filharmo
nia, ŁUK, MDK, KMPIK,, klu
by). „kw adratu" mieszczącego 
się w przybliżeniu między u- 
Iicami Kilińskiego, Żeromskie 
fío. placem Wolności i pla
cem Reymonta, rozciąga sin 
„nie nasycony" wystarczająco 
„teren" miejski i wiejski, 
włożony z okolic podmiejskich.

ny czytelnik sięga po utw ór 
nowoczesny, odbiegający od 
tradycyjnego modelu powieś
ci. I często wyciąga lektury 
fałszywe wnioski) zmuszają 
działaczy oświatowych, biblio
tekarzy, prelegentów IW. do 
szczególnej czujności i sta-

Ü
gmin i powiatów.., To mecha
niczne rozróżnienie pomiędzy 
t/Odzią kulturalną A I !,<►- 
dz.ią kulturalną 15 nie wy
czerpuje jednak zagadnienia, 
gdyż jak słusznie przypomina 
Henryk Anders, na tę »po- 
rząd/oną doraźnie, wyobraże
niową mapę. złożoną •/. „kwa
dratu" i „terenu", nakłada się 
wykres socjologiczny ludnoś
ci zamieszkującej wojewódz
two łódzkie, wykres, z. które
go wynika, że w 19."i8 roku 
33 procent robotników nie czy
tało książek w ogóle, 12 pro
cent nie czytało gazet, zaś
10 procent nie czytało nic 
zgolą.

Niemałe znaczenie posiada 
również sprawa „rozwarstwie
n ia“ rzeszy czytelniczej oraz 
przyszłych kandydatów na 
czytelników. Według moich 
osobistych doświadczeń w 
wąskim zakresie interesujące
go mnie szczególnie problemu 
czytelnictwa, dzielę mieszkań
ców województwa łódzkiego 
na: a) obojętnych wobec 
książki, b) mniej lub bardziej 
zainteresowanych literaturą 
1>'ękną i c) miłośników książ
ki.

1 oto stoimy w’obcc zagad
nienia nie tylko j a k  upow
szechniać, ale również — e o 
upowszechniać? Zagadnienie 
to  posiada szczególne znacze
nie zwłaszcza w grupach a
i b.

Powstaje zatem pytanie, czy 
można bez końca zalecać i 
propagować, w wymienionych 
wyżej grupach, starych, wy
próbowanych autorów, klasy
ków. przedstawicieli realizmu 
krytycznego, lub Innych w y
bitnych pisarzy, reprezentują
cych łub zbliżonych do nurtu 
zwanego realizmem socjalisty
cznym?

Nie bez racji podkreśla w 
swym artykule Wiesław ,Iaż- 
dżyrtski, że „bezlitosny czas 
odsuwa w cień pewne trady
cje kulturalne i rodzi nowe“.
O  y można zatem niezmiennie 
upowszechniać stara klasyrzną 
literaturę i socrealizm zaniy- 
kajac równocześnie oczy na 
dc n i osie zmiany, jakie doko
nały się w obrębie gatunku 
powieściowego od drugiego 
ćwierćwiecza dwudziestego 
wieku?

Względy natury praktycznej 
(to znaczy to, że niewyrobio-

wiają przed nimi ule/.miernie 
trudne zadania interpretacji 
i wyjaśniania «łurhae/iim  : erl- 
su I wagi nowoczesnych wy
bitnych fenomenów sztuki po
wieściowej. Nawet w .rad tal; 
zwanych miłośników k-iąii.i 
zdarzają się wypadki błędnej 
oceny i fałszywego rozumie
nia powieści Faulknera, Diir- 
rin m atta  czy A ndrzejew ' kie
go (szczególnie „Bramy Halli“ 
wywołują liczne i częste n ie 
porozumienia!). A cóż dopie
ro mówić o wypadkach, gdy 
czytelnicy z grupy b) mniej 
lub bardziej z.aintere.ow-.ini 
literaturą piękną, skarżą się 
nawet na rzekome niejasnoś
ci i nagle, zbyt szybk « ja 
koby, ich zdaniem, zwroty w
akcji w.......Starym  I Nowytn“
I atoja na. Rudnickie go.

Jedną z prób rozwiązywa
nia trudności w polityce li
po wszech m: auta. c - y t e i ni c l«  a 
powinny być starania orga
nizatorów o właściwy dobór 
słuchaczy na prelekcjach na 
lematy najbardziej odpowiada- 
dająee ich wyrobieniu czy
telniczemu, o szerokie pro- 
Iiigowunle k lap k ó w  wśród 
grup obojętnych na książkę I 
stopniowy rozwój ich upodo
bań I gustów. Nie da się 
tego przeprowadzić stosując 
k ryteria „jednolitej prakty
ki u po wszech niani a“.

.Selekcja lematów 1 w Ihś 
ciwy d o b ó r, odpowiedniego i 
możliwie Jednolitego co do 
poziomu oczytania słuchaczy 
powinien być troską i am bi
cją organizatorów imprez, od
czytowych.

Inną poważną bolączką, w 
akcji upowszechniania Jesil 

kwestia poruszona przez 
Zbignlawa Nienackiego. J e 
żeli prawdą' Jest to. co pls/p 
autor artykułu „W dżungli 
upowszechniania“, to wydaje 
się, -że przemilczanie wysu
niętych przez. Nienackiego 
iekr.vminae.il I brak odpowie
dzi w prask» ze strony za
interesowanej jest szkodli

wy. gdvż, przyczynia się do 
zaciemnienia sprawy 1 stw a
rza pozory słuszności argu
mentacji bojowego młodego 
pisarza, w myśl sentencji: 
,.Qul lacet consentira vi- 
<k‘lu r“.

W ydaje się również, słusz
ne. żeby w akcji upow szech
n ian ia  czy te ln ic tw a b ra li u- 
dzlal: a) pisarze zorientowa
ni przez Wydział K ultury w 
. zapotrzebowańhu li" ezyt.el- 
niczycb terenu posiadający 
gruntowna znajomość tem a
tu i nie pozbawieni zdolnoś
ci i daru wymowy, co Jest 
jednym z ważnych elemen
tów, prz.ycinca ineych słucha
czy na prelekcje Hlertiekle, 
oraz b) pisarze, którzy pre
zentują czytelnikom swoje 
nowo ' wydane książki.

W przeciw nym  razie , j e 
żeli. pow tarzam , fak ty  za
obserw ow ane przez N ienac
kiego p o k ry w ają  się z rze
czyw istością, to du tyclio /a- 
saw e p rak ty k i jednostek  
będą  przynosiły  szkoilę śro 
dow isku  i będą zaciem nia
ły i tak  już nic dość ja sn y  
obraz  po lityk i upow szech
nian ia , po lityk i p row adzonej 
przez w ydziały .kultury — w 
k ra in ie  nieznanej,
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ińoUoticzcnłe ze nfr. Tl.
ciążyło na nic) piętno p r z y 
musu, groźba dw ójk i ,  a nad
to, inne pozycje te) lek tury  
z icyrażną cechą za m ó w ie 
nia społecznego, zupełnie  
m n ie  i ko leżankom  nie o d 
powiadały. Chyba w ięc  nie 
tą drogą rozmiłow ałam  się 
w  czytaniu. Po prostu p rzy 
pa dkow o  znalazłam  w  do
m u  K rzyżowców , k tórzy  
w yw a r li  na m n ie  tak  duże  
wrażenie, źc odtąd zaczę
łam  czytać po kolei w s z y 
stkie powieści historyczne.  
Za n im i poszły inne".

T;i w ypow iedź je s t sw e «o 
rodzaju  zim nym  tuszem , bo 
okazu ję  sir;, że obow iązkow ą 
lek tu rą  r l e  zyskaliśm y czy
teln ika. choć je s t to naszym  
zadaniem . Je j n ad m ia r I li
ii i e r u n kow an a I n te rp re  ta  c j a 
często zniechecały  do książ
ki. I tak  chyba p rzedstaw ia 
się  opraw a w w ielu  p rzy 
padkach , bo jak  dotychczas, 
szkoła rzadko  zdobyw a się 
w  powodzi obow iązkow ej 
lek tu ry  nn w ysiłek podsu
nięcia uczniow i odpow ied
nio! książki bardzie j go in 
te resu jące j i po trzebnej do 
jego rozw oju. T ak m ożna 
w nioskow ać z innych o po
dobnej treści w ypow iedzi, 

choć nie b rak  stw ierdzen ia , 
żo „profesor historii dał m i  
do przeczytania „Zaklęty  
Du'ôr“ Łozińskiego i inne  
dobre książki ze sw oje) 
pryw a tn e )  biblioteki'' . — 
N ajczęściej jednak  spraw a 
lej ta jem niczej pierw szej 
książki p rzedstaw ia  ule tak, 
ja k  re lac jo n u je  uczeń kl. X. 
„Trudno m i  dziś ustalić, 
skąd c ' y  od kogo o tr zym a 
łem  tę p ierwszą  książkę,  
która zrobiła ze m nie  c zy 
telnika".

Z w ypow iedzi uczniów  
W ynika, jak  bardzo  w ażną 
jes t rzeczą dla problem u 
czy te ln ictw a, aby  do  rąk  ich 
w e w łaściw ym  czasie do
sta ła  się odpow iednia lek
tura . bo n ie fo rtu n n e  posu
nięcie  m oże czasem  n a  długi 
ok res odstręczyć m łodego 
człow ieka od książki.' A ta 
kie w łaśn ie  pierw sze, w  
młodości zadzierzgnięte  kon
tak ty  z książką, są bardzo 
s ilne  1 trw ałe . O bolętne. w 
jak im  znaczeniu, dodatn im  
czy u jem nym . W p ie rw 
szym  przypadku  rozw ija się 
rtapał do czytania, w  d ru 
gim pozostaje  m oże uraz.

Nn szczęście m uszę za
znaczyć, że n ie  spo tkałem  
się ze stw ierdzeniem , aby 
niechęć d o  czytania zrodzi
ła się pod w pływ em  nieod
pow iedniej lek tury , jak ą  
m łody czyte ln ik  w zlał po 
raz p ierw szy do ręki. Poda- 
w ano rów nież m otyw y tak ie  
jak : sport, m uzyka, kino, 
tea tr, w ycieczki Itp., n ie o 
książce rodzącej aw ersję  do 
czyte ln ictw a m łodzież nie 
w spom ina. Może rzeczyw iś
cie żaden z m oich Inform a
torów  nie spo tkał elę z ta 
kim  przypadkiem , a lbo  ze 
Stoickim spokojem  odrzucał 
jedni} a sięgał po d rugą lek 
turę . N atom iast w e w szyst
k ich n iem al w ypow iedziach 
podk reś lano  siln ie  dodain i 
w pływ  te j p ierw szej książld, 
k tó ry  w  w ielu p rzypadknch 
p rzeradza ł się w pasję  czy
telniczą, ab s trah u ją c  od jej 
w artości i skutków . „Do 
czytania zachęciła m n ie  
przede w szy s tk im  dobra  
książka,  pisze ucz. kl. X.
— Jeśli sit; nie m ylę .  p ie rw 
sza z nich bijia powieść  ,.W 
p ustyn i i puszczy" S lenkie-  
wiczfl, przeczytana przeze  
m nie  chyba już  w  czwarte)  
klasie. I w te d y  zaczęło się. 
Czytałem co ty lko  mogłem,  
odpowiednie  czy nie, w s z y 
s tko  jedno, byle dużo",

7. dobrą  książka dużo m ło
dzieży łączy sw ój p ierw szy 
krok czytelniczy, nie jak  za
znaczyłem  uprzednio, sp ra 
wa. kto tę książkę d o s ta r
czył. nie jest zdecydow anie 
w yśw ietlona. N ie ulega w ą
tpliw ości. że pod tym  w zglę
dem  n ie  możem y staw iać 
ty lko  I w yłącznie na przy 
padek. B iorąc pod u\\vigę 
stopień w k ładu  różilych 
czynników  w  p racę  czy 
akcje  propagandow ą czytel
nictw a oraz w ypow iedzi u- 
czestn ików  ankiety , p rzy 
puszczam , że udział domu 
I szkoły żam yka się w  g ra
nicach około 40 proc. p rzy 
padków . a pozostałe 00 proc. 
to  już zapobiegliw ość s a 
mego ucznia i pośrednictw o 
kolegów, zasługa nauczycie
la I Innych postronnych 
czynników  i okoliczności.

Trzecie * kole! m iejsce 
w  tabeli p ropagatorów  czy
te ln ic tw a p rzypada w udzia
le  kolegom  (18 proc.). O ich 
zasługach au torzy  an k ie t 
w yraża ją  się w  ten sposób: 
„Właściwie nie in teresow a
łam się c zy te ln ic tw e m  poza 
tym , co m usiałam  pod groź~ 
ba dw ójk i  przeczytać z le k 
tury  obow iązkow ej .  Tyle  
było przecież inn ych  bar
dzie) godziwych ro zryw ek  i 
przyjemności. Przypadkowo,  
z  zachow aniem  praw ideł  
konspiracji , dała m l kole
żanka do przeczytania jedną  
z książek M niszków ny. B ar
dzo m l się podobała, clioć 
starsi mówili ,  że to szmira. 
W jlęfam  później od n ie j in 
ne w  po dobnym  w ydan iu  
i odtąd zaczęłam ii,wle,i in 
teresow ać" się książką. Dziś 
czy tam  naprawdę ju ż  ty łko  
wartościowe pozycje, ale 
stwierdzić  muszę, że m im o  
w szys tko  zaczęło się od 
M niszków ny .  Usłużność ko 
leżanki zjednała m nie dla 
czytelnictwa".

P ośrednictw o kolegów 
przyb iera  Jeszcze Inne fo r
my. Do nich zaliczają  ucz
n iow ie in te resu jące  s tre sz 
czenie pew nego fragm entu  
książki, prow adzona dysku
s ja  na  tem at, którego roz-

eyeW uczniom , rodzi na tu 
ra lny  od ruch  sprzeciw u, 

chw ilow ą może niechęć do 
książki, w  w y n i k u  czego 
nauczyciel n ie staw ia się w  
n ależy tej ro li p ropagato ra  
czyteln ictw a. Po czw arte: 
b ib lio teka szkolna nastaw io 
na na lek tu rę  obow iązkow ą 
dySponuje ograniczoną iloś
cią takich  pozycji, zw łaszcza 
najnow szych, k tó re  in te re 
su ją  młodzież. M ylne zało
żenie b ib lio teczne — bo 
sp row adzające  się p rzew aż
nie do lek tu ry  program ow ej, 
mści się u tra tą  czyteln ika 
przez  insty tucję  na jbardzie j 
do  rozw oju czy te ln ictw a po
w ołaną. Z aśniedzenle w 
przeszłości, a m inim alny 
kon tak t ze w spółczesnością 
na odcinku program u szkol
nego, nie m oże daw ać lep
szych czytelniczych rezu lta 
tów. Taki je s t p u n k t w i
dzenia  m łodzieży, na te 
spraw y, czy słuszny, nad 
tym  n ie  będziem y się zasta
naw iać. Ale płos ank ie ty  
rzuca pew ne św iatło  na po
staw ione w ty tu le  pytanie, 
a saki-1'« or-ibisra p rio ry te t 
na polu prooagow ania czy
teln ictw a. Uczeń n ie  chce 
czy nie um ie patrzeć  ob ie
k tyw nie  na szkołę może 
d la tego  rów nież, że tra k tu je

P R O M O T O R Z Y
C Z Y T E L N I C T W A
w iniępia szuka się poitem w 
odpow iedniej lekturze, p rzy 
jaźń  z kolegą sto jącym  in
te lek tu a ln ie  w yżej, w spól

n ie  spędzone w akacje  I „p ro 
w adzone w ieczoram i rozm o
w y“, zachęta  do  założenia 
w łasnej biblioteczki, a n a 
wet... różne gry, w  k tórych 
z pow odu b raku  pieniędzy 
s taw k ą  była książka.

W iadom o, że  pośrednictw o 
kolegów nie zaw sze p ro w a
dzi do  czy te ln ictw a w do
brym  w ydaniu  i należałoby 
je  elim inow ać w jak  n a j
w iększym  stopniu . W praw 
dzie  byw ają przypadki już 
przytoczone w yżej, k tó re  
kończą się dobrze, a le  na 
tym  nie m ożna polegać, — 
P ocieszającym  je s t to, że 

p ropagato rska  ro la kolegów 
w  naszych szkołach nie jes t 
zby t duża, a co n a jw ażn ie j
sze, m łodzież m im o w szyst
ko pozostaje pod pew ną 
kon tro lą: dom u i szkoły. 
Z resztą  um ie ję tn ie  i p lan o 
w o prow adzona p ropaganda 
książki przez szkołę przyczy
ni się do  tego, że n aw et 
p ośredn ic tw a  kolegów  bę
dzie  pożyteczne.

W tym  ob rachunku  u w i
daczn ia  się dość słaba  rola 
szkoły. Ani nauczyciel, ani 
bibliotekarz. szkolny nie 
mogą poszczycić się w ięk 
szym i, pełn ie jszym i osiąg
nięciam i, p o m ija jąc  s ta ty 

styczne w ykazy obrazu jące  
ilość w ypożyczonych k s ią 
żek. A le to inna spraw a. 
Z daw ałoby się, że k to  jak  
k to  a le  w łaśn ie  szkoła jest 
w  p ierw szym  rzędzie pow o
łana  do tego, aby  zająć do 
m inu jące  stanow isko  w akcji 
rozw oju czyte ln ictw a, aby 
kształtow ać m odel czy te l

nika, w yrab iać  naw yki, aby 
budzić p raw dziw e zam iło

w an ie  do książki. Dlaczego 
zatem  jest Inaczej, d lacze
go m łodzież w m ałym  sto p 
niu przyznaje  się do tego. 
że szkoła rozbudziła w n le | 
zapał do  książki, że zaraziła  
ją  niebezpiecznie „bakcy
lem “ czyteln ictw a; który  
każe n ie  spać. n ie  jeść. po 
to, by obcow ać z książką.

Odpow iedź jes t p rosta  I 
pow szechnie znana. Po p ie r
wsze. nauczyciel — zw łasz
cza polonista, rea lizu jąc  o- 
g rom ny program , nie ma 
czasu, na to, aby ukazać 
m łodzieży w artość I p iękno 
książki, głęboki sens czy
te ln ic tw a; po d rug ie  — obo
w iązkow ą lek tu ra  przytłacza 
młodzież balastem  pozycji I 
m etodą In terp re tow an ia  li
tw orów , k tóra  jak  tw ierdzą 
zraża a nie zachęca do czy
tan ia : po trzecie, w idm o 
dw ójki, jako  środka „zachę
ty “ do czytania u tw orów , 
n ie  zaw sze odpow iadają-

ją  czasam i jako  „koszm ar“, 
przed k tórym  zagłębia się 
w  ta jem nicze  s trony  książ
ki. Ja k a  w ięc ostateczna 
konk luzja? D aje ją  młodzież 
w  następu jącym  sform uło
w an iu : „Kto rozbudził we  
m nie  zam iłowanie do k s iąż
ki dziś ju ż  nie pamiętam,  
bo czy tam  od dawna. W  
ka żd ym  razie nie dokonała  
tego szkoła, bo przy jem ność  
czytania zabiiala lektura  
programowa, którą m usia
łem przerabiać, obojętnie  
czy podobała m i się czy nie. 
A przy  ty m  było je j  bardzo  
wiele  t co najważnie jsze  
m usia łem  ją rozumieć tale, 
jak  chciał profesor. Pod 
t y m  pręgierzem czułem, się 
ja k  małe dziecko, które  
zm usza  się do jedzenia. W ia 
domo, jeść każdy  lubi I o- 
statecznie musi,  ale ta p r z y 
jem ność  życiowa zbrzydnie,  
gdy każe się to robić na 
siłę",

W m ałym  w ięc stonniu  
p rzyp isu je  m łodzież szkole 
zasługi w  rozw oju czy te l
n ictw a. pom inąw szy sp raw ę 
nauczan ia  dziecka czytania, 
trzeba z tym  pogodzić się, 
p rzyna jm n ie j na razie. Do
b re  jed n ak  to, że nauczyciel 
i szkoła są dostrzegani w  
te j pracy, to też coś w a t te. 
A jak a  je s t rola b ib lio teka
rza szkolnego, czy proponu je  
czytelnictw o, czy sk rv ł się 
za regały  z książkam i? Czy 
spełn ia  on w ażne fuńkcie  
w ychow aw cze, czy o g ran i
cza się ty lko  do  czynności 
kustosza re je s tra to ra?  P rze 
cież pow inno go stać b a r
dziej niż nauczyciela zago
nionego lekelam l, na to. aby 
poznać młodzież, je j upodo
ban ia  czytelnicze, służyć fa
chow ą rada. pom óc w w y
borze książki. Nasi b ib lio te 
karze  są pod tym  względem  
na poziom ie, ty lko ich dzia
łalność p a ra liżu je  b rak  od
pow iedniego w arsz ta tu  p ra 
cy. K siążek wiele, „ale gdy  
przy jdz ie  sie coś w ypożyczyć  
to prócz lek tury  obow iązko
w e j  nie wiele znajdzie  sie 
nowości,  a zresztą, są w  tak  
ograniczonej ilości eg zem 
plarzy, że nie sposób coś do
stać"  — skarżą  się ucznio
wie.

N iew iele stosunkow o bo 
ty lko  7 proc. uczniów , w lą- 
że sw ój p ierw szy „w ystęp“ 
czytelniczy z okolicznościam i 
tego rodzaju  jak  kino. teatr, 
radio, telew izja. Odnosi się 
to  p rzew ażn ie  do film ow a
nych czy w ystaw ionych na 
scenie utw orów ' pow ieścio
wych, k tóre  zain teresow ały  
do tego stoonla. że zm usiły 
sięgnąć po książkę. A nalogi
cznie p rzedstaw ia sie sp ra 
w a z audycjam i radiow ym i, 
i telew izy jnym i, oparty m i

na p rzeróbce  pow ieści. Teti 
fak t oprócz strony  czysto re
jes tracy jn e j posiada pew ną 
w ym ow ę. T rudno  odpow ie
dzieć, dobrze to  czy źle, że 
tak i a nie inny procen t ucz
niów  czerpie na tchn ien ie  do 
czyte ln ictw a z X Muzy, M el
pom eny, radia, czy telew izji, 
a le  zadow ala świadom ość, żc 
część m łodzieży to  n ie  b ie r
ni w idzow ie czy słuchacze, 
a le  czynni odbiorcy, którzy 
po tra fią  patrzeć i odczuw ać, 
dążyć jednocześnie do roz
szerzenia i pogłębienia k rę 
gu sw oich zain teresow ań. O 
tej nielicznej g rup ie  m ło
dzieży m ożna pow iedzieć, że 
posiadają  k u ltu rę  w idza, o 
k tó rą  szkoła zabiega 1 w a l
czy z uporem , choć bez 
w iększego rezu lta tu .

Pozostała w reszcie nie du 
ża grupa m łodzieży w yno
sząca !i proc., k tó ra  nie chce 
się angażow ać po tej czy po 
innej stron ie  w przyznaniu  
p rym atu  w rozw oju czytel
n ictw a, bo albo  nie je s t te 
go pew na, albo  też uważa, 
że to  oni sam i w kroczyli 
na drogę, jak ą  przed nim i 
o tw iera książka. A w ięc 
pew nego rodzaju  „sam oródz- 
tw o", k tó re  zasługuje  na u- 
znanie. jeśli nie k ry je  się 7.a 
tym  przechw ala. Możliwa, 
że tok jes t w  rzeczyw istości, 
znam y w iele przypadków  
puszczonych dzieci sam opas, 
k tórym i n ie In teresu je  się 
dom, a także i szkoła p rze j
dzie czasem  obok nich obo
jętn ie. CI uczniow ie, któ
rych zdaniem  sam i sobie 
zaw dzięczają aw ans czy te ln i
czy, tak w y jaśn ia ją  spraw ę: 
„Ponicv>aż dotąd nie  byłem  
odcięty od świata, a n ik t  
m ną nie kierował, sam zn a 
lazłem masę pow odów  w  ż y 
ciu, aby czytać kniożki. Mo
że ktoś inny  pozostawiony  
w  takiej sytuacii obrałby  
fa łszywą drogę, ja m ia łem  
szczęście, o własnych si
łach doszedłem prawdy,  
czym jesl ksia ika . Nasz hl- 
bliotcł carz szko lny  przew aż
nie nie znal mego n azw i
ska".

To osta tn ie  stw ierdzen ie  
w inno  być p rzeanalizow ane 
przez b ib lio tekarzy. Z daję 
sobie sp raw ę z tego, że n a 
sze biblioteki nie są jeszcze 
należycie wyposażone, bo 
przechodziły  burzliw y okres 
inkw izytorskich  poczynań, 
a le  operu jąc  naw et posiada
nym  i s ta le  powięk,‘ZBnvm 
zasobem , można przecież 
znaleźć drogę do czytelnika 
choćby na tyle. by nie n a ra 
żać się na skargę: „biblio
tekarz  nigdy nie znał m e
go nazw iska“. P raw da, że 
uczeń jes t rzadkim  gościem 
w bib lio tece szkolnej jeśli 
idzie o lek tu rę  nadobow iąz
kow ą — ty lko  w 10" ko
rzysta z je j zasobów  bo: 
,.nle ma tam  po co cho
dzić", a le  jes t w iele dróg 
spopularyzow ania osoby b i
blio tekarza i księgozbioru 
jak im  dysponuje  szkoła. Do
bry sprzedaw ca posiadając 
m ały zapas tow arów  potrafi 
zarek lam ow ać siebie i sw o
je  przedsiębiorstw o, dobry  
b ib lio tekarz  rozum iejący sw ą 
w ielka rolę w ychow aw czą, 
po trafi zw iązać uczniów  z 
placów ką, choćby — jak  
tw ierdza uczniow ie, „n ie  by
ło w' niej tego, na co ma 
sie ochotę“.

W 69% zatem  m łodzież 
szkolna bierze „w iatyk“ na 
tru d n ą  drogę czyte ln ictw a z 
rąk  innych aniżeli szkoła i 
dom. około 70% książek b ę 
dących s traw ą  duchow ą 

■młodego czytelnika pochodzi 
z innvch źródeł aniżeli doni 
i b liy io teka. ze źródeł, nad 
k tórym i n ie m am y pełnej 
kontro li. Te dane  w skazują  
na coś I zobowiązuj-ł d<> 
caeeo*. W skazuja na m ałą 
produk tyw ność  dotychczaso
wych w yników  w w alce o 
poziom czyteln ictw a, bo 
w iele energii przecieka róż
nym i n iepożądanym i k an a 
łam i, zobow iązują do rew izji 
dotychczasow ych m etod p ra 
cy nad czytelnictw em , aby 
zw iększyć sile  oddziaływ a
nia na ucznia, aby g łó w n i 
p unk t ciężkości w te.1 całej 
ak c j- p rzesunąć z czynników  
ubocznych na czynniki m ia
rodajne  I odpow iedzialne. 
Czy I kiedy to n r-istąoi, 
w szystkó zależy od m iejsca, 
czasu I... pieniędzy.

-  STAN ISŁAW  SIŁG LL
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NIEŚMIAŁEK

C ały  w a c h la rz  sy tu a c ji  w
jak ie  może popaść naw et 
n a jw ie rn ie jszy  mąż, gdy 
w yśle  sw oją żonę i dziecko 
na w akacje , a  sam  zostanie 
w  dom u — ukaeiuje nam  
reż. B illy  W ilder w  „Sło
m ianym  w dow cu“. Owe sy
tu a c je  m ogą być tym  b a r 
d z ie j niebezpieczne d la  
w szystk ich  po tencja lnych  
słom ianych wd/cwców, k ie 
dy w pobliżu m ieszkają  po 
n ę tn e  sąsiadk i c ierpiące 
czasam i na sam otność. 
Tw órca „B ulw aru  Z acho
dzącego S łońca“ i „Miłości 
po p o łu d n iu “ iron izu je  i kpi 
ze sw ych bohaterów , a le 
jednocześnie otacza ich spo
rą  dozą ciepła i liryzm u. 
B ohaterow ie „Słom ianego 
w dow ca“ n ie  są  praw dziw i, 
ade raoaej p raw dopodobni. 
W ich ry su n k u  s ta ra  się 
W ilder dać  syn tetyczny  
obraz A m erykan ina  z jego 
s łabostkam i i w adam i. Nie 
rek lam u je  też określonego 
s ty lu  życia, a le u k azu je  p rze  
różne  sy tu ac je  (praw dopo
dobne i n iep raw dopodo
bne), jak ie  m ogą się przy
darzyć spokojnem u am ery 
kańsk iem u  urzędnikow i.

To, że u k azu je  ow e s ła 
bości, w ady jak o  sy tuac je  
kom ediow e, stanow i pod
staw ow y plus film u, k tó ry  o- 
g ląd a jąc  m ożna się szczerze 
pośmiać. Ten „Słom iany 
w dow iec '1 m a n iestety , sze-

Duie 7.a1nteresownnl<> w kotach 
'Urnowych wioch wywołała wla- 
flomosc o  zakończeniu prac nad 
•Cenarlugzem filmu poSwIęcone- 

życiu wielkiego poely hisz
pańskiego FederlKO G ardu  Ix>r- 
Ca‘ Ugo Pirro 1 Serjłlo Amldcl 
*sbrali ogromny m ateria! doku- 
Ipeiitacyjny m. in. w samej Hisz
panii, wydobywając na światło 
J^lennp nowe 1 nie znane nikomu 
tttltly. Nazwisko realizatora tego 
‘bibHnego dzieła o Lorce nie zo- 
J‘»ło Jeszcze ustalone, Wiadomo 
tylko, że film zostanie uwleńezo- 
JJy najgłośniejszymi nazwiskami 
"'tędzynarodowego świata ekra
nu.

W największej tajem nicy kręci 
nowy film znanego wloskle- 

*° reżysera Plebro Germi, tw ór. 
y min. „Drogi nadziei" 1 t.Czer-

woneso sygnału". Film Germi 
nosi tytuł „Kaprys włoski". I 
Jest to ponoć krym inał o zabar
wieniu groteskowym. Akcja to
czy się na Sycylii. Graja m.in. 
Marcello Mastroianni, Daniele 
Rocca.

Germi nie wpuszcza na 
plan ani dziennikarzy, ani fo
toreporterów , chociaż próbują 
oni wszelkimi Środkami wtar- 
Mnnó do atelier. Reżyser trzym a 
również w tajem nicy nazwisko 
wykonawczyni głównej roli ko
biecej, o której fama głosi, iż 
Jest młodą i bardzo piękną dzie
wczyną. P rasa włoska uważa, że 
Germi szykuje super—bombę se
zonu, film, klórym ma zam iar 
cały świat olśnić i zadziwić.

Słynny pies Dox, który po la 
tach służby w włoskiej policji o- 
deslany został na em eryturę, za
silił szeregi gwiazd ekranu kon
tynuując chwalebnie tradycje ta 
kich znakomitości Jak Rlntlntln 
1 Lassie. Film1 „Poilowanie na 
człowieka" osnuty będzie na au
tentycznych perypetiach dzielne
go psa, który w czasie swojej 
służby przyczynił się do uniesz
kodliwienia niejednego przestę
pcy, Qbak Doxa w „Polowaniu 
na człowieka1’ wystąpią Eleono-

Film y po lityczne należą do 
najbardzle j dysku tow anych  

zarów no pod w zględem  
lch ideow ej w ym ow y, jak  
adekw atności treści i a rty 
stycznej form y. B ardzo czę- 

rów nież w  polskiej kl- 
nernatografii, film y słuszne,

tyiiSwnfa

po trzebne, sz lachetne  w  sw ej 
w ym ow ie — n ie  zn a jd u ją  
odpow iedniego k sz ta łtu  a r 
tystycznego. „R zeczyw istość“ 
A. B ohdziew icza m iała  pew 
ne dane, by stać  się w y
ją tk iem  w śród  schem atycz
nych film ów  politycznych. 
R eżyser o parł sw ój film  na 
pow ieści, w k tó re j au to r 
jak o  w spółuczestn ik  opisy
w anych  zdarzeń d a ł w iele 
ładunku  auten tyczności. Sy
tu a c je  i postacie  p rzem aw ia
ją  p raw dopodobieństw em  
psychologicznym  i h is to rycz
nym . N ie zdołał jed n ak  Boh
dziew icz dokonać tw órczej 
film ow ej ad ap ta c ji książki 
J . P u tram en ta . D latego „Rze 
czyw istość“ B ohdziew icz^ 
m oże być znów  argum entem  
w  ręku  przeciw ników  film o
w ych  adap tac ji dzieł l i te ra 
ckich.

P rzenosząc p raw ie  sensa
cy jną  fabu łę  na  ek ran , in te 
lig en tn ie  łącząc w ątk i, selek 
c jonu jąc  postacie  i w ydarze
nie, nie zdołał jed n ak  reży
se r w ydobyć w pełni a tm o
sfery  opisyw anych  zdarzeń, 
a przede w szystk im  p raw 
dziw ie p rzedstaw ić  postacie 
zap rezen tow ane  przez P u 
tram en ta , B ohdziew icz adap  
tu jąc  pow ieść m iał do w ybo
ru  — pokazać g rupę lub  je 
dnostkę. W ybrał Ju lk a  S zu l
ca, czyniąc go głów nym  
p rzedstaw icielem  m łodzie
ży, k tó ra  usiłow ała przeciw 
staw ić  się silom  sanacji i fa 

szyzm u w  Polse« p rzedw rze-
śniow ej.

Po litycznym  przeciw ni
kiem  Szulca uczynił B ohdzie 
wicz, ta k  zresztą  jak  i P u 
tra m e n t — Piaseckiego. Lecz 
P u tra m e n t o w iele  w n ik li
w iej ukazał kulisy  dzia ła l
ności P iaseckiego p rezen tu 
jąc  dok ładn ie j i b a rw n ie j 
jego przełożonych. P iasecki, 
p ro k u ra to r Z w olskl i naczel
nik  Ś w ięto jańsk i w yszli w 
film ie  na skończonych kabo
tynów  — i nigdy n ie  zrozu
m iem  czem u usiłu je  się w y
kazać słuszność i w ielkość 
głoszonych idei przez pognę
b ien ie  nie ty lko  słabych ideo 
wo, a le  i m ora ln ie  przeciw ni 
ków. R acje  nasze okazałyby  
się m ocniejsze, gdyby zw y
ciężyły w w alce n aw e t z sil
nym  w rogiem . Czyżby rze
czyw iście po d rug iej stro n ie  
nigdy nie byto ludzi m yślą
cych? Mogą przecież m yśleć 
źle, mogą m yśleć źle św ia
dom ie, a le  n iech  n ie będą 
jedyn ie  du rn iam i.

O ile obóz sanacji usiło
w ał B ohdziew icz jeszcze ja 
koś zaprezentow ać, a w  po- 
s t ic ie  P iaseckiego lub  prze
w odniczącego sądu w cielił 
pew ne typy, o ty le  g rupę  
„R zeczyw istość“ po trak to w ał 
zupełn ie  po m acoszem u. Wy
eksponow ał ty lko postać 
Szulca koncen tru jąc  na niej 
ca łą  uw agę, albow iem , Szulc, 
człow iek ciągle jeszcze szu
kający w łaściw ej drogi, prze 
chodzący okresy  załam ań,

człow iek, k tó ry  w  decydu ją
cym  m om encie zw yciężył sa 
mego sieb ie  — był chyba 
najw dzięczn ie jszą  psycholo
gicznie i na jp raw dopodob
n iejszą postacią.

B ohdziew icz decydując się 
na ten  w ybór poszedł po naj 
ła tw ie jsze j drodze. E ksponu
jąc  zaś sw ego boha te ra  za
pom niał o jego kolegach, o 
tych , k tórzy  pom ogli mu 
znaleźć cel. N ie pokusił się 
reżyser choćby o tak ą  próbę 
psychologicznego pogłębie
n ia  postaci chłopców , jak  to 
uczynił w  w ypadku  ich prze
ciw ników . T oteż głów ny kon 
flik t film u ukazał się nam  
jak o  kon fik t jednostk i, in a
czej niż w  książce P u tra 
m enta, k tó ra  przecież p rzy 
nosi ob raz  s ta rc ia  n ie jedno
stk i lecz grupy, i to bardzo 
zróżnicow anej grupy, w al
czącej z san ac ją  i b ezp ra
wiem .

T ak ie  ustaw ien ie  postaci 
w  film ie pociągnęło za sobą 
ak to rsk ie  konsekw encje. Po
le do popisu znaleźli jedyn ie
H. B oukołow ski w roli S zul
ca i L. P ie traszk iew icz  ja 
ko Piasecki.

G rę  Boukołow skiego cechu 
je  um iar, k tó ry  uchron ił 
go przed h is teryczną in te r
pre tac ją , ku jak ie j ro la m o
gła skłaniać. Boukołow ski 
je s t chłopięcy, pełen w dzię
ku  i n iem ało  je s t jego za
sługi w psychologicznym  
praw dopodob ieństw ie  posta 
ci Szulca.

L. P ie traszk iew icz  zap re
zen tow ał w roli P iaseckiego 
pew ną odm ianę sty lu  J. G a- 
b ina  — podobieństw o tw a 
rzy tych  dw u ak torów  po
tęgu je  jeszcze to w rażenie.

P. R aksa jako  M arysia, 
narzeczona Szulca, prócz ła 
dnej postaci kobiecej nic 
w nieść do film u nie m ogła
— pow ierzona je j rola, byta 
zupełn ie  papierow a.

„R zeczyw istość“ posiada 
jeszcze dw a św ietne  ak to r
sk ie  epizody — postać p rze
w odniczącego sądu w in te r
p re tac ji B. B ardzińskiego i 
postać C aw ełka  — J. P a 
luszkiew icza. W szyscy inni 
aktorzy , zw łaszcza gra jący  
członków  redakcji, w ypadli, 
n ie  ze sw ej w iny, zupełn ie  
nieciekaw ie.

F ilm  B ohdziew icza za ła
m ał się na tym , co w po
wieści stanow i je j m ocną 
s tro n ę  — na dialogu. F ilm  
w ym aga żyw szej akcji an i
żeli powieść. Na ek ran ie  
m usi się coś dziać, chyba 
że reżyser decyduje się na 
zupełn ie  odm ienny k sz ta łt
a rty styczn y  film , ja k  _ w
„H iroszim ie“ lub  w „D w u
nastu  gn iew nych“. Jeśli Boh 
dziew icz zgubił d ram atyczną  
akcję , n ie  p o tra fił tak  jak  
P u tra m e n t sch arak te ry zo 
w ać sw oich bohaterów  — to 
pow inien był p rzynajm n ie j 
zastosow ać celny dialog — 
dram atyczny  i b łyskotliw y. 
U dało m u się tak i dialog za
p rezen tow ać tylko raz, w  sce

nach  procesu — poza tym  
dialog nie po trafi ra tow ać 
pustych, nic n ie  znaczących 
scen. T oteż film  je s t chw ila 
mi po p ro s tu  nudny. N iektó
re  jego fragm en ty  sta ły  się 
bezpłodną, m echaniczną ilu 
s tra c ją  książki.

„R zeczyw istość“ B ohdzie
w icza m im o w szystko je s t 
jed n ak  am b itnym  filmem* 
k tó ry  usiłow ał pozbyć się 
w iszących nad film em  po li
tycznych cech schem atyzm u* 
szukał drogi w yjścia przez; 
skoncen trow an ie  się na d ra 
m acie jedne j ty lko  postaci. 
Reżyser, przez zdaw ałoby się 
tra fn y  w ybór, popadł jed n ak  
w sk rajność, u trac ił p ropo r
cje, zgubił w ażnych bohate
rów  — grupę pism a „Rze« 
czyw istość“, a przez to  w y
k rzyw ił 1 sens polityczny 
k siążk i P u tram en ta .

P. S. Czy p raw ie  w  każdym  
film ie A. B ohdziew icza m u
si być koniecznie scena w  
dom u publicznym ?

Ew a  n u r c z y ń s k a

„Rzeczywistość“ M A R Y L I N  M O N RO E i TOM E W E L L

ra Roesi Drago, Y. Fum eaux U. 
Orsinj i Inni.

F. Truffant, jeclen 7. najgłoś
niejszych przedstawicieli fran
cuskiej nowej fali, twórca ,,Czte
rystu batów" i „Strzelajcie do 
pianisty“ rozpóczał realizację no 
wego filmu zatytułowanego ,,Ju- 
les i J im “. Tematem filmu jest 
przyjaźń i miłość. Przyjaźń 
dwóch mężczyzn, Francuza i 
Niemca, i ich miłość do jednej 
kobiety, miłość trwająca prze
szło dwadzieścia lat. Postać Ka
le. bohaterki filmu kreuje z.nako 
mlta aktorka .Jeanne Moreau.

Na ekrany kin amerykańskich 
wszedł od dawna oczekiwany we« 
tern ,,One Eyed Jak s“ (jednoo
ki Jaks) reżyserii Marlo na B ran
do. Realizacja tego dzieła trwała 
blisko dwa lata, co jak  na sto
sunki hollywodzkie brzmi zupeł
nie nieprawdopodobnie. A jed
nak „film nie jest sukcesem a r 
tystycznym — powiedział sam 
twórca ze sm utkiem  w glosie •— 
Szczerze nad tym boleję, tym 
bardziej, że 1 moja kariera a k 
torska dobiega końca. Miałem 
aspiracje by być artysta. Na
dzieje moje rozwiały się. Teraz 
mam wrażenie Iż spędziłem całe 
24 miesiące na budowaniu ku r
nika".

O lbrzym im  p lu sem  te j m i
łej kom edii jest ak to rstw o  
M arylin  Moraroe i Tom a E- 
w ella. O boje są przezabaw ni 
i bardzo  sym patyczni. M. M., 
k tó rą  poprzednio  og ląda
liśm y rów nież w komedii 
W ildera „Pół żartem , pół 
serio“, rep rezen tu je  w tym  
film ie typow ą am erykańską  
sex-bom.bę, sąsiadkę poczci
w ego i spokojnego pracow 
nika . w ydaw nic tw a książko
wego. J a k  każdy A m eryka
nin, rozczytu je  się on w 
różnych psychoanalizach  i 
w iele czysto ludzkich  cech 
p ró b u je  tłum aczyć sobie 
przy pom ocy ow ych pse
udonaukow ych w ydaw nictw , 
k tó re  sam  w ydaje.

Jes t, w ięc w tym  film ie 
sporo hum oru , ironii i dużo 
dobrego  ak to rstw a , choć 
trochę  za m ało  lekkości i 
fryw olności.

re g  m inusów , n w śród  nich  
zasad n iczy — zbyt długi m e
traż  film u. Za bardzo też 
czu je  się w  tym  film ie tea tr. 
P raw ie  cały  cza* zachow ana 
je s t jedność m iejsca akcji. 
Ja k  na  kom edię jest. to  zbyt 
nużące. Na usp raw ied liw ie
nie należy w spom nieć, że 
B illy W ilder napisał sce
nariu sz  „Słom ianego w dow 
ca“ na podstaw ie sztuki te a 
tra ln e j G eorgesa O xalroda 
pt. „Co 7 la t zm iana skó ry“,
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o młodzieży
T ym  razem  b ard z ie j op

tym istyczn ie . N ie z założe
nia, lecz z konieczności, gwo 
li p raw dzie. Z m łodzieżą w 
ogóle mie je s t ta k  źle. Źle 
je s t w poszczególnych je j, 
że tak  pow iem , odłam ach 
czy k o n fra te rn iach , w  p ew 
nych  pery fe ry jn y ch  środo
w iskach  czy k ręgach . A le 
tr a k tu ją c  sp raw ę  bardz ie j 
źródłow o, z n ieco  szerszej 
p e rspek tyw y , p rob lem  m ło
dzieży nab ie ra  nieco innego 
w ym iaru .

Sądzim y n ie raz  źle o m ło
dzieży, bo w idzim y zazw y
czaj tę  najgorszą, k tó ra  je s t 
zew nętrzn ie  najruch liw sza , 
nałazi n a  oczy, pcha się bez
czelnie i rozpycha, zapełn ia 
sobą w szelkie do stęp n e  m iej 
sea publiczne, rozrab ia  i 
skandalizu je , ha ła su je  i ry  
czy, m ało  da.jąc m leka. Z a
chow an iem  się tego  w łaśn ie  
odłam u m łodzieży m ie rzy 
m y ca łą  pozostałą  je j resztę, 
k tó ra  s tanow i — śm iem

tw ierdzić  — je j w iększość, 
a le  cichą, sk rom ną, zapraco
w aną, a w ięc m niej w idocz
ną, bo obecną n ie  na ulicy, 
w  k aw ia rn iach  i nocnych  
k n a jp ach , a le  w  zak ładach  
naukow ych , w  b ib lio tekach , 
w  zajęciach  p rzy  b iu rk u , w  
lab o ra to riach , w  zespołach 
św ietlicow ych, w  kó łkach  i 
k lubach  sam okształcen io
w ych, ślęczącą w  dom u nad 
książką j p rzy  zakładow ych 
w a rsz ta tach  nad  p rak ty cz 
nym  rozw iązan iem  teoretycz 
nych zagadnień . To je s t to 
zdrow e jąd ro  w spółczesnej 
m łodzieży. I jak o  jąd ro  je s t 
z n a tu ry  rzeczy m niej w i
doczne, a d la n iek tó ry ch  cał 
k iem  n ie  is tn ie jące  w  o- 
toczce bardzo  w idocznych, 
często nadpsu tych , a n ie raz  
zupełn ie  już zgniłych, łup in  
zew nętrznych . M yślę, że 
w łaśn ie  ta  m łodzież je s t i- 
sk rą  naszego optym izm u i 
nadz ie ją  naszej przyszłości.

T rzeba  od xaizu d la  ja sn o 

ści zaznaczyć, że je s t to  m ło 
dzież o za in te resow an iach  w 
sw oje j o lb rzym iej w iększo
ści p rzede w szystk im  p ra k 
tycznych: zaw odow ych i spe 
cjalistyczinych. A w ięc ta  
m łodzież, k tó ra  stw orzy  w 
najb liższej przyszłości n o 
w e k ad ry  in teligencji te ch 
nicznej. Z w łasnych  doś
w iadczeń  au to rsk ich , a także  
z dośw iadczeń  m oich ko le
gów  po piórze, w iem , że w  
rozm aitych  im prezach  k u l
tu ra lnych , w ystępach  i od 
czytach  najlepsze  au d y to ria  
słuchaczy sk ład a ją  się z ta 
k ie j w łaśn ie  In teligencji i 
m łodzieży techiniczinej. M ają 
p ro s te  i konkre tne , a  w lec 
w łaściw e podejście  do za
gadn ień  k u ltu ry , społecz
nego znaczenia sz tuk i i sło
w a pisanego, ludzkiego sen 
su  artyzm u  w każdej jego 
postaci. Ta m łodzież tech 
niczna gó ru je  nad  hu m an i
styczną we w szelkich  ro z 
w ażan iach  nad  sztuką i li
te ra tu rą  przew agą p rak ty cz 
nego, a n ie  teo re tycznego  
sposobu u jm ow an ia  zagad
nień. To je j d a je  szersze 
perspek tyw y  poglądu  na roz 
m aite, n ie raz  bardzo  szcze
gółowe, sp raw y  p lastyk i, 
pow ieści, d ra m a tu  1 poezji. 
P rzede  w szystk im  ń ie  dzie
lą z jaw isk  n a  s ta re  i nowe, 
na  a rchaiczne  i now oczesne, 
lecz na  d o b re  i złe, na żyw e 
i m artw e . D la łiich  obraz, 
sztuka te a tra ln a , pow ieść i 
w iersz są ko n k re tn y m i m ia
ram i ich w zruszeń, a nie 
ab strakcy jnym i p re tekstam i 
teo re tycznych  sp ek u lac ji —

co je s t n ieznośn ie  n a trę tn ą  
obsesją, w p ro st bzikiem  in 
te lek tualnym , m łodzieży o 
taw . za in teresow an iach  h u 
m anistycznych, a zw łaszcza 
p lastycznych  i literack ich .

I tu ta j zachodzi dziw ny, a 
raczej dziw aczny, paradoks. 
W łaśnie in te ligencja  i m ło
dzież hum anistyczna  za ra 
żona je s t g łów nie w adą  tech  
nicznego trak to w an ia  sp raw  
li te ra tu ry  i sztuki. Typowo 
cyw ilizacyjne pa trzen ie  na  
rzeczy przenoszą w  dziedzi
n ę  hum an istyk i, w y m ag a ją 
cej sw oiście od rębnych  m ia r 
i ocen. Psychologia to  je d 
n ak  coś innego, niż m echa
nika, m im o w spólnoty  w ielu  
elem entów  cybernetycznych, 
ja k  np. au tom atycznych  
sprężeń  zw ro tnych , od ru 
chów  w arunkow ych  itp . To 
doskonale  rozum ie in te li
gencja i m łodzież techniczna
— tego  całk iem  zdaje  się 
n ie rozum ieć m łodzież h u 
m anistyczna, pow ierzchow 
nie, a w ięc dy letancko , zna
ją c  dziedzinę technik i, a 
tym  sam ym  niew łaściw ie 
sto su jąc  je j m ie rn ik i w  dzie 
dżinie hum an istyk i.

Technik  praw id łow o  ro
zum uje, k iedy pow iada, że 
każdy  now y, a w ięc sp raw 
niejszy. p rak tyczn ie jszy , w y 
d a jn ie jszy  m odel m aszyny, 
w yrzuca n a  szm elc m odel 
s ta ry , m niej sp raw ny , p ra k 
tyczny  i w ydajny . N ato 
m iast n iep raw id łow o  czyli 
fa łszyw ie  i b łędn ie  rozu
m u je  h um an ista , k iedy p o 
w iada, że każdy  now y 
w iersz, d ram a t, pow ieść, u 

tw ór m uzyczny, ob raz p las
tyczny lub  rzeźba w yrzuca 
au tom atyczn ie  s ta ry  czyli 
poprzednio  stw orzony w iersz, 

, d ra m a t, pow ieść itd. To 
przecież oczyw isty  nonsens. 
M ickiew icz w cale n ie  likw i
d u je  K ochanow skiego, a Szy
m anow ski C hopina. W prost 
p rzeciw nie. K ażde now e z ja
w isko w  dziedzinie szituki 
podnosi w arto ść  poprzedn ie
go, u w y d a tn ia  jego o d ręb 
ność i osobliw ość, sp raw dza 
sw oją trw ałość. Epopeja Mic 
kiew lcza ,.Pan T adeusz“ 
w cale n ie  likw idu je  epopei 
H om era „ Iliady“ czy ,.Ody 
se i“ — w p ro st przeciw nie, 
podkreśla  ich sw oistość, po 
dobnie now e poem aty  M a
jakow skiego  w cale  n ie  lik 
w id u ją  s ta ry ch  poem atów  
Puszkina.

W dziedzinie tw órczości 
arty styczne j obow iązują p ra  
w a w prost p rzeciw ne, niż 
w  dziedzinie tw órczości 
technicznej, gdzie w artości 
now e z n a tu ry  rzeczy zno
szą i likw idu ją  w artości 
stare . N ik t n ie  będzie jeź
dził dorożką, m ogąc jechać 
taksów ką. W dziedzinie tw ó r 
czości a rtystycznej w artośc i 
się nie likw idują , lecz su 
m ują. K to  przeczyta ,.Pana 
T adeusza“ ty m  bardz ie j ze
chce p rzeczy tać „Iliadę“ i 
„O dyseję“, a kogo w zruszył 
Szym anow ski ty m  ł*ardzlej 
zechce posłuchać C hopina, 
jako  źródła m uzyki w spół
czesnej.

T echnicystyczne tr a k to 
w an ie  sp raw  arty stycznych

je s t zasadniczym  b łędem  in
te ligenc ji i m łodzieży hum a
n istycznej, p ragnące j ucho
dzić za postępow ą i n o w o 
czesną, a zd radza jącą  takim  
w łaśn ie  pom ieszaniem  pojęć
całą sw oją pow ierzchow ność,
n iedow ład in te lek tu a ln y  ' 
um ysłow e zapóżnienie. Prze 
sądny  k u lt techn ik i * uczy
n ienie z n ie j uniw ersalnego 
m iern ika  w artości świadczy
o je j ignorancji w  tej dzie
dzinie. N igdy technik  z praw  
dziw ego zdarzen ia  nie p rze
niesie m ia r  sw ej specja lno 
ści w  odrębną d la  niego 
dziedzinę w artości hum an is
tycznych. On uśw iadam ia 
sobie doskonale, że  róża, 
spontan iczny  tw ó r przyrody, 
to całkiem  coś innego, n*ż — 
d a jm y  na to —■ śruba , racjo
n a ln y  tw ó r rąk  ludzkich. 
T ylko pom ylony poeta , sa
m ozw ańcza — a wiĄc rzeka- 
mo — now oczesny, neguje 
różę w im ieniu  śruby , nie 
rozum iejąc autow m ycznych 
w artości różnych dziedzin, * 
jednak  n iezbędnie w spółza
leżnych. rozstrzygających  o 
sensie życia w ogóle.

W brew  paradoksalnem u
aspektow i te j sp raw y  tw ier
dzę z głębokim  przekona
niem , że ocalić hum anistykę, 
w łaściw ie p o jm u jąc  je j au to 
nom iczne i niczym  nie za ' 
stąp ione  w artości w  k u ltu 
ra ln y m  rozw oju  człowieka, 
m oże ty lk o  in te f l ig r - .n c ja  1 
m łodzież techniczna, n a jp e ł
n ie jsza  nadzie ja  naszej przy
szłości i na jżyw ie j bijące 
źródło naszego optym izm u.

OD PODZIWU 
DO SKANDALU

(D okończenie ze  str . 1 ).

n ap raw czą  k w aran tan n ę" . 
Być m oże ten  w skaźn ik  Wy-’ 
da  się  paradoksalny , w 
p rak ty ce  znaczy on, że każ
dy  z te lew izorów  p rzy n a j
m nie j w  m iesiącu raz  się 
psu je , a  pow ażna część ap a 
ra tó w  m a n a  sw oim  koncie 
dw u  i trzy k ro tn y  pobyt w  
Z U R T. Z resz tą  m ogę 
przytoczyć bardziej m i b li
sk ie  p rzyk łady . K olega po 
red akcy jnym  p iórze kupił 
n iedaw no  te lew izo r m ark i 
„S zm aragd“ ; w  ciągu n ie 
spe łna  czte rech  m iesięcy ap a 
ra t  był 12 razy  w  nap raw ie!

I jeszcze trochę  szczegó
łów  zebranych  od ludzi, 
k tó rzy  na  co dzień  s ty k a ją  
się  z now ym i ap a ra tam i ra 
d iow ym i i te lew izy jnym i, od 
k ierow ników  „sa lonu“ pp. 
T eodorczyka, B lesińskiego: 
reg u łą  jest, że p rzyna jm n ie j 
połow a ap a ra tó w  po up ływ ie 
dw óch, trzech  tygodni w raca  
do punk tów  napraw czych . 
W sam ej ty lko Łodzi i w oje
w ództw ie  p laców ki ZURT 
n a p ra w ia ją  m iesięcznie śred 
nio ponad 1.600 rad io d b io r- 
n ików  i 3.200 telew izorów . 
O płaty  za te  usługi św iadczo
n e  zw ykle w okresie  gw a
ran cy jn y m  sięgają  w przy 
p adku  telew izorów  kw oty 
47Q tys. zł. O czyw iście obcią
ża j a  one zakład , k tó ry  te 
„ b ra k i“ w yprodukow ał. Były 
tak ie  w ypadki, że z p artii 
400 sztuk  ap a ra tó w  o trzy m a
nych z D zierżoniow skich 
Z akładów  „D iora” cala d aw 
ka w róciła  do napraw y . Sy
tu ac ję  pozostałą w  zakresie  
usług rad iow o-te lew izy jnych  
w  znacznym  stopn iu  kom pli
k u je  jeszcze fak t stosunkow o 
n iew ie lk ie j liczby punk tów  
za jm u jących  się nap raw ą 
a p a ra tu ry  rad iow o-te lew i
zyjnej.

.Jak podaje  „P o lityka“ na 
te ren ie  naszego k ra ju  działa 
rap tem  321 tak ich  punktów . 
W m aleńk ie j H olandii jes t

!ch 1.100, a w sąsiedniej 
NRD aż 1.500. Liczby te nie
w ym agają  k om en tarza , a  na-i 
su w a ją  ty lko  w niosek, m ia
now icie ten , że człow iek, 
k tó ry  decydu je  się n a  zaku
p ien ie  now ego rad io ap a ra tu  
albo telew izora, m usi n ie  ty l
ko m ieć zasób gotów ki, a le 
rów nież być przygotow any 
na  najgorsze, na  w ielogodzin
ne  w ędrów ki i w ystaw an ie  
po pu n k tach  napraw czych  
ZURT, słow em , m usi mieć 
sp o rą  daw kę cyw ilnej od 
w agi i w  te j sy tuac ji sam  
a k t k u p n a  rad io ap a ra tu  lub 
te lew izo ra  je s t p rzysłow io
wą.. .„ceną s tra c h u “.

DW USTU I ON JEDEN

J ak chce encyklope
dia. te lew izor to 
u rządzen ie  rad io 
techn iczne  do odbie
ra n ia  ruchom ych 
obrazów  przesy ła

nych drogą rad iow ą. P rzy  
użyciu k ineskopu  p rzek sz ta ł
ca on im pulsy  elektryczne, 
odpow iadające  poszczegól
nym  pu n k to m  obrazu, na 
im pulsy  św ietlne, od tw arza- 
jace  ten  sam  obraz na  e k ra 
n ie  te lew izora. P onadto  te 
lew izor pozw ala odbierać to 
w arzyszące obrazow i dźw ię
ki.

T ak tw ierdza  teoretycy, a 
ja  jes tem  sk łonny  zm ienić tę 
defin ic ję : TELEW IZO R 
K R A JO W EJ PR O D U K C JI 
TO M AGICZNE PUDŁO, 
K TÓRE ZABIERA DUŻO 
M IEJSCA  W M IESZK A N IU  
I PA SJA M I LUBI SIĘ  
PSUC.

P rzyna jm n ie j te lew izory  
w yprodukow ane dla potrzeb 
w ew nętrznego  rynku . Bo o 
dziw o — te m ałe partie , 
k tó re  sp rzedajem y kupcom  
zagran icznym  cieszą się do
skonała  cp in ią . Dlaczego?

O dpow iedź na to pyH nie  
s ta ra łem  się znaleźć w W ar
szaw skich Z akładach  T ele
w izyjnych na T argów ku. Po
w iedziano mi tam , że to, co 
się robi na eksport, jes t spe
c ja ln ie  selekcjonow ane, a te 
lew izory dosyć długo „leża
k u ją “, no I w reszcie w ybiera 
się dla1 nich najlepsze  m ożli
w ie części Ponadto  dow ie
działem  się, że telew izor,

k tó ry  idzie  n a  w ew nętrzny
rynek  sk łada  się z części do
starczanych  przez b lisko 200 
rozrzuconych po całym  k ra ju  
fab ryk . Różnego rodzaju  
tran sfo rm ato rk i, lam py, dzie
sią tk i d robnych  deta li t r a 
f ia ją  do W arszaw y i G d ań 
ska z te renu  całego k ra ju . 
M. in. rów nież  i Łódź — Z a
k łady  E lek tro techn iczne  T-4 
sk ład a ją  się n a  gotow y 
„S zm aragd“. N iestety , jak  i o 
reszcie sw oich kooperan tów , 
tak  i o „T-4“ w  W arszaw ie 
n ie  m a ją  najlepszej opinii. 
Części dosta rczane  przez 
łódzka fab rykę  są bardzo 
słabe, zd a rza  się, że ponad 
50 proc. nie n ad a je  się w ogó
le do użytku. Ł odzian mogę 
ty lko  tym  pocieszyć, że 
w śród  k ra jow ych  ,par1.aczu- 
n i“ fab ry k a  „T -4“ byna jm n ie j 
n ie  z a jm u je  najw yższego 
m iejsca. N a czarnej liście 
z n a jd u ją  się bow iem  ta k ie  
now oczesne kolosy, jak .ch o ć 
by Z akłady  L am p R ad io 
w ych im. Róży L uksem burg , 
k tó rych  w yroby są  tak  d e li
katne... z w iny w ytw órców , 
że byle w strząs, naw et przy 
w ew nętrznym  fabrycznym  
transpo rc ie , pow oduje w nich 
uszkodzenia n ie  do napraw y .

A le dlaczego te  złe części 
używ a się do m ontażu te le
w izorów ? Dlaczego nie w ę
d ru ją  one pod „skalpel“ kon
tro li techn icznej i w końco
w ym  efekcie n ie  lą d u ją  tam . 
gdzie pow inny być — w 
sk rzyn i z b rakam i?

FA TA LIZM  W IELK IEG O  
K LO PSU

W y d a je  się, że działa  
tu ta j m agia sz tyw 
nych p lanów  pro
dukcy jnych  oraz... 
zupełny  b rak  odpo
w iedzialności. Z a

k łady  te lew izy jne  są  ściśle 
zobow iazane w ykonać zało
żone w skaźnik i, z d rug iej 
strony  m onopolistycznym i do 
staw cam i części do telew izo
rów  są fab ryk i, k tórym  abso
lu tn ie  n ie  zależy, by były one 
najlepszej jakości. Bo gotowy 
p roduk t jes t firm ow any 
przez w arszaw skie lub  gdań 
sk ie  zak łady  te lew izy jne, one 
odpow iadają . Poza tym  w ia
domo, że jeżeli k tó raś  z tych

fab ryk  odm ów i przy jęcia  
pew nej n ied b a le  w ykonanej 
p a rtii części, to  będzie s iu 
sia ła  po p rostu  zatrzym ać 
sw oją  produkcję , a  to... je s t 
niem ożliw e.

W te j sy tuacji n ad  p ro 
dukc ją  te lew izorów  i rad io 
a p a ra tó w  w W arszaw ie i 
G dańsku  ciąży fa ta lizm  p rzy 
słow iow ego „w ielkiego klop- 
su “. n ie  może nic ich ustrzec 
od b rak ó w  1 niedociągnięć, 
a w  końcow ym  efekcie kra* 
jow y nabyw ca o trzym uje  
a p a ra ty  złe, k tó re  „w ysia
d a ją “ po dw óch dn iach  uży t
kow ania.

CZY ON M USI SIĘ PSUC

L udzie zw iązani z 
polskim  przem ysłem  
elek tron icznym  p ró 
b u ją  lansow ać teor 
ry jkę , że te lew izor 
m a to  do siebie, iż 

m usi się... w ypsuć. Na po
parc ie  tej tezy  p rzy taczają  
fak t. że ang ie lsk ie  „P ay’ea 
w 90 p rzypadkach  na  100 
zakupionych  telew izorów  
rów nież w raca ją  do punk tów  
napraw y . O sobiście n ie  w ie
rzę tem u, gdyż z... b lisk iej 
kom ityw y i w ielo letn iego ob
cow ania znam  się z jednym  
„P ay ’em “.

W ydaje mi się, że przysło
w iow y pies leży gdzie indziej

pogrzebany, a nazyw a się on: 
b rak  p rzes trzegan ia  e lem en
ta rn y ch  w ym ogów  techn icz
nych, n iedbalstw o  i pospolite 
b rakoróbstw o. Pozw ólcie, że 
znow u zacy tu ję  frag m en t 
a rty k u łu  opublikow anego  w 
tygodn iku  „P o lityka“ : „Raz 
w  je d n y m  ze sk lepów  
Z U R T -u  w 1 n iesprzedanym  
jeszcze, a ju ż  n ieczyn n ym  te
lewizorze znaleziono kartecz
kę  — „w y m ien ić  k ineskop  
kt" .  Tyle, że aapomniano  
w ym ien ić  nie ty lko  lampę  
kineskopową ,ale naw et w y 
jąć karteczkę". '

Co to w szystko  znaczy?
P rzek ład a jąc  na ludzki ję 

zyk  ta jem n icze  lite rk i KT 
znaczą ty lko  to, że kontro la  
techniczna po p ro s tu  nie 
spe łn ia  sw oich obow iązków . 
Bo... byna jm n ie j nie je s t oria 
za in teresow ana w tym , by te 
lew izor czy ra d io ap a ra t ze
szedł z taśm y fab rycznej na
p raw dę  gotow y do działan ia . 
Inaczej być zresz tą  nie może, 
jeżeli a p a ra t kon tro li tech
nicznej je s t podległy k ierow 
n ictw u fab ryk i, o których 

op in ie  k sz ta łtu je  się na pod
s taw ie  w yw iązyw ania  się z 
ilościowych p lanów  p roduk 
cyjnych. Sądzę, że n ik t m a
jąc  na k a rk u  dyrek to ra , i bę
dąc w prost od niego uzależ
niony, n ie  zaryzyku je  o- 
św ładczenin, że ponad 50 
proc. w yrobów  pochodzą

cych z fab ryk i, k tó rą  on 
w iaduje , to  zwyczaj*1? 
„szm elc“. Z resztą pensja  apa'  
ra tu  kontro li technicznej 
także w prost uzależniona 
w ykonania... ilościow ych pl|r  
nów p rodukcy jnych  przez f"1' 
brykę. K tóż więc będzie S°' 
dził we w łasną kieszeń P°' 
przez elim inow anie  aparató'"' 
złej jakości, decyduje  y. 
g runcie  rzeczy ilość, 110*® 
ap ara tó w  przekazanych z i8* 
b ryk i do hand lu . A reszta-^  
niech się dzieje, ja k  chce.

N ie mogę n iestety , tei® 
arty k u łu  zakończyć optyń11'
stycznie. Od la t n ie  czy*1 
się  ab so lu tn ie  żadnego k r° ' 
ku. by coś na tym  polu zm i^ 
nić. A może jed n ak ?  V£ysT  
łam y w ięc palny telegram-'

Z jednoczenie P rzem y sł 
E lektronicznego — W arsz3'  
wa.
K OCHANI DAWCY SZKLA

NYCH EKRANÓW . ZRÓB; 
CIE W RESZCIE COS Z TV ^ 
FANTEM. BO W PRZECIW' 
NYM RAZIE ZA LAT P i« 0 
BĘDZIECIE MIELI W J 
N EJ CZW A RTEJ POLAKÓW 
OSOBISTYCH WROGÓW-

K RZYSZTOF PO G O R ZEL*^

Marzenie tysięcy. 7.a szybi | w y s ta w y  lśniące kw adratyi  „zacza-ow anych '• skrzynek
dom ow e okienko no świat. Fol. W. R o zm y s ło w i*
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Jakoś odbyło się w  tym  ro 
ku bez bezsensow nych w y
głupów , natom iast wszyscy 
zanotow ali coś. co m ożna 
uznać za pow ażny sukces 
F estiw alu : tym  razem  nie 
było w idać dystansu  m iędzy 
m łodzieżą, k tó ra  tu  p rzy je 
cha ła  z ca łe j Polski a  m iesz
kańcam i T ró jm iasta . B aw io
no się razem  — a  baw iono 
się św ietn ie , razem  ogląda- 
no w ystępy tea trów , zespołów 
śpiew aczych i tanecznych, 
razem  słuchano  koncertów  
jazzow ych i razem  w iecow a
no.

N a W este rp la tte  odbyła  się 
po tężna an ty w o jen n a  m an i
festac ja , w  k tó re j obok spo
łeczeństw a W ybrzeża w zięli 
udział w szyscy uczestnicy 
F estiw alu . Ten w łaśn ie  wiec, 
spo tkan ia  z p rzedstaw icie la
mi p a rtii i rząd u  zaw sze 
ściągające dużo publiczności 
były rów nież sym ptom atycz
ne  d la  F estiw alu . To, co tak  
dob itn ie  uw ydatn iło  się w e 
w szystk ich  p raw ie  festiw a
low ych im prezach — dem on
s tra c ja  politycznej do jrza łoś
ci. W cale to n ie  w yglądało 
sztyw no  i o ficjaln ie. Było po 
prostu  św iadectw em  zrozu
m ien ia  klęski w ojny  i u ro 
dza ju  pokoju.

Festiw al K u ltu ra ln y  S tu 
d en tó w  w sposób bardzo 
w szechstronny  pokazał do
robek  k u ltu ra ln y  studentów . 
O bejm ow ał on k ilk a  zasad

niczych cyklów  Im prez, a 
w ięc: konkurs chórów , prze
gląd  tea trów , przegląd ze
społów  jazzow ych, konkurs 
p iosenkarzy , ogólnopolski 
tu rn ie j tań ca  tow arzyskiego, 

i p rzeglądy zespołów  tanecz
nych i zespołów  pieśni i ta ń 
ca. O prócz tego odbył się 

<sympozjon poetycki n a  k tóry  
p rzy jechało  w ielu w ybitnych  
poetów  starszego pokolenia 
jak  rów nież lite rack a  m ło
dzież. Zobaczyć tego w szyst
kiego nie m ogłem. W ciągu
4 dni odbyło się około 130 
im prez. S próbujm y jednak  
-choć część ich zrelacjonow ać 
i opisać.

T*I. ‘i
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ea try  p rzy jechały  n a  
'F es tiw a l w  im ponu ją- 

r ce j liczbie 18. Obok 
, bardzo znanych, głoś
n y c h  i długo już żyjących — 
iniem al w eteranów  studenc
kiego ruchu  tea tra lnego  ze
społy. o k tórych  jeszcze 
p rzed  rokiem  zupełn ie  się 
n ie  słyszało, bardzo m łode, 
często pow stałe  w  n iew iel
k ic h  środow iskach ak ad e 
m ick ich . Poniew aż każdy 
p raw ie  z tea tró w  przyw iózł 
dw a. a  n iekiedy naw et trzy  
p rogram y i poniew aż w ystę
pow ały  one na  znacznych 
przecież obszarach T ró jm ia
s ta  zobaczenie ich w szyst
k ich  było abso lu tną  niem oż
liw ością. Co do m nie i tak 
u stanow iłem  n ieoficjalny  re
kord  — obejrzałem  bow iem  
dw adzieścia  przedstaw ień .

M łody te a tr  gdańsk i „U w a
ga 61“ p rzedstaw ił program  
„W ołanie do M ungu“ złożo
ny z ludow ej poezji m urzyń
sk iej.

Również gdański te a tr  
„ K o n trap u n k t“ w ystąp ił z 
polską poezją w spółczesną w 
p rogram ie  „Człow iek w sza
rym  u b ran iu". T ea tr  po li
tyczny ze Szczecina pokazał 
p rogram  „R equlem ". I jesz
cze w rocław ski „K alam bur“,

gdańsk ie  „K abały“ f „Żak", 
„P ando ra" i w iele, w iele in 
nych.

W szystko jednak  ginie 
przy dw óch program ach  STS 
z W arszaw y, w których 
głów ne ro le  g ra  W ojciech 
Siem ion. O rganizatorzy  zre
sz tą  przew idzieli tę  ogrom ną 
przew agę i oba program y 
w yłączyli z o fic ja lnej kon
kurencji. „O skarżeni“ i „W i
dow isko o R udolfie H oessie
— w rogu ludzkości" pokaza
ne zostały poza konkursem . 
Ten d rug i p rogram  jest 
p raw dziw ie w strząsający . P i
sało się o nim  już w icie, ale 
jego w artości są  tak  ogrom 
ne. że w arto  o nim  przy
pom inać w szędzie i przy 
każdej okazji. D okum enty
— fragm en ty  listów , p u b li
cystyki i zeznań sądow ych 
k om endan ta  ośw ięcim skiego 
obozu śm ierci w  u stach  W oj
ciecha S iem iona brzm ią 
przejm ująco , p rzy w raca ją  ca
ły au ten tyzm  w ojny  i je j 

zbrodni. S iem ion w  gen ia l
ny sposób upraw dopodobnił 
postać w ielkiego zb ro d n ia 

rza  — pozw olił nam  zrozu
m ieć is tn ien ie  w psychice 
ludzkiej tak  różnych uczuć 
jak  miłość do zw ierząt, p rzy 
w iązanie  do rodziny, ba, n a 
w et w spółczucie d la  sw oich 
ofiar z zim nym , n ie  podlega
jącym  chw ilow em u choć 
w ahan iu  dążeniem  do w yko
nan ia  rozkazu — m ordow a
n ia  ludzi. Iloess S iem iona bu
dzi czasem obok nienaw iści, 
przerażen ia , zdum ienie, że aż 

tak i może być człow iek — 
także coś w rodzaju  w spół
czucia. W ielka k reac ja  i 
w ielk i ak to r — jedyny  zresz
tą, m im o że w  w idow isku 
w ystępu je  jeszcze siedm iu 
ak to rów  — i znakom ity  
sp ek tak l: sugestyw ny, spo
isty , znakom icie  skonstruo 
w any.

Politycznością nazw ałbym  
cechę STS w arszaw skiego, 
k tó ry  choć s trac ił mocno na 
sw ym  studenckim  ch a rak te 
rze i coraz częściej pokazuje  
w sw oich program ach  ak to 
rów  zaw odow ych, to da je  
jed n ak  p rogram y odw ażne, 
w yb itn ie  zaangażow ane, po
trzebne, żeby nic pow iedzieć 
konieczne. N atom iast w yraź
nie studencki ch a rak te r nosi 
rew ia  m yśliw ska „W esoła 
d w u ru rk a “ — trzeci program  
STS, k tó ry  obejrzeliśm y na  
Festiw alu . Poziom  w ykonaw 
czy dużo słabszy, słabsze 
rów nież teksty . Z a to  ze 
sceny b ije  młodość i hum or, 
którego, n iestety , b rak  s ta 
rym , zaw odow ym  tea trom  
satyryków . I tu  spotykam y 
sa ty rę  polityczną i społeczną, 
o strą , odw ażną, choć czasem 
dość dw uznaczną w w ym o
w ie. Do te j n ie  należy jed n ak  
najlepszy  chyba black-out 
w całym  program ie : N a sce
n ie  przed k u rty n ą  stoi w spie
ra jąc  sie ram ionam i dw óch 
m łodych ludzi. O baj m ają  
w yciągnię te  do przodu  i 
w zniesione w  górę lew e no
gi. Jeden  jęczy i w zdycha. 
N a to d rug i: „N ie narzekaj, 
dobrze, że nam  d rug ie j nie 
podnieśli".

Ze „Spow iedzi chu ligana“ 
Sergiusza Jes ien in a  k rak o w 
ski „T eatr 38" zrobił w ido
w isko poetyckie g ran e  przez 
czterech ak to rów  w in te resu 
jące j, choć bardzo oszczędnej 
scenografii, przy z reguły 
zby t ciem nych św iatłach . 
W ykonaw cy a  zarazem  reży
serzy p rogram u dem onstru 

ją  w cale  nie amatorski w ar
sz ta t ak torsk i, k ilk a  dobrych 
pom ysłów , praw dziw e odczu
cie recytow anego w iersza i... 
na  tym  się w alo ry  spek tak lu  
chyba kończą. P ięć la t już 
sobie liczący „T ea tr 38" m iał 
na  pew no lepsze inscen iza
cje. Całość bow iem  „Spow ie
dzi chu ligana" m im o w szyst
kich  popraw ności i m imo, że 
nic w łaściw ie w spek tak lu  
nie razi, je s t zby t nużąca  i 
po prostu  m ów iąc nieco nu d 
naw a n aw et d la  m iłośnika 
poezji.

Bardzo różne uczucia budzi 
program  „B iałe zw ierzę ta“ 
pokazany przez cyrk  rodziny 
A fanasjew . W grzm iącej 
przem ow ie, k tó rą  n a  począt
ku p rogram u *.vygłasza m istrz 
A fanasjew , zn a jd u je  się za
pow iedź cyrku  ludzi b ied
nych, w skrzeszen ia  te a tru  
w agantów . Całość zaś sk łada  
się z k ilku  bardzo luźno 
zw iązanych num erów  oraz. 
film u „B iałe zw ierzęta". 
W szystko to podane je s t w  
gęstym  sosie udziw nien ia , w 
nastro ju  ponurym . W dodat
ku  sam  film  o dziec inn ie  
p ro ste j konstrukcji zaw ie
ra jący  rzeczyw iście k ilka 
św ietnych  sekw encji — film  
niem y ilu strow any  ty lko m u
zyką, je s t bardzo dobitn ie, 
łopatologicznie w ytłum aczo
ny przez odezw ę zaw artą  w 
program ie przedstaw ien ia . 
Bardzo w ątpię, czy jes t po
trzeba  społeczna rob ien ia  ta 
kich p rzedstaw ień . O baw iam  
się, że tego rodzaju  form y 
tw órczości is tn ie ją  tylko na 
podstaw ie u znan ia  ich przez 
n iew ielką  gars tkę  snobów , 
a  i to w  dodatku  należących

”1

Przed gdańsk im  k lu b em  „Żaczek" codziennie brzmiał sygnał festiwalu

program  zaś kipi od św ie t
nych, dow cipnych a  jedno 
cześnie b. prostych  pom ysłów  
i jes t kw itow any oklaskam i 
przy o tw a rte j ku rtyn ie .

Łódź rep rezen tow ały  na 
festiw alow ym  przeglądzie 
trzy  te a try  studenckie.. N a j
m łodszy z n ich  rozpoczął 
sw oją  p race  od razu  od W it
kacego. S ztuka  „Szew cy" 
w ykonana przez T ea tr 
PW SSP, m im o nagród jakie  
zdobyła, n ic  w ydaje  mi się 
p rzedstaw ien iem  godnym  po-
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do grupy  ludzi, n a  k tórych  
oddziaływ uje tzw . cyw iliza
c ja  „P rzekro ju". M am  w ra 
żenie, że p rogram  „Białe 
zw ierzę ta“ w yraźn ie  po
tw ierdził i w ykazał żałosną 
jednostronność afanasjew o- 
w ej groteski i liryki.

G dańsk i tea trzyk  rąk  „Co 
to“ dal w ślicznej sali so
pockiego te a tru  kam eralnego  
uroczy p rogram . G ra ją  w 
nim  ręce, nag ie  lub  ub rane  
w kolorow e rękaw iczk i oraz 
k ilka  p rostych  akcesoriów  — 
parasol, dw a kó łka im itu ją 
ce row er, po tw orn ie  w ielk ie 
buciska sym bolizu jące m ili
c jan ta  i jeszcze k ilka  innych. 
W szystko to g ra  bardzo 
fig larn ie  i bardzo spraw nie,

W rewii warszawskiego S T S  brał udział studencki balecik .,

k azan ia  n a  szerszym  forum , 
a  już na jm n ie j n a  tak  rep re
zen tacy jnym  Festiw alu . Sztu
ka jes t dość bezsensow nie 
pokro jona i rów nic bezsen
sow nie posk lejana, a  o w y
konaniu  n ic m ożna jeszcze 
zbyt pow ażnie mówić.

Nieco lep ie j zaprezentow ał 
się tea trzy k  A kadem ii Me
dycznej „C ytryna“ k tó ry  
w ylądow ał w  G dańsku  z 
„K łopo tliw ą h is to rią“ i 
program em  złożonym  z 
X V II-w iecznej sa ty ry  pt. 
„N a tych co m łodo sza le ją“. 
Z daniem  prasy  obydw a 
sp ek tak le  były przychylnie 

p rzy ję te  przez publiczność.

Specja ln ie  n a  koniec zo
staw iłem  sobie „P strąg a“ — 
ten  bow iem  rep rezen tow ał 
nasze m iasto  n a jch lu b n ie j i 
był jednym  z tych bardzo 
nielicznych teatrzyków , k tó 
rych  p rzedstaw ien ia  m iały  
kom plety  n a  w idow ni. W y
czyn to n iebyw ały  przy tak  
ogrom nej konkurencji. Z 
dw óch program ów  które  
„P strąg “ pokazał w  G dańsku 
m im o w szystko podobała mi 
się bardz ie j sk ład an k a  sa ty 
ryczna „N iem ożliw ości sta ło  
się zadość“. Tu rów nież roi 
się od ce lne j sa ty ry  politycz
nej, w yw ołu jącej żywy od
dźw ięk na  w idow ni, i tu  — 
to chyba przede w szystk im
— jes t k ilk a  św ietnych  pio
senek spółki S łow ikow ski — 
H ertel, k tó rym  trzeba  roko
w ać popularność p rzy n a j
m nie j na  m iarę  „Paraso lek". 
Po p ierw szej części p rog ra
m u „K arnaw ał w m ałym  
m iasteczku“ w k tó re j zoba
czyliśm y całą s ta rą  gw ard ię  
pstrągow ą oraz b. dobrego 
Jerzego Pieczyńskiego, poka
ja n o  nam  bardzo dow cipną

operetkę h isto ryczną M achej- 
ki i H ertla .

Drugi program  „P strąga" 
zaw iera  w iersze i songi 
B rechta . P rogram  ten  zdobył 
sobie już w ielką sław ę. Je j 
m iarą  niech będzie fak t, żc 
n a  p rzedstaw ien ie  przybyły 
tłu m n ie  o fic ja lne  osobistości 
z w icem in istrem  Szkolnictw a 
Wyższego E ugenią K rassow - 
ską na czele. Songi i w iersze 
B crtho lda  B rech ta  w reży
serii Skotnickiego i scenogra
fii P ou la ina  są  p rzedstaw ie
niem  dość n ierów nym , może 
dlatego, że w ystępu je  w nim 
w ielu  deb iu tan tów . Poza 
p ierw szą częścią „R ozbiórka 
s ta tk u  „O skaw a" w yraźn ie  
najsłabszą , n astęp u ją  trzy  
następne obrazy robiąc duże 
w rażen ie  sw oją  dynam iką i 
sugcstyw nością. W tych jed 
nak  w alorach  tk w ią  w edług 
m nie korzen ie  zła. Spektak l 
jes t „p rzefa jnow any“. Z byt 
m ocno sta ran o  się aby słow a 
ze sceny padały  dobitn ie, a 
n aw et b ru ta ln ie . O wszem , 
p ad a ją  w łaśn ie  w ten  sposób, 
ale ze zbyt w yraźną  przesa
dą, te  reżysersk ie  s ta ra n ia  są 
aż nad to  w idoczne i przez 
to w łaśn ie  spek tak l n ab ie ra  
cech jednostronności, co jes t 
jego pow ażną, choć mo.be je 
dyną słabością. Om ów iony 
w yżej p rogram  „P strąg a“ 
jes t w  pew nym  sensie sym p
tom em  d la  całego przeglądu 
tea tró w  studenckich . Na 
pew no nie jes t p rzypadkiem  
żyw e zain teresow an ie  się 
studen tów  sp raw am i św ia ta  
w spółczesnego, p roblem am i 
politycznym i. Z festiw alo
w ych scen n ie jednokro tn ie  
padały  m ocne słow a przeciw  
w ojn ie , przeciw  kolonializ
mowi, padały  słow a zupełnie 
jednoznaczn ie  określa jące  po
staw ę m łodzieży i chyba osta
tecznie rozw iew ające m it o 
je j apolityczności. A ponie
w aż szło to w  parze  z n ie
jednok ro tn ie  w ysokim  pozio
mem i do jrzałośc ią  arystycz- 
ną  — m yślę, żc w łaśn ie  tę 
£echę uznam y za najw iększy 
pozytyw .

IV.

i oetów 
m iało
jeszcze
przede

dw ukro tn ie  spo tkał się ze 
sw oim i czyte ln ikam i W łady
sław  B roniew ski. Byli Ju lia n  
Przyboś, A rtu r M iędzyrzecki 
i A natol S tern . A oprócz 
n ich było jeszcze w ielu m ło
dych poetów  p rzew ażnie  z 
W arszaw y. Ci, jak  opow ia
dano. i jak  oni sam i opow ia
dali, daw ali się w idzieć dość 
rzadko, a czas spędzali w 
sposób podobno niesłychanie  
zap ladn ia jący , choć trochę 
męczący. Jak  — tego dok ład 
n ie j w y jaśn ia ł nic będę — 
zap ro testu ję  ty lko przeciw ko 
pogłoskom  jakoby  w idziano 
ich kroczących ulicam i i 
w znoszących hasła  na cześć 
m iesięczn ika „Trzeźw ość“. 
Poeci zachow yw ali się dziw 
n ie  i nieco niesam ow icie: by
li m ianow icie w ielcy. T łu
m aczyli to kom u się dało , a

m im o to nie m am  w rażen ia , 
żc społeczeństw o W ybrzeża 
wyszło z te j opresji zupełnie 
przekonane. • I to jes t w raże
n ie  bardzo pocieszające. Poe
ci poza tym  byli dość m ę
czący w  codziennym  obco
w aniu . W trzecim  dn iu  Fe
stiw alu  w śród w ielu innych  
w ieczorów  au to rsk ich  odbył 
sic w ieczór S ław om ira K rys
ki, B ogdana Justynow icza  I 
mój. Skrom nie więc przeczy
taliśm y po cztery w ierszyki, 
skrom nie poczekaliśm y 5 m i
n u t na dyskusję. A le jedyny  
m ów ca pow iedział tylko, że 
na  sali jes t gdański poeta  
Fac i że  może on rów nież 
zechce przeczytać jak iś 
w iersz. N a to podniósł się 
poeta  Fac i w yjaśn ił, żc au 
torem  te j dem ąskato rsk ie j 
w ypow iedzi był gdański poe
ta  C zychowski, w ięc m oże on 
sam  rów nież przeczyta sw ój 
w iersz. Poczem  już n a  nic 
n ie  czekając zaczęli czytać 
poeci gdańscy sw oje w iersze 
i czytali je  przez d ługie go
dziny. W obec czego ci poeci, 
n a  k tórych  cześć urządzony 
był w ieczór au to rsk i skrom 
n ie  się podnieśli i po cichu 
w ynieśli, byli bow iem  bardzo 
znużeni.

Tacy byli poeci. A oprócz 
nich był jeszcze, lub  raczej 
był p rzede w szystk im , m iody 
łódzki lau rea t, którego w i
dziano na w szystk ich  ulicach 
G dańska, G dyni i Sopotu 
ja k  żywo gestyku lu jąc  p rze
konyw ał o sw oich głębokich 
rac jach  rzeczyw istych i u ro 
jonych przeciw ników  posłu
gując się przy  tym  artystycz
ną  jednodniów ką. Czy n apa
dał przygodnych ludzi — n ie  
w iadom o.

M:
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było w ielu, a 
być podobno 

w ięcej. Był 
w szystk im  i

ów iąc pow ażnie 
' G dańsk  przez 4 dni 
żył w esotym  i n ie
frasobliw ym  na

stro jem  przelew ającym  się 
przez ulice, dobrym i spek
tak lam i , tea tra ln y m i, dob
rym  jazzem , śpiew em  i ta ń 
cam i. T łum  był m łody, w zno
sił okrzyki p rzew ażnie  na 
sw oją cześć, ow acyjn ie  p rzy j
m ow ał tych  k tórzy  d o sta r
czyli mu zdrow ej i dow cip
n e j rozryw ki lub  p raw dziw e
go artystycznego  w zruszenia. 
A było tych  w zruszeń sporo. 
I  tym  trzecim  w ażnym  po
zytyw em  w ypada sp raw ozda
nie ze S tudenckiego Festi
w alu  zakończyć.

MAREK W AW RZKIEW ICZ 
Z djęcia: Vt. M A C IIEJK O

i łr.



M a n a  Białobrzeska jako  Zośka  i Ignacy Machowski w  roli Mikołaja w „Ucieczkach"
Włodzimierza Sokorskiego, Fot. a .  Puciato

ZBIGNIEW NIENACKI

„U cieczki" W łodzim ierza 
S okorsk iego  sq chyba b a r 
dzo n iedobrą sz tuką. A są 
n iedob re  d latego, że n ie 
w ie le  m a ją  w spólnego z te 
a tre m  i m im o w szystk ie w y
siłk i au to ra , b ra k u je  w  nich 
rzeczyw istego d ram a tu . „U - 
c ieczk i“ Sokorskiego, to  w 
g ru n c ie  rzeczy ty lko  obrazki 
rozp isane  na głosy, jeszcze 
ra z  p o tw ierdza jące  znaną 
tezę, ¿e w  tea trze  nie w y
s tarczy , gdy dw óch ludzi 
rozm aw ia  i n aw e t grozi so
b ie  rew olw erem ; na scenie 
pow inno  się coś dziać, m ało  
tego, to  co się tam  dzieje, 
m usi n as obchodzić, U So
korsk iego  p ad a ją  w sztuce 
s trz a ły  i n aw e t tru p  się 
ścieli, a przecież jednocześ
n ie  n ic  się w  jego sztuce nie 
dzieje. A u to r ja k  by z lekce
w aży ł zupełn ie  n au k i w ypły 
w a jące  7. teorii d ram a tu , 
zbudow ał lin ię  akcji zapo
m in a jąc , że rów nocześnie 
n ależało  nak reś lić  lin ie  kon
tra k c ji , każdem u zdarzeniu  
po  jodne> stro n ie  w inno od 
pow iad 'ć  kon trzd a rzen ie  po 
s tro n ie  d ru g ie j; w rezu ltacie  
n ie  m a w ..U cieczkach“ rze
czyw istej akcji, b ra k u je  pe
ry p e tii, sz tuka je s t n udna  
choć s trze la ją  z rew ol
w eru . N ajciekaw sze sp ra 
w y  sta ły  się w  „vorge- 
s ich te“. poza sceną, k iedyś 
ta m  przed k ilk u n astu  ła ty  — 
i to je s t chyba d rug i b łąd  
d ram a tu rg a . Na ta k ie  lekce
w ażenie zasad d ram a tu  po
zw olić sobie może ty lko  
d ran ia to p isa rz  operu jący  
n a jb a rd z ie j now oczesnym  
rzem iosłem , u niego może 
n ie  się n ie  dziać, bo jed n o 
cześn ie  w szystko odbyw a się 
w  sfe rze  m etafo ry  lub  w e 
w n ę trzu  ludzkim . Sokorsk i 
d a ł jed n ak  sztuczkę w ery- 
styczną, opow iedział się za 
określoną konw encją , rów 
nocześnie lekce ją  sobie w a

żąc. W sku tk ach  okazało się 
to  bardzo niepom yślne.

N ajw yraźn ie j w idać to, 
gdy, p ró bu jem y  opow iedzieć 
treść  sztuki. W ów czas u ja w 
n ia ją  się d ram aty czn e  i 
psychologiczne fałsze „U- 
cleczek“ ; sz tuka  Sokorsk ie
go okazu je  się nie ty lko  nie 
c iekaw a, a le 1 niezrozum ia
ła.

... P ew nego dn ia  w  miesz
kan iu  S te fan a  (Sew eryn B u
trym ), po dw udziesto le tn ie j 
tu łaczce na obczyźnie z jaw ia  
się M ikołaj (Ignacy M a
chow ski), . p rzedw ojenny  
p rzy jac ie l S tefana , n obec
n ie  jego teść, S tefan  bow iem  
ożenił się z Ewą, córka M i
ko łaja , P rzez eałą sztukę 
nie w iadom o kim  jes t ów 
S tefan , raz  mówi się  o tym , 
że je s t ja k ą ś  w ysoko posta
w ioną osobistością, innym  
razem  w ynika, że je s t ad wo 
katem , bo chce się podjąć 
obrony  M ikołaja, gdy ten po 
pełn ia  zabójstw o. Jed n o 
cześnie su g eru je  się, że S te^ 
fan  to kom unista  j coś go 
tam  k iedyś łączyło z żoną 
M ikołaja, choć S te fan  tem u 
zaprzecza. N ie w  te j sp raw ie  
n ie  w iem y aż do końca,

A co nam  w iadom o? Żo
na  M ikołaja, B ronka, zginę
ła podczas okupacji zab ita  
przez bandę, k tó ra  przyszła 
cło je j m ieszkania, aby w y
konać w yrok na M ikołaju, 
poniew aż M ikołaj uchodzi 
za kom unistę, a w dom u 
jego  żony naw iązyw ano 
kon tak ty  z radziecką p a rty 
zan tką , Nic* zastali M iko
ła ja , bo on tym czasem  
uciekł z k ra ju  i pow ędrow ał 
z a rm ia  A ndersa W szystko 
to oczyw iście chyba na za 
sadzie  fikcji lite rack ie j, bo 
cóż za m ierne Rozeznanie 
m iała  ow a banda, w ydającą 
w yrok śm ierci na człow ie
ka. którego nie było. Jak  
uczy h isto ria , m usiał d a w 
no w yw iać z k ra iu . jeśli 
b ierze się pod uwagę. że 
działalność radzieck iej p a r
tyzan tk i rozpoczęła się do
piero po 1941 roku. W każ
dym  bądź razie  banda zna
lazła  się w dom u M ikołaja, 
zdziw iła  się, że go nie ma

I zabiła jego żonę. B ronkę, 
k tó ra  podobno by ła  rzeczy
w iście kom unistką.

Po dw udziestu  la tach  z ja 
w ia się w Polsce M ik o ła j. 
Po co? Tego n ik t nie wie, 
Ani on sam , ani au to r, an i 
w idzowie. Pow iada M ikołaj 
że przy jechał, aby w yjaśn ić  
okoliczności śm ierci sw ojej 
żony | ew en tu a ln ie  odnaleźć 
jej m ordercę. Z em sta? C hy
ba nie. bo M ikołaj jakoś 
nie bardzo pochlebnie  m ó
wi o swe.) żonie, S tefan  m u
si bron ić  je j pam ięci, In 
nym  razem  pow iada M iko
łaj, że przy jechał, aby  sp o t
kać' s w e g o  niedoszłego 
m ordercę, bo przecież to 
M ikołaja  przyszli zabić, a 
nie B ronkę. W szystko to  ab 
so lu tn ie  n iejasne, n ieczy tel
ne.

Spo tkan ie  dw óch byłych 
przy jació ł po dw udziestu  
la tach  n iew idzenia jest w ro 
gie i zupełn ie  n ie w iem y 
dlaczego. N orm aln ie  w ta 
kich razach  ludzie  padaja  
sobie w  ram iona, naw et 
wówczas, gdy to i ow o Ich 
dzieli U Sokorskiego o m a
ło nie dochodzi do bójki. 
C hcem y się dom yślać, że 
może S tefan  coś tam  w prze
szłości zaw in ił M ikołajow i i 
te raz  zląk ł się jego p rzy jaz
du. Lecz nie, nic takiego 
sie nie okazuje , Pozostajem y 
nełn i n iezrozum ien ia  I z ta 
kim  uczuciem  opuszczam y 
tea tr.

Bo dale j w szystko 1est 
proste i łatw e, Szczególnie 
d la au to ra  B ohater idzie do 
knajpy , od razu spotyka 
m ordercę sw ej żony. ten  mu 
sle do w szystkiego p rzyzna
je  potem  chce go zabić, nie 
może. w lec b o h a te r odb ie
ra m u rew olw er I zab ija  
sw ego niedoszłego m order
cę. Później M ikołaj zjaw ia 
się z pow rotem  u S tefana, 
p rzyznaje  sie do zabótstw a, 
S tefan  p ragn ie  «0 w ydać w 
rece p ro k u ra to ra , albow iem  
m a zasady, lecz też nie 
może tego uczynić. M ikołaj 
opuszcza dom  S tefana  I... 
w pada pod sam ochód. Że
by nie było żadnego p ro 
blem u.

A u to r w skrzesił w  sw ej

sztuce daw no  zapom niany 
chw yt noszący ongi* nazw ę 
„deus ex m achina", Kiedy 
m u coś jest potrzebne, n a 
gle to  „coś“ z jaw ia  się na 
scenie. G dyby nie zręczność 
ak to rsk a  M achow skiego, d o 
piero w drugim  akcie ni 
stąd  ni z ow ąd dow iedzie
libyśm y się, że M ikołaj to 
człow iek zm arnow any, nało
gowy alkoholik . Pod koniec 
sztuki nie w iadom o na ja 
kiej podstaw ie okazu je  się, 
że żona S tefana, Ewa (D a
nu ta  M niew ska), źle się czu
je  w dom u sw ego męża, a
io dlatego, że m a mu w szy
stko  do zaw dzięczenia. N ie 
rozum iem y dlaczego mówi 
się o tym pod koniec sz tu 
ki, podczas gdy w  p ie rw 
szym  akcie  w ynikało  poś 
przeciw nego. Sam ochód w 
końcu sztuki to  oczyw iście 
klasyczny ..deus ex  m ach i
na", podobny do ow ego P a 
na Boga, k tó ry  w starych  
sztukach  ni stad  nl z ow ąd 
z jaw ia ł się na scenie, aby 
rozw iązać w szystk ie kon
flikty.

Co chciał pow iedzieć So
korski poprzez sw oją sz tu 
kę? Być może p ragnął udo
w odnić nam . *e d la  ludzi ty 
pu M ikołaja nie ma pow rotu  
do  przeszłości, N apisałem  
„dla ludzi typu  M ikołaja“. 
I,eez w sztuce nic o M ikoła
ju  nie w iemy. Kim był? 
Dlaczego w yjechał z Polski? 
D laczego tak d ługo nie w ra 
cał? D laczego nie lubi Ste* 
fana?  Dlnczego źle mówt o 
sw ej żonie? Dlnczego chce 
zabić m ordercę sw ej żony?

Nie w iem y także, d lacze
go zabił W iktora, sw ego n ie
doszłego zabójcę. Przecież 
n ie  m ożna na se rio  tra k to 
w ać a rgum en tac ji, k tó ra  p a 
d a  w  sztuce, że ..ludzie, k tó 
rzy  w iedzą o sobie w szys tko ,  
nie mogą żyć obok siebie". 
T ak ie  zdanie  nic nie zna
czy, m ożna pow iedzieć od 
w ro tn ie  i też będzie dobrze. 
Nic także n ie  znaczą zda
nia w rodzaju : „Sam otność, 
od k tó re j n ie m a pow rotu" 
czy „w ypadki chodzą po lu 
d z iach“. Od tak ich  zw ro tów  
aż roi się w „U cieczkach“.

Je s t w  sztuce jedna dobra 
scena — w knajp ie . Dialogi 
p ijaków  — doskonałe, I n a 
p raw d ę  kaw ałek p raw dziw ej 
Polski, w  k tó re j obok siebie 
żyje jak o  zam ożny w łaści
ciel sam ochodu, były czło
nek bandy  w ypuszczony z 
w ięzienia, i ten, który  go 
k iedyś aresztow ał, były 
orm ow iec. Czasam i, tak  jak 
w  sztuce  Sokorskiego, cl 
d w aj daw ni w rogow ie po
p ija ją  razem  wódkę, cza
sem  jak  w film ie „O statn i 
s trza ł" , dochodzi m iędzy n i
mi do ponow nego konflik 
tu.

T rzeba przyznać, że a k to r
s tw o  w  „U cieczkach" było 
na w ysokim  poziomie. Szcze- 
gólnle tak ą  w łaśn ie  w y d a
ła mi się g ra  Ignacego M a
chow skiego, W ojciecha P i
larsk iego  jako  W iktora, i 
B ogdana B aera jako  Szy
m ona - orm ow ca. B ohdana, 
M ajda nie znalazła chyba 
dla sieb ie  w dzięcznej roli. 
to sam o m yślę o D anucie 
M nlew sklej, od tw arza jące j 
postać Ewy. C iekaw iej w y
padła  M aria B iałobrzeska 
jako  Z ośka: była w m iarę  
prostacka , sp ry tn a  i uw o
dzicielska — taka, jak  na
kazyw ała rola. Sew eryn Bu
trym  zagrał S tefana, bardzo 
s ta ran n ie  a jeśli nie nadał 
sw ej postaci barw ności i ży 
cia, 1o ty lko z w iny au to 
ra sztuki.

W epizodycznych scen
kach Jako m ilicjanci w y
stąp ili; E dw ard W ichura, 
M arian S tan isław sk i i K on
rad  Daszewski.

O reżyserii sztuki doko
nanej przez Sew eryna B u
trym a chciałoby się pow ie
dzieć. że mogła być bardziej 
w artka , szczególni» w p ie r
wszym akcie. Nie Jestem  
jednak  przekonany. czy 
ocena taka byłaby całkow i
cie sp raw ied liw a, poniew aż 
sam a sztuka mu bardzo  po
w olne tem po.

Scenografia Iw ony Zabo
row skiej okazała się in te 
resu jąca  W prow adzone na 
scene zastaw ki dobrze h a r
m onizują z w erystyczną 
konw encją  całości.

* M ała sala Państw ow ego 
T ea tru  Nowego. P rap rem ie ra .

JERZY WILMAŃSKI

0 T Y C H ,
O  K o n ie c  k a g a n k a  o ś w ia ty  □  N ie  p rz e sz k o d z i  

k iep sk i  s a m o c h ó d  O  P o p r a w m y  U n i w e r s y t e t y  P o 

w s z e c h n e  □  U lu b ie ń c y  p u b lic zn o śc i  O  D o b r e  po-* 

m y s ły .

N ajp ierw  chciałem  n ap i
sać felieton w sty lu  heroicz- 
no-rom antycznym . A więc 
p rzem oknięty  p re legen t na 
b ło tn iste j drodze. Z epsuty  
sam ochód, noclegi w stodo
łach lub  zgoła pod w ierzbą 
przydrożną. I jeszcze ośw ia
ty  kaganiec w noszony do 
n ieopalanych  s trażack ich  re 
miz ośw ietlanych  kopcącą 
lam pką naftow ą...

No cóż, to też jak aś  p ra 
w da o ludziach z T ow arzy
stw a W iedzy Pow szechnej. 
Tylko że o odległych po
czątkach działalności. P ra w 
da dn ia  dzisiejszego je s t In
na. Co — rzecz p rosta  — nie 
znaczy, że dziś deszcz nie 
m a zw yczaju  padać na gło
w y prelegentów , albo sam o
chód przestał się psuć. Je s t 
z nim  n iem ało  kłopotu. M e
teorolodzy bow iem  w m iarę 
up ływ u la t coraz tra fn ie j 
p o tra fią  przew idzieć k a p ry 
sy pogody, a n iestety , p ra 
cu jący  ju ż  od 14 la t dla u- 
pow szechniania w iedzy w y
służony „R enau lt"  nie chce 
się jakoś z roku  na  rok  po
praw ić.

A Jednak  p raw d a  dn ia  
dzisiejszego je s t op tym is
tyczna. D laczego? Otóż zro
dziła się w  TW P koncepcja 
dobra i n ad e r p rosta . N ale
ży — pow iedziano sobie — 
pracow ać nie z p rzypadko
w ym  słuchaczem , lecz s ta 
łym. S tąd  m niej p rzy p ad 
kow ych, jednostkow ych p re
lekcji, a w ięcej stafych i 
cyklicznych. Tak, w łaśnie 
/^rodziła się idea u n iw ersy 
te tów  pow szechnych.

¡5 la t tem u w  bólach w y
lęgło się w  naszym  w oje
w ództw ie k ilk a  u n iw ersy te 
tów. P o tem  już  każdy  rok 
dorzucał nowe. Dziś jes t ich 
125. M ówię o sam ych ty lko 
w siach 1 m iasteczkach  w o
jew ództw a, bow iem  Łódź 
liczy ponad 30 un iw ersy te 
tów  pow szechnych. Ale to 
ju ż  osobny rachunek .

N ieraz słyszy się na te 
m at un iw ersy te tów  ironicz
ne uw agi dotyczące sam ej 
nazw y. Niby, że jest m ega- 
lom ańska. Sądzę jednak, że 
ta  pożyteczna in s ty tuc ja  za
sługu je  na to w ysokie m ia
no. Rola un iw ersy te tów  w 
ak tyw izacji k u ltu ra ln e j śro 
dow iska jes t o lbrzym ia. Dla 
ludzi, k tó rzy  z tych  czy In
nych pow odów  nie mogli 
zdobyć w ykształcen ia  w yż

szego, niż, pow iedzm y, pod
staw ow e, T W P-ow skie cykle 
w ykładów  czy p re lekcji m a
ją  w łaśn ie  rangę un iw ersy 
tetu... A zresztą czem u k u r
sy TW P nie m ają  nosić te
go m iana  skoro co dzień w 
naszym  lubu jącym  się w 
górn ie  brzm iących n a z w a c h  
k ra ju  odbyw a się k ilka „sej
m ów “ czy „sejm ików “ róż
nych hodow ców  ry b  w a - 
kw arium  czy p lan ta to ró w  
rzepaku?  Znaczenie 1 ranga 
T W P-ow skich kursów  jes t 
przecież stokroć większa...

D yskusy jny  je s t na tom iast 
fak t, że ponad 80 proc. te 
m atyk i un iw ersy te tów  do ty 
czy Rolnictwa, Z agadnienia 
pow iedzm y paszoznaw stw a 
czy fizjologii roślin  są na 
pew no w ażne, ale czy nie 
m ożna by tych tem atów  
rów now ażyć pre lekcjam i na 
inne  a tra k c y jn e  tem aty? 
Zw łaszcza, że o sta tn ie  osiąg
nięcia nauki tem atów  tak ich  
nastręcza ją  sporo. Nie Idzie 
przecież o tan ią  sensację, 
a le proszę pom yśleć; w  pe
w nej wsi na odczyt pt. 
„Św iat isto t n iew idzial
nych“ zw alili niem al w szys
cy m ieszkańcy. K iedy jed 
nak  p re legen t zaczął mówić
o b ak te r ia ch  zapanow ała 
konsternacja ... spodziew ano 
się odczytu o... duchach, z ja
w ach, itp.

F a k t je s t au ten tyczny  i o 
czym ś przecież świadczy- 
L udzie chcieliby się dow ie
dzieć o sp raw ach , k tórych  
k tó rych  w y jaśn ien ia  nie 
znajdą  w  rodzinnej wsi czy 
m iasteczku. W ięc może by 
jed n ak  spróbow ać... te lep a
tia  choćby, jest dziś już 
przecież dyscypliną nauko
wą. „F ak ty  I m yśli“ pub li
ku ją  na ten tem at cykl a r 
tyku łów  i sądzę, że nie d la 
tan ie j sensacji a dla u g ru n 
tow an ia  racjonalistycznego, 
naukow ego poglądu na 
św iat. T rzeba ty lko u m ie ' 
ję tn ie  użyć duchów , przesą
dów i zabobonów  do w alki 
z nim i sam ym i.

Nie jes t chyba rów nież 
dobrze jeśli na u n iw ersy te - 
cie o k ie ru n k u  pedagogicz
nym  tem atyka  lite racka  zaj* 
m u je  zaledwie... dziew ięć 
godzin, a na un iw ersy tec ie
o k ie ru n k u  ogólno-społecz- 
nym.„ 24, co stanow i na
p raw dę znikom y procent W



co przepędzają duchy 
i niewiedzę

stosunku do resz ty  w y k la - 2.000 odczytów  na  te ren ie
danych zagadnień . w ojew ództw a, a w  jednym

ty lko  k w arta le  w  Lodzi p ra -
Możllwe, że li te ra tu ra  n ie  w je 230. D odajm y jeszcze,

cieszy się na jw iększym  w zię- bo to w ażne, że p rzeciętna
ciem w śród słuchaczy, ale frek w en c ja  na TW P-ow skim
czy w ina  nie leży m iędzy odczycie w aha się w  g ran i-
innym i i po stron ie  T W P cach 60 osób. W Lodzi, w
— ściślej m ów iąc — po lek to riach  dzielnicow ych
stronie być może zru tyn izo - TW P je s t n aw et lepiej —
d an y ch  prelegentów ? W 85 osób. 
odpow iednim  dokum encie
czytam y: „S ekcja lite rack a  L ek to ria  to  też  św ietny
mimo, że je s t dość liczna i pom ysł. Raz tygodniow o
Posiada u k o nsty tuow ane  zaw sze tego sam ego dnia,
prezydium  h le  odbyw ała  re -  zaw sze w  tym  sam ym  loka-
gu lam ych  posiedzeń ze lu  o s ta łe j godzinie odby-
Uv.sledów am b lc jona lno -p re- w ają  się p re lekcje  na tem a-
stiżow ych". To św iadczy ty  polityczne, lite rack ie
chyba o n ienajlepszym  sto - 1 w reszcie okolicznościowe...
sunku rzeczonych p relegen- L udzie przyzw yczaja ją  się
tów  zarów no do sam ej p ra - do lokalu , dn ia , godziny,
cy odczytow ej ja k  i s łu - D latego też frekw encja  ta -
ciiacza. C ieszyłbym  się, gdy- k a  duża. N ap raw dę  na b rak
by było inaczej. św ie tnych  pom ysłów  dzia ła

czy TW P narzekać  nie mo-
Jeś li idzie o inne sekcje  żna. 

naukow e TW P, to  ich p raca
zasługuje  na n ap raw d ę  w y- W m iastach  s ta iy ch ,
soką ocenę. N iebagate lny  o trad y c jach  k ilkusetle tn ich
jest tu  fak t, że k ie ro w n ik a - postanow iono w inny, dosyć
mi ow ych sekcji są z regu- sobie chy try  sposób podejść
ty pracow nicy  naukow i (kie- m ieszkańców . K tó ryż  bo-
rów nicy k a ted r, docenci) w iem  z m ieszkańców  Low i-
łód/.ki-h uczelni, co w spo- cza, Łęczycy czy P io trkow a
sób oczyw isty g w a ra n tu je  nie da się złapać na haczyk
odpow iedni poziom. Rzecz lokalnego patrio tyzm u?
prosta, tak i zespól m oże za- TW P zorganizow ało  zatem
pew nić słuchaczow i m aksi- S tu d iu m  R egionalne w tych
m um  in fo rm acji na o k reś lo - to  w łaśn ie  m iastach . N ie
ny tem at, in fo rm ac ji poda- tru d n o  zgadnąć jak im  du-

; nych w sposób p rzystępny  żym  pow odzeniem  cieszą
' 1 ciekawy. P racow nicy  T W P się te  cyk le  w ykładów .

Opowiadają, że słuchacze N ie b y w a ły m  p o w o d zen iem
m ają  ju z  sw oich u liib len - c, ^  t a k -e T W P. ow skie
ców, chcą po p ro s tu  p re  e- p iaców iu k u llu n iln o -o św ia -
genta Iksińskiego, a obo ję t- tow e w ś r ó d in sp ek to ra tó w
ny je s t im  tem a t p re lekcji, o św ia ty . I to do tego stop-

Do tak ich  w łaśn ie  „w zię- nia, że panow ie inspek to rzy
tych" pre legen tów  zalicza u p ra w ia ją  n aw et sw ego no-
się jeden  z n a js ta rszy ch  s ta -  dza ju  kaperow nictw o. K toś
żem pracow ników  T ow arzy- m ógłby pom yśleć że la  „szla-
stw a — p racu jący  ju ż  10 ch ę tn a  dyscyp lina" is tn ie je
lat, d r  H en ry k  Zalech. D r ty lko  w sporcie. N iestety, i
Zalech, lek a rz  m łodszego przy  upow szechn ian iu  ku l-
pokolenia, jeszcze Jako stu - tu ry .
dent A kadem ii M edycznej o tó ż  h is to ria  w yg ląda  w  
Podro/.ował z ram ien ia  TW I ten  spos5b, że z regu ły  se- 
Po w ioskach i m iasteczkach  k re la rzu in i zarządów  pow ia- 
'vojew ództw a z odczytam i Z tow ych TW P są nauczycie- 
uziedziny biologu, h i g i e n y . ^  często n aw et dy rek to rzy  
Mowi ciekaw ie, p rzystępn ie , s /k ó f p o d leg a ją  w ięc jako  
dow cipnie, nic w ięc dziw ne- laCy i nSpe k to ra to m  O św iaty, 
go, że słuchacze z n iec ier- T e  m ają  p ien iądze na 
Pliwością oczeku ją  zaw sze p row adzen ie  w  te ren ie  p ia
na przy jazd  „ich dok to ra  . ców ek k u ltu ra lno -ośw ia to - 

S tarzy  pracow nicy  T ow a- w ych i n ad e r ch ę tn ie  p rze j- 
rzystw a lu b ią  rów nież opo- m u ją  te  zo rgan izow ane już 
b ia d a ć  anegdo tę  zw iązaną przez działaczy TW P. P rze j-  
* p rzyjęciem  do p racy  je d -  m ują , gdyż nauczycielom -se- 
nej z najm łodszych  p re le - k re ta rzo m  T W P nie uśm ie- 
Rentck TW P, p. K ry sty n y  ch a ją  się  przecież w cale  za- 
Serejskiej. Otóż 4 la ta  tem u  ta rg i czy choćby ty lko  „kw a- 
do w iceprzew odniczącej z a - sy“ ze sw oją w ładzą. Z ja - 
l'ządu w ojew ódzkiego pan i w isko je s t dość m asow e, bo 
N iezabitow skiej, zgłosiła się w ypadk i „k u ltu ra ln eg o  ka- 
•fllodziutka dziew czynka z perow n lc tw a" no tu jem y i w 
Pytaniem , czy m ogłaby p ra - S k iem lew ick iem  i w W ie
cować w ch a rak te rze  p re le- luńsk iem  i w  innych pow ia- 
Genta. W iceprzew odnicząca tach  także. Czyli jak  w idać 
Przekonana, że m a przed so- k o n k u ren c ja  czuw a i g ru 
bą uczennicę szkoły średn ie j szek w  popiele nie zasypia. 
zadała jedyne  w łaściw e w  
tej sy tuacji p y tan ie : „do « * * 
k tórej klasy , dziecko, cho
dzisz?“ W tedy to  „dziecko“ O T W P n ap raw d ę  m ożna 
Wywołało praw dziw ą kon- p isać nieskończenie. O nau- 
sternację... okazując... dy- ce języków  obcych (praw ie 
Plom m ag istra  filologii poi- 90 kursów ), o u n iw ersy te 
c ie ] ,  tach  b lokow ych, o po radn i 

I tak  już 4 la ta  m gr Se- pedagogiczno - psyeholoeicz- 
]'ejska, choć w ygląda  na li-  nej, o zjazdach abso lw entów  
ccalistkę, doskonale  radzi u n iw ersy te tó w  pow szech- 
Soble ze słuchaczam i róż- nych... słow em  o tym  całym  
nych środow isk i od począt- skom plikow anym , n iebyw ale 

zalicza się do g rupy  rozbudow anym  aoarac ie  lu- 
>Avziętych‘‘ prelegentów . T a- dzi, pom ysłów , pasji. Apa- 
kich w łaśn ie  zdolnych p re- racie, k tó ry  obok innych 
A gentów  um iejących  tra fić  in s ty tu c ji rea lizu je  hasło: 
dn często nie p rzygotow ane- „Polska k ra jem  ludzi k ształ- 
8p słuchacza m usi być w cących się“.
* w p  sporo , jeś li w  ro k u
U biegłym  w y g ło szo n o  ok o ło  JEK ZY  W ILM A ŃSK I

JANUSZ ROSZKO

Zaczęło sle w szystko tr a 
dycyjn ie  — od iglicy. Szlak, 
gdzie pól w ieku tem u „pełna 
gracji, zacna słodka — żyła 
sobie Stara c io tka“, czyli p ro 
fesor T arnow sk i, ru ty n o w a
ny korepety tor n iegrzecznej 
lite ra tu ry  polskiej. Na tym że 
Szlaku, w tym  sam ym  dom u, 
a raczej pnłacu — znalazło  
siedzibę Po lsk ie  R adio i tam 
że udało  sie trzech autorów , 
k tórzy  napisali teksty  k ra 
kow skiej szopki. P rzy jął ich 
dvrek to r. szopkę zak w alifi
kow ał i u,puścił n a  a n te n ę “,

R ów nocześnie w podów 
czas n iedaw no o tw arte j po 
rem oncie k aw iarn i M ichalin- 
ka, w przesław nej Jam ie. 
działv się rzeczy straszne  — 
aorszc ponoć od przybyszew - 
szczyzny. tudzież historii n a j
bardziej w yuzdanych na ja 
kie stać było K raków  w 
ubiegłym  półw ieczu. Inw azja  
kociaków  o całk iem  miłych 
ksz tałtach , opiętych w jersey, 
k tó re  podbiły cała  Jam ę  m o
cą swoich w dzięków . Z kolei 
przy pomocy w dzięków  pod
bici zostali panow ie  k lienci

i ich portfele, a k ierow nictw o 
lokalu razem  z m ilicją nie 
mogło sobie z tym  n iedw u
znacznym  procederem  dać 
rady.

W rem ont Jam y w łożono 
3 i pół m iliona złotych, nie 
po to, aby dać lokal córom  
K oryntu. D ziw ną jes t rzeczą, 
że one w łaśn ie  tak  szaleń
czo ukochały  ten  lokal z t r a 
dycja  . Z ielonego B alonika" 
o ścianach zaw ieszonych 
przedziw nym i m alow idłam i 
Frycza, S ichulskiego I Ja ro c 
kiego. n a  k tó rych  brodaci

czołnkow ie Bohem y, gubiąc 
b inokle, pędza w przestw o
rzach ponad uśpionym  K ra 
kowem . K ukiełki z szopki 
A. D 1907 drzem ały  sobie 

spokojn ie  w gablotach, d rze-

(D okończenie na stron ie  8)

gdy odejdziem y cień zostanie sam  niew idoczny
uw ięziony

ŁUSZCZY KIEWICZ  

Mjq gra
„Memory of Iljango“
po bruzdach
ogorzałej cygańsk iej gęby 
l/ll
i p rask  na  k law isze 
k a raw an u  z m uzyką
cztery  krw aw iące  rany 
g ra ją  p ią tą  k tó ra  odeszła
czterdzieści czarnych  p a lu 

chów
śpiew a trzem  
co były szaleństw em .

W ięc gdy się zbudzi będzie leżał cichy 
w strzelistym  iesie płaczu naw leczony w pierścień 
z k rw aw nikow ym  okiem  k tó re  w blasku św ieci

W ięc gdy się n ie  zbudzi ziem ia obró t zw iększy 
dokoła rąk  zw iędniętych a pieczęć cichości 
uniesie m u k ą t ust w tak  czułym  uśm iechu

W ięc gdy się n ie  zbudzi zam kną m u pow ieki 
dotykiem  białych palców  aby w siebie patrzy ł 
tam  gdzie go już n ic  m a skąd on z żalem  odszedł

Więc gdy się nic zbudzi w zniosą go ram iona 
o tw orzą mu ziem ię i w ziem ię go w rzucą na jego 
sm utek  m artw y n a  radość robakom .

sztuczne krow y d a ją  
sztuczne m leko 

sztuczne serce pom puje

sztuczne ręce w yciągają  
z tygla

m arzen ia  i sztuczną śm ierć

— a noc je s t w tedy 
gdy Bóg je s t bardzo 

zmęczony 
chow a kluczyk do kieszeni 

kam izelki 
I już nie chce tego nakręcać

Mi
chalik

na

1 0 2
K raków . Jamc. Michalikowa. Program  „A to ci historia“■ Scena ! parodiq .K rzyżaków "

Fot. E. W ęglowski

Poeci p rezen tow ani na  te j cow anle i w ydan ie  a lm a-
kolum nic dz ia ła ją  w zorga- nachu  m łodych tw órców  Ło-
nizow anym  w iosną bieżące- dzi. Z nalazłaby  tam  m iejsce
go roku  przy łódzkim  Od- zarów no poezja i p roza ja k
dziale Zw iązku L itera tów  i p lastyka. A lm anach  je s t
Polskich — L iterack im  K Iu- jed n ak  zam ierzeniem  dość
bie M łodych. odległym . N a co dzień i na 

W brew  tem u, co się o- _ bieżąco literack i K lub M ło-
s ta tn io  obserw u je  w ruchu  dych organ izu je  otwarte?'
m łodzieży literack iej. K lub spo tkan ia  literackie, k tóre
M łodych nie je s t g ru p ą  o cieszą się sporym  za in te re -
w ąsko zakreślonych  poglą- sow aniem . 
dach ideow o-artystycznych. . 
L iberalizm  jest jedną  chyba Nic od rzeczy będzie do-
7, naczelnych zasad dzia łan ią  dać, że na  d w unastu  czlon-
K lubu. S tąd  sy tuacja , że na ków  K lubu  połow a bądź już
p rzyk ład  n iek tó rzy  członko- m a za sobą pub likac je  książ
w ie LKM są jednocześnie kowe, bądź je s t w przede
członkam i grupy  „N ow a L i- dn iu  ich w ydania . W szyscy
n ia“. inni znów członkam i b iorą żyw y udział w ruchu
K orespondencyjrtego K lubu literack im , czego dow odem
M łodych przy Z arządzie są zarów no pub likacje  w
G łów nym  ZMW. p ras ie  c e n tra ln e j jak  i na-

Jednym  z pow ażniejszych grody na konkursach  poe-
zam ierzeń K lubu  je s t op ra- tyckich.

©
EWA DĄBROWSKA

Zdarzenie z cieniem
W eźm iem y św iecznik  i pójdziem y w ysoko po

schodach
m iędzy pajęczyny i sznury  i suszące się

p rześc ierad ła
po dw óch stronach  my dw oje pośrodku m ój cień

Wiosna przerażonego
D łonie opadną w połow ie niespełnionego gęsto 
A może tam  za rzekę, a może w cień drzew  
W iosna stan d a rto w a  m arszczy zieloną brew.
Spocony s trach  się zbliża, nadchodzi i już jest tu 
Więc może tam  za rzekę, więc może w cień drzew  
Pozw ólm y zakw itać faktom , tk an k ę  niech drąży czerw.

nie w raca j już na  ten  strych
kto  w ie ile było tam  już św ieczników  ile  kroków  
ile cieni

W ŁO DZIM IERZ MAREK WAWR7KIEW1CZ
ROBERT GLUTH

JERZY TYNECKI

Z Lermontowa
Sm utno mi, bo ja  kocham  Ciebie,
I w iem : kwitnąca dziś nic wglądasz w  siebie,
Ze m łodość T w oja Cię nie ch roni;
Nie szczędząc je j obm ow a zgoni
I zgasi T w ą niew inność przebiegłym  sw oim  tchnien iem  
7.a każdy jasny  dzień, za św ia tłe  oka m gnienie 
Dolę łez I goryczy T w ój los odbierze sobie 
Sm utno  m i więc, że je s t wesoło Tobie.

JERZY WILMAŃSKI
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„Odgłosów"

Księgarnia polska w  Paryżu

Q UA RTIER LATIN

Nie mówi się „p ro fesseur“ 
lecz ..prof". N ie mówi się 
^ facu lté“ lecz „fac“. Nie 
„B oulevard  St. M ichel“ lecz 
„B oul-M ich". Taki język 
obow iązu ję  w D zielnicy Ła
cińsk iej (lub po p rostu  — 
w  „D zielnicy“ ). I w łaśnie
i,B oul-M ich“ je s t osią, p ry n - 
cypalną  u licą tego m iasta  w 
m ieście, rów nik iem  św iata 
studenckiego  Paryża. Siowo
i,św iat" je s t tu  zupełn ie  u- 
sp raw ied liw ione — jak  
•wskazują sta tystyk i, w Q u
a r t ie r  L atin  są rep rezen to 
w ane  w szystk ie narodow oś
ci.

Q u a rtie r  L atin , to  d z ie ln i
ca, w k tó re j znajdziem y nie
m al w szystk ie w yższe uczel
n ie  i zak łady  naukow e P a 
ryża. T u ta j co drugi napo t
kany  przechodzień jes t stu 
den tem  lub  pracow nik iem  
naukow ym .

I/ru g ą  pod w zględem  li
czebności g rupą  byw alców  
D zielnicy to — a rty śc i; ci 
sk u p ia ją  się p rzede w szyst
kim  w  okolicach M on tpar
nasse. O czyw iście, nie należy 
s tąd  w nioskow ać. Iż wszyscy 
byw alcy  „C afe Select“ i po
blisk ich  k afe jek  m ają  w ie
le  w spólnego ze Sztuką. Ot, 
po  p rostu  prow adzą „a rty 
styczny try b  życia“.,. F ak tem  
jes t, że gdy zaw ierałem  m o
ją  p ierw szą znajom ość w 
jednej z p iw nic Q u rtie r  L a
tin , zadano  m i n a jp ie rw  py
tan ie : ,,/itês-vous a r t is te  ou 
é tu d ia n t? “ (D opiero d rug ie  
p y tan ie  m iało  na celu ok reś
lenie- m ej narodow ości...).

STUD IA
O prócz U niw ersy te tu  P a 

rysk iego  (Sorbony), zn a jd u je  
i s ię  tu  cała m asa innych u - 
1 cz.elni. A w ięc e lita rn a  Ecole 

N orm ale, Ecole des Mines, 
Ecole P o ly techn ique i n ie 
m a l au tonom iczny  w ydział 
S orbony  — F acu lté  d e  M é
decine . No, i oczyw iście, 
E cole des B eaux  A rts.

S tud ia  w  zasadzie są bez
p ła tn e ; ow o „w zasadzie" 
w aha się od 50 do 600 N F 
rocznie. Na Sorbonie  obo
w iązu je  m inim um . Ecole 
N orm ale  je s t bezp ła tna, a 
n a w e t g w a ra n tu je  s tu d en 
tom  w ysokie stypendia .

N ajw iększą uczelnią jes t 
oczyw iście Sorbona. Je j s tu 
d en tem  może być każdy 
śm ie rte ln ik  posiadający
.„bac“ (baccaleu reat — 
odpow iednik  naszej m atury) 
lub  jego ekw iw alen t, tu 

dzież 50 N F (sum a raczej 
n iew ielka) na  . opłacen ie  
p ra w a  w pisu. P rzy  tym . 
rzecz ciekaw a; m ożna sobie 
za ła tw ić  im m atry k u lac ję  na 
te j uczelni nie um iejąc ani 
sław a po francusku  (z doś
w iadczeń w łasnych  autora).
■ R egulam in stud iów  re 
sp ek tu je  w szystk ie  zasady 
fran cu sk ie j w olności; na 
■większości w ydziałów  żadne 
za jęc ia  n ie  są  obow iązkow e. 
Jed n ak że  m im o te.i lib era l- 
ności sa le  w ykładow e są  
zaw sze przepełnione.

Skoro  już  m ów im y o  sa
lach  w ykładow ych S orbo
ny : ich a tm osfera  jest nie
pow tarzalna . M ieszczą się w 
s ta ry ch  gm achach, są ogrom 
ne; ław ki w znoszą się am fi
te a tra ln ie  w ogrom nym  pół
kolu... Do ich w ielk ich  po-

dw oi prow adzą d ług ie  kory
tarze. O kna w ychodzą na 
kam ienne dziedzińce. S ta ra  
Sorbona je s t dom eną ka
m ienia.

STUDENCI

S charak teryzow ać to śro
dow isko w kilku zdaniach 
w ydaje się niem ożliw ym , 
chociażby ze w zględu na je 
go szalone zróżnicow anie. 
Nie zapom inajm y bowiem , 
^e w e F ranc ji is tn ie je  jesz
cze oojęcie klasy społecznej 
i że p ien iądz odgryw a tu 
pO tę/ną rolę. Na po tw ierdze
n ie  m ych słów  jeden  tylko 
przyk ład  i to  bez kom en
tarzy : młodzież ze wsi s ta 
now i 5% ogółu studentów .

A w ięc p ierw sza g rupa — 
to studenci bez istotnych 
problem ów  finansow ych 
(często nazyw ani tu ta j „flis 
à p ap a“). G rupa ta jes t n a j
liczniejsza. D ruga grupa to 
ci z p roblem am i. Dla nich 
są p rzeznaczone liczne s ty 
pendia, dom y akadem ickie, 
re s tau rac je  studenckie. A 
propos re s tau rac ji: ze w zglę
du  na w ygodę i n isk ie  ce
ny posiłków  korzysta ją  z 
n ich n iem al wszyscy s tu 
denci — są one napraw dę 
doskonałe. Dochodzi d o  te 
go, iż s tu d en t d osta jąc  na 
obiad  kurczaka oburza się: 
.M erde, encore au jo u rd 'h u i 
ce pou le t!“ (autentyczne). Z 
dom am i akadem ick im i jes t 
gorzej. W ciąż za mało. Mo
że to  dlatego, że Francuzi, 
p rzyzw yczajeni do  wygody, 
n ie  w yobrażają  sobie, iż 
m ożna m ieszkać w  czterech 
w  jednym  pokoju: pokoje 
są jednoosobow e, m ałżeń 

stw a m a ją  dw a pokoje, No, 
a le  z d rug ie j strony  płaci 
się o  w ie le  w ięcej niż u nas.

Porzućm y n a  raz ie  kw e
s tie  by tu  doczesnego, za j
m ijm y się sp raw am i ducha. 
O czywiście, p ierw sze p y ta 
n ie  — co czy ta ją? Ano, za
leży. Zależy od tego czym 
jeżdżą. Ci, co jeżdżą na za
jęcia sam ochodem  czytają 
„F igaro“ ; ci co korzysta ją  z 
m étro  — ,,L‘H um ,inité“. 
P rzew ażająca  w iększość je d 
nak  czyta S a rtre 'a  (pano
wie) lub Sim one de  B eauvoir 
(panie). Je s t stąd  bardzo  d u 
żo in te lek tualistów . B ardzo 
dużo. Jeszcze w ięcej niż u 
nas...

Na te ren ie  W ydziału Nauk 
Ścisłych Sorbony d zia ła ją  
dw ie  o rganizacje: CORPO i 
UNEF. O czywiście, są to  o r
gan izacje  konkurencyjne.
I „apolityczne“ — CORPO 
je s t apolityczne na praw o, 
UNEF jes t apo lityczny na 
lewo. D laczego jednak  apo
lityczne? No, bo ..zadaniem  
stu d en ta  je s t uczyć się, a 
nie „ fa ire  de  la po litique“. 
Tyle, że jak  tu  n ie  „robić 
po lityk i“ jeśli jes t A lgieria
i jeśli ceny w re s tu rac jach  
s tudenck ich  j dom ach a k a 
dem ickich  ciągle rosną?... 

G rupę  zupełn ie  odrębną

stanow ią studenci - cudzo
ziemcy. Tu należałoby w y
różnić dw ie podgrupy: prim o
— studenci z k rajów , k tóre  
zaw arły  z F ran c ją  um ow ę o 
w olnej w ym ian ie  s tu d en 
tów, co w p rak ty ce  ozna
cza, iż s tu d en t tak iego  k ra ju  
posiada w e F ran c ji w szyst
k ie praw a, k tó re  m ają  F ra n 
cuzi, a w ięc p raw o  do p ra 
cy, do S ecurité  Social, do 
dom ów  akadem ickich  etc... 
Secundo: studenci innych 
krajów , którzy tych p raw  
n ie  posiadają . (N iem niej je d 
nak  w szyscy korzysta ją  z 
re s tau rac ji studenck ich  i 
w szelkich innych zniżek 
zw iązanych z posiadaniem  
leg itym acji studenckiej.) 
Oczywiście, w  ram ach  tak  
jednej ja k  i d rug ie j grupy  
zn a jd u ją  się stypendyści 
rządow i: ci biedy nie za
znają . T rochę inaczej w yglą
da sy tuacja  studen tów  na
leżących do d rug ie j grupy. 
Je s t ona raczej trudna . N ie 
m ają  p raw a  do pracy. No
tabene, studenci polscy (nie 
m ów ię o „uchodźcach poli
tycznych“ —■ ci m ają  te  sa
m e p raw a  co Francuzi), n ie- 
stypendyści — a  jes t ich 
m asa — zn a jd u ją  się w łaś
nie w  tak iej sytuacji.

J a k  się za rab ia?  Jeś li się 
je s t cudzoziem cem  i n ie  zna 
się jeszcze języka — sp rzą 
ta  się, zm yw a talerze, itp. 
itp..., W przeciw nym  w y
padku  — m ożna daw ać ko
repetycje, p ilnow ać dzieci 
(w zasadzie zarezerw ow ane 
w yłączn ie  d la  studen tów  
m edycyny), pom agać przy 
przeprow adzkach... Wszyscy 
turyści, k tórzy  zaw adzili o  
Paryż, p am ię ta ją  doskonale 
m alow id ła  na chodnikach 
W ielkich B ulw arów . K opie 
Van Gogha, T oulouse-L au- 
treco... To studenci A kade
mii S ztuk  P ięknych.

M ożna też pracow ać na 
serio  — zaw odowo, a le w te
dy stypendium  (jeśli się je  
m a) odpada.

ARTYŚCI

E dith  P ia ffr... M o u lo u d ji? ...
Z nane. N ie o nich chcę p i- B 
sać. Z resz tą  może i o  nich, 
lecz o n ich przed sław ą, 
p rzed W ielką Sceną.

O dnajdziem y ich na M ont 
m artre , w  D zielnicy — na 
M o n tp a rn asse ’ śp iew ających  
piosenki w m ałych k ab a re 
tach , przy  p ianinie, schylo
nych nad pale tą  na  nadbrze  
żu Sekw any.

Pew nego w ieczoru, w m a
łej kaw iarence  w  D zielnicy 
Ł acińskiej zaw arłem  zna jo 
mość z  Luc'iem  R om ann. 
R ozm aw ialiśm y o Polsce, o 
Polakach. O Paryżu. Po

tem  rozm ow a zeszła na te
m aty  bardziej osobiste. Luc 
opow iadał mi o sobie. W y
ją ł szkicow nik  i pokazał 
kilka rysunków . C zarno
białe  kom pozycje a la C ha
gall, pe łne  poezji, w ykonane 
z dużym  artyzm em . N astęp 
nego w ieczoru poszedłem  do 
kabare tu , gdzie śpiew ał 
Luc. Długa sala, w zdłuż
ścian u staw ione stoliki, mi 
gotliw e św ia tło  świec... P ia 
nista b rzdąka jak ąś melo
dię, nieliczni goście pop ija ją  
w ino (przy sto likach  są  za 
instalow ane kurk i — w y
starczy odkręcić  i szk lanka 
jes t znów  pełna...). Rozpo
czyna się program :* chuda 
dziew czyna o sm agłej cerze 
śpiew a o  H iszpanii, potem  
m agik w  ciem nych okula
rach robi cuda I w reszcie
— Luc. Poprzedniego dnia 
czytałem  jego w iersze — ze 
zdziw ieniem  je rozpoznaję 
w piosenkach Luc‘n. Śpie
w a przy akom paniam encie

Kawiarnia  „Old N avy"

gitary . N ie m a ■„w ielkiego 
głosu" lecz bez tru d u  o p a
now uje w idow nię.

Potem  w ychodzim y razem .
R ozm aw iam y o a rty stach :

o tych z Q u a rtie r  L atin  i o  
tych przez w ielk ie  A. M ię
dzy jednym i a d rug im i jest 
p rzestrzeń , k tó rą  p rzek ra 
czają ty lko  n ieliczni (ale 
n ie  zaw sze najlepsi!). Za 

jeden  w ieczór p iosenkarz w 
kabarec ie  na Lew ym  B rze
gu do sta je  20—30 NF —* 
p iosenkarz  klasy  M ouloudji 
d o sta je  około 600 NF. Na 
P lace  du T e rtre  m ożna ku 
pić obrazy  nam alow ane nie
raz z w ielk im  artyzm em  za 
50—100 NF.

K lan W ielkich doskonale  
b ron i sw ych in teresów ; je s t 
prak tyczn ie  n iem ożliw ym  
w ypłynąć na szerok ie  wody 
bez poparcia któregoś z 
W ielkich. A p rzede  w szyst
kim  „il f a u t  sav o ir fa ire  
du com m erce“ — m ów i Luc. 
Zeb.y uzyskać engagem ent w 
m ałym  k abarecie  trzeba dy
sponow ać rep e rtu a rem  „pod 
pub liczkę“, toteż od czasu 
do  czasu Luc popełn ia  „pio
senkę na han d e l“, bo p rze 
cież z czegoś trzeba żyć. 
(Jeszcze k ilka m iesięcy te
m u nie chcia ł tw orzyć na 
zam ów ienie. W ynik: z a ra 
b ia ł z trudem  na u trzy m a
nie, p racu jąc  jak o  fo tograf 
uliczny). I p ian is tę  też trze 
ba opłacać. M ów ię: „U nas 
w Polsce m iałbyś p ian istę  
za d arm o  i jeszcze s typen 
d ium  byś d o staw a ł“. Luc 
uśm iecha się: „Wiesz, że 
m nie to  już n ie  m usisz ro 
bić p ropagandy...“ M ówię 
mu o  m ożliw ościach s tu 

diów , o u ła tw ien iach  d la  
a rty stów . N ie w ierzy.

W idziałem  znów  Luc'a k il
ka dn i tem u. Ma te raz  sw o
jego  im présario . Mówi: 
„On m a dużo znajom ości. 
M a m nie p rzedstaw ić E dith  
P iaff. Z a ła tw ia  te raz  n a 
g ran ie  p ły ty  u P h ilip sa“. 
Luc w rócił w łaśn ie  z A m 
sterdam u. gdzie w ystępow ał 
w telew izji. O dniósł sukces. 
„Żeby ty lko  ta k  w  Paryżu

poszło" — w zdycha. No cóż, 
m oże pójdzie? Będzie to 
oznaczało, iż oprócz ta len tu  
a rty s ty  m a też sm ykałkę do 
handlu .

RODACY

Na bu lw arze  St. G erm ain , 
tuż za O dconem  zna jdu je  
się K sięgarn ia  Polska. O je j 
polskości św iadczy szyld w 
naszym  ojczystym  języku, 
zaprzecza je j na tom ias t 
aso rty m en t książek n a  w y
staw ie: są to  p rzew ażn ie  
w ydaw nictw a francusk ie , 
ang ie lsk ie  i... n iekiedy po l
skie. W nętrze księgarni je s t 
ciem ne i ponure, za to  na 
pó łkach  m ożna znaleźć w ię
cej vo lum inôw  w  języku  poi 
skim . G łów ne w ydan ia  emi 
gracyjne. Są i czasopism a
— też em igracyjne.

D ruga w yspa arch ipelagu  
polskości zn a jd u je  się w  po
bliżu. po d rug ie j s tro n ie  bu l
w aru , k aw iarn ia  „Old N a
vy “. M imo — jak  m ożna by 
sądzić po nazw ie — anglo
saskich  sym patii tego za 
kładu. słyszy się tu  przede 
w szystk im  język Polan ; jes t 
to  u lubiona kafe jka  polskich 
studentów .

R ozm aw ia się tu o  w yda
rzen iach  n a  w ydziale, ko
m en tu je  now iny z ojczyzny, 
ot, gada się. C zasam i m ożna 
spotkać panów  w  solidnych 
jesionkach  m im o m arcow e
go słońca — to panow ie „na 
delegac ji“ : w czoraj p rzy je 
chali, ju tro  odjeżdżają . O bej- 
żeli Paryż, kom en tu ją  te raz  
sposób funkcjonow an ia  a u 
tom atycznych drzw i w  m é
tro  lub  d y sk u tu ją  nad cena
mi dam skich  kom pletów .

A rchipelag  składa się jesz
cze z kilku klubów  s tu d en 
ck ich ; p an u je  tam  bardzo  
m iła  atm osfera . M ożna po
rozm aw iać, w ypić kawę, 
m ożna też czasam i znaleźć 
pracę.

A bstrahu jąc  od środow is
ka studenckiego: P aryż  był
i je s t s ied lisk iem  em igracji 
polskiej, ludzi, k tórych róż
ne  drog i zaw iodły  n a  ob-

czyznę. Pozostaje tu  grup* 
„stare j em ig rac ji“ — Pola
cy, k tórzy  p rzy jechali do 
F ran c ji p rzed  w ojną. Ich 
stosunek  do  Polski je s t pe- 
len ciepła; jeśli n aw et m a ¡4 
„stąn itąd" złe w spom nienia
— zaw szeć to  ojczyzna. A 
zapytani o narodow ość n a j
p ierw  odpow iadają  „Po*' 
la k “ — potem  szybko po- 
p raw ia ją ; „ Je  suis F rançais". 
U trzym ują  kon tak ty  z K ra
jem . zn a ją  jego  problem y
i bolączki — k ry ty k u ją  czę
sto. a le  bez wrogości. Ina
czej trochę m ów ią o  Polsce 
„nowi em ig ranc i“. Bardzo 
psioczą. Jeśli tam ci ju ż  zaa- 
sym iiow ali się w  społecznoś
ci francusk iej, ci tw orzą od
rębną g rupę narodow ościo
w ą; m ów ią jeszcze łam aną 
francuszczyzna. ku p u ją  *  
„polskich“ sklepach, spoty* 
ka ją  się w  rozm aitych k lu
bach kom batan tów  itp. Tak 
„sta ra"  Jak i „now a“ em i
gracja  to  środow isko nie
zm iern ie  in teresu jące, godne 
osobnego studium .

Dla przeciętnego  F rancu
za p ierw szym  skojarzenie«! 
z „Pologne“ je s t „W ażda11- 
N ie od razu zrozum iałem  °  
co. a w łaściw ie — jak  sie 
potem  okazało  — o  koß<1 
chodzi. D ooiero potem , pdy 
mój rozm ów ca dodał: ,.No, 
ta  scena z C hrystusem  był*; 
doskonała“, zrozum iałem  —* 
W ajda! Film y polskie cieszU 
sie tu  dużą popularnością- 
„K anał", i „Popiół i Dla* 
m en t"  p raw ie  w szyscy w i
dzieli.

B ardzie j ośw ieceni wiedz* 
jeszcze, że is tn ie je  W arsza
w a. p y ta ją  jak  w ym aw iać 
„Szczecin" (tudzież in form u
ją  się czy na  pew no należ? 
do  Polski) I czasam i daj3 
się przekonać, że Szopen by» 
Polakiem .

Cl. co byli w  nadw lślatf- 
skim  k ra ju , w ychw ala ją  na
szą gościnność, są zaskocze
ni, że tak  m ato u nas sam o
chodów  i podziw iają  tem pd 
odbudow y W arszaw y.

(Dalszy ciąg ze str. 7) '

m ała  także  trad y c ja  M ichali
kow ej sa ty ry  i n ik t jakoś n ie  
chcia ł je j budzić. Zaw szeć to 
m a w iększą w artość  jako  za
by tek  — pow iadają  w  K ra 
kow ie.

Bo też k ab a re tu  nikom u 
n ie  udało się zrobić pod W a
w elem . P ad ł T e a tr  S a ty ry 
ków na G rzegórzkach, dokąd 
został eksm itow any  po zam 
knięciu m ałej sa li w S tarym  
T eatrze, pad ł n aw et Sm ok — 
z prze jedzen ia  (u widzów), 
„C en tuś“ to pada, to się pod
nosi. z przyczyn, k tó re  au to 
rzy zaw arli proroczo w  naz
wie. Czyli finansow ych. To
też nikom u nie chciało się 
u iu ch am iać  od pół w ieku 
n ieczynnej scenki w Jam ie. 
Zw łaszcza, że trad y c ja  ze 
w szech m iar zobow iązyw ała 
do w ielkich czynów.

A le w raca jm y  do au torów  
szopki w  osobach K w iatkow 
skiego, M iecugowa, i Stw ory, 
k tórzy  usłyszeli sw o ją  szop
kę na an ten ie , tudzież życzli
w e głosy: w arto  to gdzieś 
zainscenizow ać. P roponow ali 
tu i tam  aż w reszcie zgłosi
li sie do dy rek to ra  L ipsk ie
go, w KZG „K aw ia rn ie“. 
W ówczas to d y rek to r zapro
ponow ał: „B ierzcie Ja m ę “.

Mój Boże, k tóż by śm iał 
n ie  doceniać całej okazałoś
ci tego w nętrza, razem  z je 
go legendą i secesją! A se
cesja tu  w span ia ła  — palce 
lizać1 Nie ma chyba w K ra 
kow ie bardziej secesyjnego 
w nętrza, niż Jam a. M inęło 
ledw ie pół w ieku, a  ju ż  se
cesja — napuszona i ub ran a  
w piórka, zapożyczone od in 
nych epok — sta ła  się za
bytkiem . Sam  p ro jek tan t 
w nętrza  — K arol Frycz musi 
się srodze śm iać, że docze-

Mi cha l i k
k a ł tego. C hw ała mu, on to
przecież razem  z T rzcińskim , 
Boyem. S ierosław skim  orga
nizow ał „Z ielony B alonik". 
On p ro jek tow ał pono meble.

A w ięc p ierw szy program , 
za ty tu łow any  ,A to ci szopa“ 
w kroczył do k aw ia rn i pana  
M ichalika. Rozległ się znow u 
sta ry  sygnał „Oj Mi, Oj Mi, 
Oj M ichalik“... Chociaż to 
bardzo  niezasłużen ie  w ycią
ga się na sz tan d a r tego pocz
ciwego w ąsatego  cuk iern ika, 
k tó rem u an i się m arzyło 
w ejście  do h isto rii lite ra tu ry , 
bo zbyt był za ję ty  rob ien iem  
pieniędzy. A le w szedł do tr a 
dycji „Zielonego B alon ika“ 
razem  ze w szystk im i — a 
może bardzie j, niż jego fak 
tyczni tw órcy. K tóż bow iem  
p am ię ta  dziś Sierosław skiego 
czy Jarockiego? A o M icha
liku  w szyscy w iedzą.

Do zespołu, k tó ry  robił 
szopkę w Radio, dokooptow a
no K azim ierza W itkiew icza
— w „B aloniku“ też był W it
kiew icz. ten  od zakopiań- 
szczyzny —. i im preza ruszy
ła. Bez dekoracji — w zw iąz
ku z dyskusją  o scenografii. 
K ostium ów  jed n ak  nie udaio 
się un iknąć — i zaprojeicto- 
w ała  je L id ia  Skarżyńska. 
R eżyseria w spólna, n ie  po
parta  żadną ru tyną . G arde
roba w piw nicy, z lodów ką
i bu te lkam i m leka, bo n ie 
m a m iejsca gdzie indziej.

M achina kab are to w a  ruszyła 
bez najm nieszych  z;;rzy!.ów, 
k ilka osób. k tó re  pokazano 
w szopce skrzyw iło  się, ale 
p rzełknęło  p igułkę sa ty ry  — 
zw łaszcza, że dano  im  ilo po
picia dobrą kawę. Poniew aż 
spodoba’o się to w szystk im : 
program  — w idzom , „¿arna“
— autorom  i ak torom , więc 
zaw arli ze sobą św ięte  przy
m ierze , Tylko kociaki się

w yniosły, bo te  stw orzeni* 
w iędną w in te lek tualnej 
atm osferze. N ie pozostało F° 
n ich ani śladu. Z m ieniła sie 
w Jam ie  publiczność, p rzy ' 
chodzą m łodzi z ASP, p?zy* 
chodzą n aw et profesorowie-

K ociaki w yw ędrow aiy  
gdzieś indziej szukać p raw 
dziw ego „abso lu tu“ i „nagiej 
duszy“, o k tórych to poję
ciach n ie m ają  dobrze wy
robionego zdania. Słyszały* 
że naga dusza była kiedyś* 
za Przybyszew skiego, zawsze 
um oczona w  alkoholu. \  i f '  
koholu w  „Jam ie“ r.ie ma. 
Więc zerw ały  z Jam ą  ku obo
pólnem u zadow oleniu. K aba
re t je s t już  zadom ow iony ^
, Jam ie“ na dobre, zżył fie 
n aw et z lodów ką w garde
robie, (gdzie pono przecho
w u je  sie teksty , aby u trzy 
m ały w ieczną świeżość), zży* 
się z publicznością. N ajleP ' 
szy dowód, że lekko prze
skoczył 100 przedstaw ień  — 
w doskonałej form ie 1 myśH 
chyba o następnych  dw ustu.

Po szopce przyszedł s z y b k o  

„Szlagierow y p rog ram “, ^  
k tó rym  Sądecki w spaniale  

„rob ił“ piosenkę „Pam iętam  
T w oje oczy dzikie, z rozko
szy n ieprzytom ne", dodają^ 
w dzięku parodii św ie tną  ge
sty k u lac ją  — a o ile tak 
m ożna nazw ać coś w rodzą ' 
i u tańca  brzucha, skrzyżo
w anego z g im nastyką  szer
m ierczą, M arta  S tebnicka 
zap rezentow ała „Gdy zoba
czysz ciotkę m ą, to je j si< 
k ła n ia j“.

W reszcie przyszła historia 
Tysiąclecia i szargan ie  świę
tości. T u ta j ju ż  byli z zielo- 
no-balonikow ą trad y c ją  z® 
pan brat. Zaczęli nam  od-
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Już  drugi dzień siedzim y w  lasach  pod K ądzielą.
W ym aszeroW aliśm y z m iasta  p raw ie  jaw nie , a n aw et 
w ysłuchaliśm y p rym arii. N iem cy p rzypom ina ją  obec
n ie  zagonione konie z kapkam i na oczach. U w aga ich 
zw rócona je s t w yłącznie  na zaginający  się pas szosy 
w k ie runku  W arszaw y. Tego, co się dz ieje  n a  praw o 
!i n a  Iowo od  ¡znaków drogow ych, n ie  są  ju ż  w  s-itanie 
w idzieć.

R ozlokow aliśm y się na  szerokiej po lan ie  wokół 
zaim prow izow anego okopu, pokrytego gałęziam i ścię
te j choiny. N azyw am y go z typow ą d la  naszej o rga
nizacji w ojskow ej p rzesadą  „b u n k rem “. L ada chw ila  
•— jak  się tego wszyscy spodziew am y — ma nadejść 
rozkaz, k tó ry  w prow adzi nas na tr iu m fa ln ą  k a rtę  h i
s to rii d rug ie j w o jny  św ia tow ej.

Leżąc tak , szczękając od n iechcen ia  zam kam i na
szych visów  i innej now om odnej broni, opa la jąc  się, 
g ra jąc  w b rydża  i opow iadając, czego się jeszcze nie 
zdążyło opow iedzieć w  ciągu pięciu la t  — przypom i
nam y trochę zbójców  S ch illera , trochę  p rzedw ojenny  
obóz haj-cerski.

Czesiek, M ietek  i pozostali „generałow ie“ naszej 
kom panii — a z n im i H ala  i D anka, k tó re  bardzo  ła 
dn ie  p rezen tu ją  się w  obcisłych zielonych spodniach
i z opaskam i czerw onego k rzyża na rękach  — rozsie
dli się na  g a rb ie  „b u n k ra“, o czymś tam  ro zp raw ia ją
i zabaw ia ją  się dm uchan iem  sobie w oczy baloników  
mleczu. Je s tem  tu  czym ś pośredn im  m iędzy oficerem  
politycznym  bez obow iązków , koresponden tem  w ojen
nym  bez pism a, a  pospolitą o fe rm ą pułkow ą. Z tego 
pow odu czu ję  się w  ich tow arzystw ie  nieszczególnie. 
Z abrali m n ie w  osta tn ie j chw ili na  m oje usilne proś
by — zadecydow ało  o tym  m oje dość w ysokie stano 
w isko w cyw ilu — choć n ie  w iem , czy postąp ili roz
tro p n ie  i w  zgodzie z regu lam inem . L ada chw ila  w y
ru szam y  na praw dziw y , acz bliżej n ieokreślony  bój, 
a ja  jes tem  zw ykłą o ferm ą bez przeszkolenia.

O statn io  już n ie  ty lko D anka, a le  i H ala, na k tó rą  
przen iosłem  p raw ie  zupełn ie  sw e uczucia, zaczęły 
trak to w ać  m nie z ow ą roztargn ioną  w yższością, z jak ą  
fron tow iec tr a k tu je  p iecucharaseku ran ta . To zdecydo
wało. Po w ielo letn ich  w ahan iach  poszedłem  w reszcie 
za głosem  M arsa  i Bellony.

L eż a łe m  przez jak iś czas p rzy  ¡.sztabie", a le k iedy 
n iep rzy jem ne poczucie w łasnej bezw artościow ośct 
osiągnęło sw oje apogeum , w ziąłem  koc i przeniosłem  
się w  pobliże brygady kucharsk ie j, k rzą ta jące j się w o
kół ogniska. zw anego „kuchnią  połow ą".

Ż aden z tych k ilkudziesięciu  chłopców , co dz iw n ie j
sze, naw et i ja  — now icjusz — n ie  odczuw am y, jak  
się zdaje, owego tak  dobrze znanego z lite ra tu ry  i z 
opow iadań w ujków , co przeszli przez p ierw szą w ojnę 
św iatow ą — lęku przed Strasraną N iew iadom ą. Czy to  
jak ieś ogólne zaham ow anie w yobraźn i, Czy skutek  
tych  pięciu dziw acznych i okropnych la t, k iedy to o 
ow ą S traszn ą  N iew iadom ą ocieraliśm y się w każdym  
razie  dość często?A  może je s t i inna przyczyna? M o
że tak, p raw dę pow iedziaw szy, nie bardzo  w ierzym y 
w  nadejśc ie  rozkazu, k tó ry  m a nas w prow adzić  na 
heroiczne k a rty  d rug iej w ojny św iatow ej?  T rudno  te 
go w te j chw ili dociec. Jes tem  dziś, jak  mówi s ta ry  
szw ajcar z fabryki, B aluk, jak iś  „nie pozb ierany“. Po 
n ieb ie  od strony  Posto łow ów ki m aszeru je  ku nam  
obłok. A le w  pół drogi za trzym ał się na baczność i nie 
zm ienia rysunku . O dległy szum  przew ala jących  się 
szosą w arszaw ską  czołgów i pojazdów  — przypom ina 
jak b y  w zburzone brzęczenie ro ju  — zdaje  się trochę 
przycichać. S tefek  p rzes ta je  w ygryw ać na skrzypcach 
sw oje  „W róć do S oren to“, D obiegają m nie teraz  s trzę 
py rozm ów  z różnych stro n  polany. N ie za bardzo bo
jow e. Ot, tak ie:

— P a trzę  — a tu  m atu la  ca ła  zielona. U sta o tw iera  
ja k  szczupak, łyka pow ietrze... A potem : „Skąd ty  sy
neczku m asz tak ą  fa jn ą  p io łunów eczkę?“...

— O n: „K o n tra !“ A ja : „R ekon tra !“ A on, b rachu , za
f ra k ....... Z tak im i śm ondikam i — pow iada  — nie
g ram !“...

— Sołtysiak  mi m ów ił — k la ru ję . — S tarczy  ci? S ta 
ra  cw an iara ! M yśli, że jak  balona z ciebie zrobi, to  ty  
w trym iga  do ślubu! A m y te j k u rw ie  pokażem y, co 
to  z dobrego ch łopaka balona  robić!“ A on beczy i be
czy — jak  to człowiek... W ięc odstaw iam y go spać. 
A potem  w radę. W iedziałem , że u G eografki jak  raz 
oblew an*us m a być m a tu ry  te j jego Ewy...

W chw ili gdy zacząłem  się te j rozw lekłej n a rrac ji 
p iln ie  przysłuch iw ać, rozległa się tuż za m oim i p leca
m i — to co to  zdaje  się  te raz  nazyw a ~  „pobudka“:

— Panow ie! P rosim y  grzecznie na  kaw ę!
W szyscy biegną, tupią... J a  n a to m ias t nie ruszam  się

z koca.

•— O blew an tus m atury ... Ewa... Skąd ja  znam  ten  
zardzew iały  glos? Pośród w szystk ich  głosów d re w n ia 
nych, m etalicznych  i zardzew iałych  te  o sta tn ie  n a j
ła tw ie j zapam iętać. T ak to  p raw da. P rzym knąw szy  
oczy s ta ram  się p rzypom nieć sobie w szystko dok ła
dnie, m ożliw ie n a jdok ładn ie j. D opom aga mi w  tym  
n iew ą tp liw ie  w rodzona pam ięć szczegółów i d a r  za 
p am ię ty w an ia  dialogów. M uszę to potem  przem yśleć. 
M oże dojdę do źród ła  dziw nego uczucia, jak ie  m ną 
w tej chw ili ow ładnęło  — zam iast lęku przed S traszną  
N iew iadom ą, o k tó rym  tak  zaw sze sugestyw nie opo
w iadał w ujek.

Od początku n ie  m iałem  ochoty tam  iść. N ie uczy
łem  tego kom pletu  i n ie  byłem  jako  początku jący  
nauczyciel łaciny członkiem  kom isji m a tu ra ln e j. Za
proszono m nie ty lko z ku rtuazji, a może i przez 
w zgląd na  D ankę, k tó ra  była z tym i pann icam i — i 
kom plet był w yb itn ie  babski — w przy jaźn i. N ie lu 
bię uczestniczyć w  tak ich  tow arzysk ich  spo tkan iach  
obu tych  św iatów , do k tó rych  jednocześn ie  — tu  
z urzędu, tam  z w ieku i z pow odu D anki — należa
łem. N iełatw o tak  się zachow ać, żeby jedn i nie u w a
żali, iż się w ygłupiam , a drudzy, że „zapom niał wół..“

M ów iłem  Dance:
__ N ie chodźm y. U dało mi się pożyczyć n a  bardzo

krótko tę  nieocenioną m onografię Dyboskiego i Szeks
pira. Poczytam y razem , co? D oskonale in te rp re tu ję  
H am leta.

_  Sam  jesteś H am let. Tylko byś m nie w  klaszto
rze trzym ał. Bzika przy  to b ie  dostanę  ja k  O felia. 
W tak im  razie  sam a idę!

I kopnęła tabo re t, n a  k tórym  leżały m oje, jeszcze 
nie pokazane gryzm oly.

A tak  jeszcze n iedaw no m ów iłem  je j sam : — Nie 
u legaj m i tak  w e w szystkim , bo jeszcze strac isz  w ła 
sną  osobowość. A D anka, zak u tan a  w  sw ój w łóczkow y 
szal, z noskiem  o partym  o m oje ko lana: — G łup tas 
jesteś. W łaśnie, że będę ulegała!

B yła chyba godzina policyjna, k iedy znaleźliśm y sig 
przed posesją G eografki — jak  oni naszą pan ią  Zofię 
nazyw ają. M ieszka p raw ie  za m iastem , w ięc je j dom  
św ietn ie  n ad a je  się na  tak ie  cele. B yła „w ychow aw 
czynią“ tego kom pletu  i lub iła  się baw ić.

D ziw ny był księżyc tego dn ia . Z ielonkaw o-złoty  czy 
też n aw et jak b y  trochę  paw i. Do tarczy  jego p rzy ty k a  
w ąska, stopniow o zw ężająca się chm urka. P aw ie pióro
— pom yślałem .

— Popatrz , jak i dziw ny księżyc! — m ów ię je j, gdy 
szarpaliśm y w  um ów iony sposób za dzw onek u fu rtk i.

A le nie zadała  sobie tego tru d u .
DCN
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JERZY W ALENCZYK

^ z a w ia ć  n aszą  h istorię, a 
zdarli brąz, okazało się, 

ie h is to ria  m a łasko tk i i sa-
się śm ieje. Poszedł w ięc

teehoi r,d B ram y F lo riańsk iej 
W aw el, w szyscy pow ta- 

t2ają sobie dow cipy z Jam y,
i4 Wszystkich stołecznych i 
^g ran icznych  gości prow adzi 

w ieczorem  do M ichalika. 
^  naw et n ie  prow adzi, bo 

'*8tni pędzą, jeśli cokolw iek 
J am ie ju ż  słyszeli.

‘Był w ięc prem ier, by ł m l- 
ister k u ltu ry , był w icem ar- 

^ałek  sejm u, k ilku  konsuli

tor
fV

arnbasadorów , o raz  red ak -
naczelny „Szpilek“, k tó - 

śm iał sie tak, jalć nie zda- 
.¿Wo mu się nigdy przy lek- 
^ IZe w łasnego pism a. Zaś 
y*®w°dniczący R ady M iej- 
^  ,ei kazał n aw e t ostatn io

'asfa ltow ać  ulicę F lo r iań 
ską __
hie żeby m u było w ygod-
b chodzić do „Jam y “. I że- 

to sw oim  obyw atelom  
atvvić. \

b iogram  „A to ci h is to ria"  
*robii

HęVWan°

karierę . W praw dzie 
bo

go gdzie
,vlko krakow ską bo n ie  po-

indziej, 
to kw estia  możliwości.

W M ichaliku
awdę dobrzy

g ra ją  na- 
ak to rzy  — 

Prócz tego w ystępu ją  
w te a trze  i na dłuższy 

^ do W arszaw y czy Lodzi 
e Tioku sobie pozwolić. A le 

fno w szystko — w brew

‘Cc
»tale

botni

^ ! 'viedzeniu, że aby  stać  się 
ja s k im  trzeba  n a jp ie rw  wy- 
^ caać do W arszaw y — „ Ja 
gi'* zyskała uznanie , prasę,
1 , 'lski, kom plety , g ra tu lac je  
s, 'lrnę. k tó ra  poszła w Pol- 

B ram ie F lo riańsk ie j 
j °*U zakręciło  się w głow ie 

Jedw ie s ię  trzym a na n o 

gach, ja k  n a  zielonobalonl-
kow ych rysunkach . Ze śm ie
chu. Bo ja k  tu  się n ie  śm iać, 
k iedy myszy się schodzą na  
deg u stac ję  Popiela , W anda 
den a tk a  zapow iada: „Zoną 
N iem ca ja  w erdc, a le  tylko 
z NRD“, Z iem ow it w rzeszczy 
do ta ty : „P ieście...“ , a do 
księcia Józefa  dam y śp iew a
ją  ,Papi-bon...“ , Szw edzi n a 
tom iast pod C zęstochow ą 
krzyczą „L epiej chodźm y do 
W arszaw y —. zdobyw ać p a 
łac k u ltu ry “.

A le zespół z „ Jam y “ w cale 
s ię  n ie  kw api do Pałacu. 
Po co im  zresztą  W arszaw y?
I tak  za ła tw ia ją  ogólnopol
ska  h is to rię  — na  w łasną  
rękę, w  K rakow ie, W alew 
ską, H ańską, pozytyw istów , 
rom antyków  z M ary lą  W ere- 
szczaków ną. L udw iką Śnia- 
decką 1 D elfiną Potocką, 
prócz tego M arysieńkę So- 
b ieską i księdza K ordeckiego.

M am y w ięc now ą, św ie tną  
p laców kę k u ltu ra ln ą  w K ra
kow ie — jeśli tak  m ożna 
rzec, k lasy fiku jąc  zjaw isko 
w sposób urzędow y. A n a 
w et nieurzędow y, bo to  p rze
cież św ię ta  p raw da. Aha, 
przypom niało  mi się, ja k  to 
K adłubek  tłum aczy się w J a 
m ie ze sw oich łgarstw : „G dy
bym  do w aszych czasów  do
żył. P an ie  św ięty  dopiero  
bym  p raw dę pisał jak  n a ję 
ty". I ja  też nap isałem  p raw 
dę. J a k  najęty . P rzez K w ia t
kow skiego, M iecugowa i 
S tw orę.

JA N U SZ  ROSZKO

Pięć debiutów
O trzym aliśm y  książkę  na  

k tó rą  sk ład a  się d eb iu t p ię 
ciu m łodych au to rów : S ta n i
sław a C ieślaka, W łodzim ie
rza K rysińsk iego , M arka  
W aw rzkiew icza, Józefa  W iś
niew skiego i E ugeniusza Z a
rzyckiego. K ażdy z n ich je s t 
inny  i nie m am y n a jm n ie j
szych podstaw  aby  ich pod
ciągać pod w spólny  m ianow  
nik 1 g lajchszaltow ać. P ię 
ciu poetów  to  pięć różńych 
profilów , pięć sty lów , pięć 
różnych  rynsztunków , w  j a 
k ie  uzb ro jen i m łodzi poeci 
ruszy li na  podbój czy te ln i
ka. K ażdy z n ich  zabiega o 
tego czy te ln ika  innym  syste 
m em  środków  i je s t to  z ja
w isko pocieszające, uw zględ
n ia jąc  pochodzenia au to rów  
z jednego  łódzkiego środo
w iska. K ażdy  m a k ilk an aś
cie w ierszy i tu  tkw i szko
puł, poniew aż d eb iu t tak i 
n ie  w y d a je  się być deb iu 
tem  pełnym . T aki d eb iu t ro 
bi w rażen ie  n ie jako  zdek la 
sow anego. S ąsiedztw o zaś 
sk łan ia  do zabiegów  kom pa- 
ra ty stycznych  m im o b rak u  
pokrew ieństw .

Ś w ia t za in te resow ań  poe
tyck ich  S tan is ław a  C ieślaka 
to  p row incja , je j a u ra  i u ro 
k i og lądane n a tu ra lis ty czn ie  
bez czechow iczow skiego fan- 
taz jo tw ó rstw a . T u ta j g lin ia 
ne św ią tk i są g lin ianym i 
św ią tkam i, słom a je s t słomą, 
k row a krow ą. obarzank i 
obarzankam l. W iersze Cie
ślaka  to  jeszcze p ry m ity w 
ne ko n stru k c je , n a iw n e  i 
czasem  in fan ty lne . In fa n ty 
lizm doda je  im  n iek iedy  uro  
ku. D obrze jest, że poetą 
trzym a się rea liów  p ro w in 
cji. ży je je j dn iem  i akce
soriam i. C ieślak nie w ycho
dzi p raw ie  z te j o rb ity  za
in teresow ań . M inim alista  i 
sen sua lis ta  ry su je  żyw o sw o
je  obrazki.

P o staw a  W łodzim ierza 
K rysińsk iego , to zaprzecze
n ie  C ieślaka. M łody poeta 
je s t m aksym alis tą  w  sensie 
artystycznym . L ubi bogatą 
scenerię  i o rn am en ty k ę , ma 
zadatk i na  w y tw ornego  iro - 
n istę. J e s t  re to ryk iem , poe
tą  tru d n y m , epickim , ek s tra  
spek tyw nym . K rysińsk i to 
in te le k tu a lis ta  niosący bo
daj, że najw iększy  ładunek  
in te lek tualizm u  spośród 
sw oich w spólkolegów . N ie 
obca m u szm inka poetycka 1 
barok . K ry siń sk i je s t t r a d y 
c jonalis tą  w  dob rym  sensie. 
N ie boi się pow tórzen ia  u- 
k ładów , k tó re  w klasycznej 
poezji m ają  sw oje u ta r te  
m iejsce. N ie je s t w olny 
w praw dzie  od dziw actw  m e 
tafo ryzow an ia , a le  p rzy jm ij
m y to za re z u lta t poszuki
w ań w łasnego  w yrazu . K ry 
sińsk i lu,bi szy fr poetycki, 
kostium y, w  k tó re  ch ę tn ie  
się p rzeb ie ra . B ędzie to na 
p rzy k ład  dopożyczony ko
stiu m  rom an tyczny  S łow ac
kiego i sym boliczny B aude- 
la ire ‘a.

W w ierszach  ty ch  dźw ię
czą pogłosy A po lina ire ‘a, 
E liota, A udena, R oberta  
W arena.

G dybym  m ia ł w skazyw ać 
na to, co mi się nie podoba 
w skazałbym  na pew ną ko
tu rnow ość i oschłość. N ato
m iast nie jestem  przeciw ni
kiem , jak  inni recenzenci, 
nieco bom bastycznej s tro fy :

„Na Balearach czeka
m n ie  słońce  

Zen it  osłupienia i
przetargi bólów  

T am  ląd baudelairowski  
grzeszny i pachniący  

Ociera po ty  szczęścia  
ręczn ik iem  lazurów.

W iersze K rysińsk iego  są
W yrów nane, jest to  poezja 
m ieszczańska, k u ltu ra ln a , po 
sługu jąca  się w yszukanym i 
rekw izy tam i i precyzyjnym i 
rym am i.

O ile K rysińsk i jes t nieco 
oschły i kostyczny to M a
re k  W aw rzkiew icz je s t mięlc 
ki, sub telny , i feerycznym  li
rykiem . C hętn ie  k lasycyzu je
i posługuje  się fo rm acją , 
k tó rą  S tan isław  C zernik  w  
przedm ow ie tom iku  nazw ał 
neostaffizm em . W aw rzk ic
wicz dy sponu je  bodaj że naj 
w iększym  ład u n k iem  liry z 
m u spośród w spółkolegów . 
To, co C zern ik  nazyw a neo
staffizm em , w ydaje  się być 
pogłosem  m łodzieńczych lek 
tu r . W ogóle W aw rzkiew icz 
w  tych  w ierszach  je s t b a r 
dzo m łodzieńczy, a to może 
ze w zględu na  księżyc, k tó 
ry  je s t b lad y  ja k  cuk ierek , 
a chm ury  są  rozk łęb ionym  
sm u tk iem  i ty m  podobne 
sform ułow an ia . O ile  się 
o rien tu ję  W aw rzkiew icz od
da la  się od neostaffizm u. 
F orm acja  ta  będąca w y ra 
zem  m łodzieńczych upodo
bań  posiada w szelkie cechy 
„e ta p u “ k tórego  m łody au to r 
n ie  k on tynuu je .

W aw rzkiew icz w iele  zapo
w iada. D latego chcia łbym  
szczególnie podkreślić, że nie 
pozbył się jeszcze liczm anów  
poetyckich. C ierpi czasem  na 
w ielosłow ie i b rak  skró tu . 
N a p rzyk ład  „C zarow nicę" 
ch a rak te ry zu ją  rozlane  fra 
zy, w  k tórych  poeta  czuje się 
w praw dzie  sw obodniej, peł
n ie j i o ryg inaln ie j m oże sie
bie w yrazić, a le  zagraża m u 
¡„wszystkoizm", zby tn ia  ner
wowość reflek sy jna , chęć w y
rażan ia  w szystkiego co czuje, 
jak iś  sw oisty  p an te izm  li
ryczny.

Józef W iśniew ski to  sk rę t, 
aw angarda . N a p rzyk ład : 
„W róble mi w yćw ierkały  ra 
nek“. T ypow a k o n stru k c ja  
aw angardow a. N ajsiln ie j spo
śród w spó łdeb iu tan tów  od
czuw a niepokój m inionej lecz 
ciągle zag rażającej w ojny.

S ku teczn ie  od ryw a się od
Różewicza. M ożna mu w praw  
dzie zarzucić nie zaw sze dość 
spo iste  k o n stru k c je  czy ła t
w izny (groteska in fan ty lna) 
czy czasem  nadużycie  zdania  
oznaczającego, a le  n iepodob
na odm ów ić in teresu jącego  
ta len tu  i w rażliw ości jak ą  
zaprezen tow ał w  w ierszu 
..K ołysanka". S iln ie  odczuty 
katastro fizm  iest w idealnej 
zgodzie z środkam i fo rm al
nym i. Podobnie .E m igran t“ 
niesie ze sobą przypom nien ie  
zagłady.

„a wiosna
— k iedy  róża w ia trów
zakw ita
k ie łku ją  młode kości“

Poezja W iśniew skiego je s t 
cenna jeszcze przez to, że 
postaw angardow y rynsztu 
nek jes t w zbogacony o n ad 
realistyczną groteskę.

Podobnie w  Eugeniuszu 
Z arzyckim  pu lsu je  n iepokój 
rozkw itłe j cyw ilizacji, n ie
pokój o w łasny  dom, o m iej
sce na ziemi. Z arzycki ucieka 
w prym ityw izm  po rozczaro
w aniach  relig ijnych , po 
p rzyk ładan iu  ucha do ziem i, 
ażeby usłyszeć szep t roz
strzelanych .

Zarzycki je s t zaangażow a
ny, byw a m oralistą . Jednaj« 
spośród pięciu au to rów  n a j
tru d n ie j będzie mu się  w y
bronić  z za rzu tu  w tórności.

sir.
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OD&loj? „Zbrodnia“ 
r — doskonała

P o n ied z ia łk o w y  sp ek tak l 
ta a tru  telew izji z a ty tu 
łow any „Z brodn ia“ I- 
zaaka  B abla, lub też 

jak  to podały  inne gazety 
„Z brodn ia  Izaak a  B ab la '1 co 
m a sw oisty  i inny  od zam ie
rzonego sens. przejdzie bez- 
w ątp len la  do h isto rii te le 
w izji jak o  sp ek tak l znako
m ity . Z nakom ity  z w ielu 
w zględów  k tó re  posta ram y  
sic; w ynJen ić . P rzede  w szy
stk im  tek s ty  nieżyjącego 
już dziś Izaaka  B abla au to ra  
sztuk  te a tra ln y ch  i opow ie
ści o odeskim  Żydzie Beni 
K rzyku są  ew enem entem  w 
lite ra tu rze  św iatow ej i m o
żna je  cenić naw et w'yżej od 
znanego już  Iziś naszym  czy 
te ln ikom  L ejzo rka R ojt- 
szw anca. Te tek s ty  pełne 
n iebyw ałego  dow cipu p ły 
nącego z i~zetełn/<9 op isyw a
nych zdarzeń, pełne folklo
rystycznego żydow skiego h u 
m oru w  ustach  W ojciecha 
Siem iona zysku ją  jeszcze na 
w yrazistości. Ale w końcu 
spek tak l sk łada ł się nie ty lko 
z tek stów  żydow skich. W p a 
mięci n a  długo u tkw ił S ie
mion m ów iący św ietny  list 
kom som olca do m atk i, opo
w iadający  o w alkach w P o l
sce, czy o stosunkach  p a n u - '

iWl"szp

by J*; 
zafraP0 
w id2*1!.

jących w  polow ym  
na ty łach  fron tu .

ftzadko się zdarza  
den a k to r  po tra fił 
wać, zafascynow ać w«*--,,, 
TV, Siem ion to po trafi. ^  
sam, oczywiście, nie " ,  
Pomógł, mu w tym  także te 
żyser audycji Je rzy  M arW  
szewski i M arek I.usz*'^ 
k tó ry  opracow ał stronę  ’"'¡l 
zyczną, opera to rzy  śwl«*11. 
p row adzący kam ery  i OŚW’̂ ’ 
tlacz. Tym  razem  śwl®* 
stanow iące piętę ach illcso '', 
telew izji było bez zarzu tu  e 
w lęe w końcu raz j e s ^ i j  
po tw ierdza się teza, że . 
jak  gdzie ale w telcwiz.H f ,  
rów nych p raw ach  w spółd7^ , 
lać m uszą w szystk ie elcn>f 
ty  p rzedstaw ien ia  by 
padło ono tak  znakom !'’* 
Je s te śm y  pew ni, że •&*>t 
dn ia" Izaaka  B abla  u trw a11 
na została nie na n,i,r,|V 
działających  ap a ra tach  
record ingu , a le  na zwy»* 
w y próbow anej taśm ie 
wej. T aką  audycję  nie l-v\  . 
w arto , a le koniecznie tr*e

kazyw ać ją  dw a razy 
roku telew idzom , by nie * 
pom nieli jak  w ygląda 
speak tl telew izyjny, a 
dz ienn ie  zam iast śn iada ' 
realizatorom  TV.

(id)

& & W C S  1 ‘ G Z f / Krwawa zemsta rodowa
N iem czyk: Dasz szczenia

kow i palec, zechce całej rę 
ki.

K oczanow icz (z zim nym  
uśm iechem ): To dasz rękę.

Tylko patrzeć, a ju ż  za
czyna się kołom yja. C ate to
w arzystw o — sześć osób — 
zb iera  się w m ieszkanku, 
popija to i owo, a zarazem  
szan tażu je  na  potęgę.

N ajsam przód  n iew inn ie  po
sadzony P aw lick i w m aw ia 
N iem czykow i, źe znalazł trze
cia kopię rachunku , za który  
siedział i odda ją, a le  za 
gotów kę. T ow ar przechodzi 
z raczki do rączki, a leć o ile 
gotów ka je s t w cale  niezła, 
to  kw it o rd y n arn ie  sfałszo
w any.

— T y tak i ow aki — mówi 
N iem czyk — oddaj mi 40 p a 
tyków , a z resz tą  w ynoś się 
i n ie pokazuj mi nigdy na 
oczy. Bo widzisz, ja  dla cie
bie też p rzygotow ałem  m ały 
pasztet.

Poczem  opow iada dość n ie
stw orzona historię, z k tórej 
w ynika, że gotów je s t sfin 
gow ać nap ad  rabunkow y i 
coś tam  jeszcze, a w szystk ie 
poszlaki spadną  na P aw lic 
kiego.

— He, he  — śm ieje  się 
P aw lick i — ja  m am  d la  cie
bie coś lepszego.

I opow iada ko le jną  n ie
stw orzona h istorię, z k tórej 
w ynika, że on rów nież przy 
gotow ał fa łszyw e poszlaki 
p rzeciw  niegodnem u w spól
nikow i stry ja .

N a to w łącza się s try j i 
p roponuje , aby w ypić na 
zgodę. C hy try  w spólnik  w le
w a sw oją  porcję  kanarkow i 
do m iseczki i rzeczyw iście 
b iedna p taszyna g in ie w bo
leściach. O. n iedobrze! Robi 
się  s trasz liw y  rw etes , z k tó 
rego koniec końców  w ynika, 
że ze w szystk ich  d ran i s try j 
je s t d ran iem  najw iększym . 
To on posadził b ra tan k a , to 
on chcia ł o truć  w spólnika, 
a le  jeżeli go sypną, po tra fi 
ich także u lokow ać za k ra t
kam i. Inaczej m ów iąc: złapał 
Kozak Tatarz.yna, a T a ta rzyn  
za łeb trzym a.

— M yślisz, że n ie  w iedzia
łem  o tw o im  rom ansie  z mo- 
ją  żoną — w oła s try j do 
N iem czyka. — Ze m ną. b ra t
ku. tak  ła tw o ci n ie  pójdzie.

— To s try j m nie w sadził — 
za łam u je  się b ra tan ek  i p ras t 
fo rsą o stół.

— A tak! S iedziałem  nie

w inn ie  za tw ojego ojca, 
dy zaś um arł wyhodowale/’’ 
cię na w łasnym  łonie, a“' 
zgnębić. Ha, zem sta je s t ro*j 
koszą prezesów  s p ó ł d z i e l i 11.

O sta tn ie  zdanie  w prawdH i 
nie pada, ale to główn,e 
d latego, że korzystając 
ogólnego zam ieszan ia  Zofjjj 
Sare tok  dzw oni po miUc|J 
i teraz, ani chybi, wszysw 
pó jdą za k ra tk i. N ie zdążyć 
się um ów ić co i jak , nie zd3' 
żyli zniszczyć kom prom is* 
jących  dokum entów .

Rzecz kończy przewijają* 
ca się przez ca łe  widowisk 
m elodią „G dy mi ciebie 
b rak n ie“, co może m leć f i ł ^  
szy sens, bo w szyscy pójdfl 
do w ięzienia, choć może ró"'' 
nież odnosić się do inwenO1 
au to ra , a  poniekąd  i reży50' 
ra. W tak im  w ypadku b y ł^  
to w yjątkow o p iękny  i sU&' 
te iny  przyk ład  sam okrytyk1.

W idow isko więc, jak  ) 
dow isko. a le reżyseria  i sC<!* 
nografia  bardzo staranne.

F .J .

P. S. N aw iasem  mówMe 
L.O.T. odczuw a dziwną,  
n iczym  chyba  nie uzasadni  
ną niechęć, do wprowadzań"  ' 
n ow ych  nazwisk.  Z cdi!/1" 
szacunk iem  dla n iżej w sp0l,>' 
nianych  aktorów, ale j“11 
przys to jny  brutal  — to Leo* 
N iem czyk ,  ja k  cyniczno•# ' 
jem n iczy  lis — to Z b i g n i ^  
Koczanowicz. R ów nież  bel 
Marli W achow iak trudno  s'® 
jakoś  realizatorom obyć ^  
ty m  razem  użyczała posta® 
„Ludmile Jakubczak  
w spom niane j piosence  
przeboju  „Gdy m i  ciebie &  
braknie".

A  przecież nieliczne  1 
padki, gdy  sięgnięto po 1l0' 
xve twarze  ze szkół a k ior> 
skich, za kończy ły  się ch V ^

W

sukcesem . Przypom nę  
Jolantę  S za jnę  w  „Wierne 
rzece“ — perełka.

Zresztą  i Zofia  Saretok de 
biutująca bodaj na w izji  
la bardzo przy jem na, a VrlC' 
cięż to również student 
PWSTiF.

Kryptonim „Mściciel" — wid0' 
wisko w/g scenariusza Juliu*2* 
Janczura — reżyseria: Kazimicr* 
Oracz.

W o sta tn im  czasie ponie
chaliśm y p isan ia  o 
„K obrze“, jak o w e  czło

w iek sw oje, a  nasz b ra t i 
tak  w  czw artek  o tw iera  te le 
w izor. aby  gapić się w n a 
bożnym  skup ien iu , k to  kogo 
zab ił i czy aby dokładnie. 
L okalne sen tym en ty  i n ie 
zw yczajna barw ność obycza
jow a w idow iska K ryp ton im  
„M ściciel“, jak im  uraczy ła  
nas Łódź w ubiegłym  tygod
niu , nie pozw ala ją  w szelako 
na  kon tynuow an ie  m ilczenia.

Rzecz m a się w n astępu 
jący  skom plikow any sposób. 
S try j (Z bigniew  K oczano- 
wiez) m a żonę (A licja  Zo- 
m er), z k tó rą  f l ir tu je  w spól
nik  s try ja  w  różnych b ru d 
nych m ach lo jkach  (Leon 
Niemczyk). A le i w spóln ik  
s try ja  (Leon N iem czyk), m a 
żonę (H anna B cdryńska), 
przeto  aby zażyw ać szczęś
cia z ż o n ą .s try ja  (tzn. A licją  
Zomcr), m usia łby  się pozbyć 
i sw ojej żony i rzeczonego 
stry ja . M ówiąc po ludzku: 
Leon N iem czyk i A licja Zo- 
n icr m uszą pozbyć się Z big
n iew a K ochanow icza i H an
ny B edryńsk iej. No dobrze.

A le s try j m a b ra ta n k a  
(M ichał Paw lick i), k tórego 
w spólnik  s try ja  (czyli Leon 
Niemczyk,) w sadził sw ego 
czasu n iew inn ie  do w ięzie
nia. N am ach low ał jak ieś  
tam  rachunk i i m łody czło
w iek m usiał odsiedzieć trzy  
lata.

T eraz w raca. M a W praw 
dzie dziew czynę (Zofia S a
retok). a le  nie chce — jak  
pow iada — korzystać z n i
czyjej litości. On chce fo r
sy od N iem czyka, za m ilcze
nie, i to p ięćdziesiąt k aw a ł
ków  od jednego  zam achu.

R adzi się przeto  N iem czyk 
K oczanow icza: dać, czy też 
n ie  dać.

Mówi K oczanow icz: Dać, 
bo m ały  m oże narozrab iać .

Ciekaw a rzecz ANTONI B O H D ZIEW IC Z już drug i raz  p rzenosi „R zeczyw i
stość“ P u tra m e n ta  w św ia t obrazów  — po w idow isku telew izy jnym , o k tórym  
sw ego czasu pisaliśm y, w szedł n a  e k ra n y  film  pod tym  sam ym  ty tu łem .

O bsada nie je s t w praw dzie  identyczna, ja k o  że w w ersji film ow ej w idzim y m łodą 
łódzką gw iazdkę I*OLĘ RAKSĘ, natom iast g łów ną rolę m ęską tu  i tu  g ra ł HENRYK 
IJO U K O hO W SK l. (na zd jęciu  w w ersji film ow ej).

CZWARTEK — 18. V.
11.00 Program  dla szkól JĘZYK 

POI.SKI, „Socjalistyczna oj
czyzna“ (dla kl. V I VI). / a  
lecenia również dla kl. VIII 
oraz dla kl. III zasadn. szkól 
zawodow.

11.30 P r z e r w a .
17.55 Program  dnia (W)
18.00 Program  dla dzieelt -.Zrobi

my to sam i“ (W)
18.15 Młodzieżowy program  pu

blicystyczny pt. „Akcja nie
przetartego szlaku (1» ogól- 
nopol.).

19.00 Recital śpiewaczy I.ouise 
Parker — akom paniuje Jad 
wiga Szamotulska (W).

11.30 Dziennik telewizyjny (W).
19.55 „Nie tylko dla pań“ — m a

gazyn (W).
20.25 T eatr KOHRA: „Madame Ri- 

chć“ (W).
21.35 Polska Kronika Filmowa (W).
21.45 „Do rodziców i wychowaw

ców“ (W).
22.15 Ostatnie wiadomości (W).

PIĄTEK — 19. V.
17.53 Program  dnia (I,).
18.00 Wszystkie I)nl tygodnia (I-).
18.30 Program  publicystyczny pt. 

łiKullŚS Wielkiej mmly“ (W).
19.00 Dziennik Telewizyjny (W).
19.25 Program publicystyczny (I,).
19.40 Program  rozrywkowy (W).
22.00 Ostatnie wiadomości (W).

SOBOTA — 20. V.
11.00 Program  dla szkól „ZOOLO

GIA“ „Ryba czy ssak“ (dla 
kl. VI).

11.30 P r z e r w a .
17.15 Program  dnia (I,).
17.20 „Mój pierwszy lot** — tele- 

konkurs dla młodzieży (W).
1H.50 Program  tygodnia (W).
19.05 Program  tygodnia (L).
19.15 Dziennik telewizyjny (W).
19.45 „Wesele z przygodami“ — 

film fab. produkcji francus
kiej (Wf (czytany).

21.00 „Ostatnia droga“ — film 
krótkom . prod. węgierskiej 
(W).

21.20 „Praska Wiosna“ — Koncert 
Symfoniczny z Pragi Czes
kiej (K).

22.15 PKF i ostatnie wiadomości 
(W).

22.30 „Kabaret Starszych Panów“ 
pt. „Zielony Karnawał“ (W).

NIEDZIELA — 21. V.
10.43 „Amigo — Coctail“ — Kon

cert estradowy z Ilerlina 
p-Katowlce.

13.00 P r z e r w a.
14.20 Program  dla dzieci „Teatrzyk 

Vlolinek“ (W).
15.00 „Niedzielna Biesiada“ (W).
16.00 Sceny dramatyczne „ Zyg

munt August“ — Stanisława 
W yspiańskiego (W).

lfi.’»0 Łódzki Pr/.egl. Sportowy (t .).
17 10 Film krótkotnetra/ow y ( f i ) .
17.25 Sprawozdanie sportowe z 

międzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Polska — ZSRR. 
Transm isja ze stadionu X-le- 
cla w Warszawie.

19.15 Polska Kronika Filmowa (W).
I9.:m Dziennik Telewizyjny (W).
20.15 „W czepku urodzeni“ — film 

tabularny produkcji NRF 
(W) (dozwolony od lat ifi-tu).

22.00 Wiadomości sportowe (W').

Padliśmy ofiarą nieporozumienia,
czyli prosimy o stołek

nleznego egzaminu, że ńie 
będziie transmisji z samocho
du bo to nie ma większego 
»en.su, jedynie radio za po
mocą krótkofalówki w samo
chodzie i na pokładzie sa
molotu przekaźnikowego b*j— 
dziie b.yć może. prowadziło 
transm isje na żywo z biegu.

I lak było. Oczywiście na 
polskich etapach. Kiedy bo
wiem kolarze wjechali na te
reny NRD. kiedy nienrecka 
służba radiowa przejęła o r
ganizacje obsługi sprawozdaw 
czej w telewizji okazało nie 
nagle, że jest i sprawnie dzia
łający helikopter i jes t „TE- 
I.K-Gaz“ czyli samochód ma
jący zainstalowana z tyło ka
merę TV i pokazujący świet
nie walkę w czołówce wyści
gu, że można w chwilach 
przerw popal rżeć na mapkę 
trasy, na której lampki wska
zują gdzie aktualnie znajdu
ją się kolaj-ze. że można po
patrzeć na zegar wskazujący 
jaki czas obowiązywać miał

Nowa piękność 
na telewizyjnym 

niebie
W  telewizji  am eryka ńsk ie j  

w y s tęp u je  ostatnio nowa  
piękność m u rzy ń sk a  Della 

Rossę.

Padliśmy, oo tu dużo
gadać, ofiaram i niepo
rozumienia. J to  n.o 

towarzyskiego, a międzyna
rodowego. Zawierzyliśmy bie
dacy wypowiedziom kierow
ników naszej radiofonii i te
lewizji, że w tym roku nie 
będzie transmisji z helikop
tera. bo nie zdaje ona tech-

kolarzy według programu, że 
można posłuchać nawet mu
zyczki 1 zapowiedzi ładnych 
.speakerek, bo buzie naszych 
sprawozdawców mogą Sie np. 
komuś nie podobać. Słowem 
telewizja NRD spisała s ’ę na 
zloty medal. Każda audycja 
zdumiewa tempem, pomysło
wością. lekkością montażu 1 
jego celowością. W tej mie
rze telewizja bije na głowę 
wszystkie dotąd znane sposo
by i źródła informacji nawet 
wtedy kiedy Bohdan Toma
szewski apeluje do telewi
dzów, by sami orientowali się 
kto pierwszy wpadł na sta
dłem bo on nic nie wid^zi. 
W|ec się orientujem y, panie 
Bohdanie, tylko na Boga niech 
pan poprosi jeszcze telewizje 
NRD o stołek. W Polsce to 
by pan nie dostał, ale tam 
na pewno panu przyniosą! Oni 
wiedzą jak się robi telewizyj
ne transm isje z Wyścigu Po
koju.

(x)

PS. Aha, jeszcze oo do 
międzynarodowego nieporozu
mienia. Nasza telewizja po
winna jednak wiedzieć co 
przygotowują sąsiedzi z NRD 
i nie ogłaszać o tym, że he
likoptera nie będzie. Bo jest. 
I warczy. W rrrrr,
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*) PRZY G OTOW A NICH  DO
E g z a m i n ó w  d o j r z a ł o 
ś c i  PO W IED ZIELI NAM: 

Pan Hieronim K ró likow 
ski, wicedyrektor V Liceum  
Ojtólnokszt, im. G. Naruto
wicza.

M łodzież je s t bardzo  prze
ję ta  — to przecież w ielki, 
życiowy egzam in. M.v ze 
swej strony  też s ta ram y  się 
im  pomóc. Chociaż oficjał* 
nie lekcje już się zakończyły, 
profesorow ie um aw ia ją  się

z u c zn iam i na s p o t k a n i  na
k tórych  pow tarza eie m a
teria ł. Dotyczy to  nie ty lko  
przedm iotów  obow iązkow ych 
jak  m atem atyka , a le  i prze
dm iotów  dow olnych jak bio
logia czy geografia. D aje się 
zaobserw ow ać, że m łodzież 
w kłada sporo p racy  w przy
gotow anie siię do m atu r. Wy
d a je  ml się. że w yniki nie 
pow inny być gorsze od u- 
biegłorocznych.

A nd rze j  N ow ick i  — tną* 
tu rzy  sta.

Mimo. że jestem  przygo
tow any  odczuw am  duża tre 
mę. N igdy przecie nic nie 
w iadom o. W praw dzie kole
dzy absolw enci pocieszali 
m nie. że n ie  tak i d iabeł 
s tra szn y  ja k  go m alu ją , a le

tru d n o  uw ierzyć póki nie
przekonam  sie sam em u O- 
sobiście chciałbym  podzięko
wać profesorom  za to, że w 
tym  tru d n y m  1 d en e rw u ją 
cym  dla nas okresiie pom a
gają  nam  bardzo służąc ra 
dą  i dośw iadczeniem .

Tadeusz Tw orczak ,  repe- 
tent.

T rochę m l w styd  się p rzy 
znać. a le  w tym  roku  po- 
kp iłem  spraw ę. Za m ało 
p racow ałem  i nie dopuszczo
no m nie do m atu ry . W przy
szłym  roku  obiecu je  sobie 
solennie w ziąć »¡e mocno w 
k arb y . M usze ®ie przecież 
zrehab ilitow ać w oczach n a 
uczycieli i kolegów.

R ozm aw iał LUW

D ział upow szechnian ia  
W iedzy ŁD K  zorganizow ał 
ostatnim pr. y w spółudziale 
K ated ry  Języ k a  Polskiego 
UŁ — P oradn ię  P o p raw n e j 
Poiszcsjyzny — porad  udzie
la ją  w ybitni fachow cy w tej 
dziedzinie m. in. prof. prof. 
S tefan  Ilrab ec  i K arol Dej- 
na. * YV łódzkim  koncercie ży 
«zeń is tn ie je  pocieszny zw y
czaj — otóż sp ikerzy  z regu 
ly sk ład a ją  rów nież sobie 
życzenia „w szystkiego co się 
szczęściem zw ie" — może to
i ładne, nas osobiście jednak  
nieco śm ieszy. * W ubiegłym
tygodniu  gościł w  Łodzi 
znany zespół „Poznańskich 
słow ików ", k tó ry  dochód z 
n iedzielnego koncertu  p rze 
in aczy ł na  w alkę  z g ruźlicą.
* ..Nowa K u ltu ra "  d ru k u jąc  
kolum nę w ierszy łódzkich 
Poetów w y k reś liła  z  re je s tru  
A nnę Pogonow ską, p u b lik u 
jąc  w iersz znanej poetki pod 
nazw iskiem  Jerzego  F e łlk - 
siaka. nie przypuszczaliśm y 
że w tym  tygodniu  chochlik  
d ru k arsk i Jest aż tak  a k 
tyw ny. * A ktorzy zaczynają 
•mać się p ió ra  — po K aro lu  
O bidniaku au to rze  „Pokoju  
Pełnego d ym u“ tw órcą  no- 
' v° j kom edii m uzycznej je s t 
ak to r T ea tru  Z iem i Łódz
k ie j P. T adeusz K ożusznik 

Podobno pisarze grożą, że 
Wkrótce o p an u ją  deski sce
niczne. * „R ozw ój p rakseo lo 
gu “ — tak i ty tu ł nosił o d 
czyt prof. d r  T adeusza K o
tarbińskiego, k tó ry  w  uble  
8łym tygodniu  gościł w Ło- 

na zaproszenie Ł ódzkie
go T ow arzystw a N aukow e- 
B°. * G orąco polecam y n a 
szym czyteln ikom  rew e la 
cyjną w ystaw ę p rac  łódz
kiego m ala rza  Jerzego  N o

w osielskiego eksponow aną w 
»•»kału CBWA przy ul. P ia 
sk o w sk ie j 102. * Aż trzy  zes 
Poły d ram atyczne s tu d en 
tów  łódzkich b ra ły  I to  z 
Powodzeniem udział w  F es
tiw alu K ultu ry . S tudentów  
w G dańsku. * T łum y łodzian 
Zwiedzały w P a łacu  Sporto
wym w ystaw ione p ro jek ty  
na Pom nik J u lia n a  M ar- 
°hlew skiego, k tó ry  stan ie  
na S tarym  R ynku. * Około

tysiąca  p rae  nadesłało  120 
p lastyków  am ato rów  na do
roczny k o n k u rs  plastyczny 
organ izow any przez W ydział 
K u ltu ry  w spólnie z M uzeum  
Sztuki 1 red ak c ją  „D zienni
ka  Łódzkiego". * Przy ZPB 
im. M archlew skiego istn ieje  
Kolo Pol. Czerw . K rzyża —

to w łaśn ie  Kolo obchodziło 
n iedaw no podniosłą u roczys
tość 25-lecia is tn ien ia : jak  
p rzystało  na czerw onokrzy- 
ską  im prezę w czasie u ro 
czystości n ik ł nie zem dlał 
ani nic dostał k a ta ru .

W IŁ.

Liścik otwarty  
uj spraw ie plastykom  i plastyki

Panie Redaktorze! W  za 
mieszaniu, trzasku i w  ogó
le w  w ie lk im  nieporządku  
zapom nia łem  donieść o 
p ew nej,  bardzo charak tery 
styczne j sprawie, k tóra  za
u w a ży łe m  w  G dańsku.  
Zresztą  zapom nienie  to m a  
swój psychologiczny pod-  
tekśc ik ,  o c zym  się Pan  
przekona przy  końcu  liści
ku. Otóż jest w  G dańsku  
ulica Długa. To  właśnie  ta, 
na k tóre j  stoi posąg s łyn 
nego gdańskiego Neptuna.  
Ńa tejże  p iękne j ulicy Dłu
giej jes t w ie le  sk lepów  — 
najróżniejszych.  W oknach  
zaś w szys tk ich  tych  s k le 
pów  wiszą... obrazy m ło 
dych  gdańskich  p la s tykó w .  
Po prostu  galeria. Idzie so
bie c z łow iek  u licą  i ogląda  
obrazy. I  to wcale nie n a j
bardziej „ugodowe", t ra dy 
cyjne . N ie bardzo znam  sie 
na plastyce, ale powiedzia ł
bym , że jes t to m a lars tw o  
zdecydow anie  n  outoczesne. 
Sądzę. Panie Redaktorze , że 
p om ys ł  jes t  im ponujący ,  
choć rek lam ie  m oże czasem  
nie służyć. No, bo jeśli na 
p rzyk ład  na w ysta w ie  sk le 
pu  z  m eb lam i w isi obraz 
ko b ie ty  ubrane j w  suk ien kę  
z  gazety, to k lien t łatwo  
m oże  sobie pom yśleć, że 
przedsięb iorstw o  hand lu  
m eb lam i chce go w łaśn ie  
do takiego  stanu  doprow a
dzić przy  za ku p ie  za w y so 
kie  ceny  m eb li na w ysok i 
po łysk . P om ysłu  jed n a k  
m ilczen iem  zbyć  się n ie  da. 
a p la s tyko m  trzeba  jeszcze  
raz przyznać, że m ają  spo
ro  pom ysłow ości.

D ow odem  tego je s l też

p ew ien  fa k t  ju ż  z  naszego  
łódzkiego podw órka . Oto 
ogłoszono kon kurs  na obraz. 
K o n k u rs  by ł  za m k n ię ty ,  a 
do ju ry  nie poproszono ani 
jednego  członka z zewnątrz.  
A u to rzy  nadsyła li swoje  
n azw iska  w  za lakow anych  
kopertach, ale ponieważ  
w szy s tk o  rozgrywało  się w  
sw o im  gronie  1 ponieważ  
w iadom ą rzeczą jest,  że 
ka żd y  m alarz  pozna obraz  
swojego kolegi, ju ry  p r z y 
znało  I nagrodę ni m nie j  
nl w iecej ty lk o  prezesowi  
Z w ią zk u  P lastyków . Tak  
w ięc  potw ierdza się teza o 
w ie lk ie j  pom ysłowości tego  
środowiska.

O obu pom ysłach  i o i t h  
w y ko n a n iu  donoszę z za 
c h w y te m  i nie bez p e w fe g o  
wzruszenia.  MAW

Rys E. Mann

M u i q t e K  p i s a r z a
S ław ny am erykańsk i p i

sarz  orm iańskiego pocho
dzenia, W iliam  Saroyan, 
k tó rv  żyje w K alifornii, o- 
głosił n iedaw no w pew 
nym  dzienniku  w San F ra n 
cisco tak i anons:

„U w ażam  za n a jw ażn ie j
sze dokładnie  opisać m ój 
m a ją tek , k tó ry  chcę sp rze
dać. Z iem ia je s t sucha. G a
rażu  nie m a. J e s t tu  ty lko  
jed n a  rozk leko tana  studn ia . 
P iece n ie  grzeją, a to  d la  
te j p ro s te j przyczyny, że 
trzeb a  je  w szystk ie zrepc- 
row ać. W ogrodzie rosną 
drzew a oliw kow e, a le  nie 
d a ją  urodzaju . Jak że  zresztą  
m ogłyby daw ać, jeżeli nie 
m ożna Ich podlew ać? T e 

lefon jest. Ale gdy chcecie 
telefonicznie porozm aw iać z 
przyjacielem , m usicie łączyć 
się przez jedenaście  cen tra l 
telefonicznych. N aw et szko
ła tu  jest, ale oddalona o- 
sieni k ilom etrów  i ty lko  jc- 
dnoklasow a.

W całe j okolicy nie m a 
naw et na jm n ie jsze j nadziei 
na to, że o d k ry ją  tu  naftę, 
u ran  albo coś innego. N ato
m iast m ożna tu  spotkać d u 
żo w iew ióreczek.

Za ten m ój m a ją tek  żą
dam  32.000 dolarów . E w en
tu a ln y  kupiec niech jednak  
na jp ie rw  poszuka lekarza 1 
niech sobie każe zbadać ner 
wy. G dyby  i po tym  zdecy
dow ał się m a ją tek  kupić, 
niech te le fonu je  do mnie. 
M ój num er te lefonu: Fre- 
sno: 2-85-72".

W czte ry  godziny po o- 
publikow anlu  ogłoszenia — 
m ają tek  kupiono.

TA D EU SZ G IC G IE R
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^  Na górze róże
N iestety, układ te j piosenki zburzę, 
n ie jeden  bow iem  m a fiolki — w górze. "W
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Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 6) Rzomienie, pasy 

lub sznury do wiązania rze
czy 7) Tłuszcz. 8) Państwo 
nad wwhodnim wybrzeżem 
Morza Śródziemnego, 10) Ko
le] elektryczna pod jezdniami 
miastu. II) Mały koń, 14) 
Miasto wojewódzkie, 10) Ry
sunek wyryty na drewnianej 
deseczce i odbity drukiem.
17) Jeździec arabski, tytuł 

utworu Adama Mickiewicza.
18) Odgłos łamania snę, pęka
nia. 20) Znak, oecha. piętno, 
22) Występuje w cyrku, 25) 
Kamień szlachetny. 26) Ta
niec, 27) Utwór wierszowany, 
w którym początkowe litery 
tworzą jakiś wyraz lub zda
nie. 29) Papuga. 32) Postano 
wienie prawodawcze, 35) Część 
kuferka. 37) Egzemplarz utwo
ru muzycznego, z którego ko
rzysta dyrygent. 38) Technika

graficzna polegająca na kilka
krotnym traw ieniu kwasem 
azotowym rysunku, wykona
nego cienką igłą na pokrytej 
werniksem płycie miedzianej, 
40) Minerał pospolity: wys
tępuje w piasku. 41) Imię żeń
skie. 42) Roślina z rodziny 
motylkowatych 43) Niezbędna 
do wyrobu cegieł. 44) Bazia.

Pionowo: 1) Pracuje w księ
gowości 2) Myśliciel, uczony.
3) Gllfila, 4) Wspólubieganie 
się o pierwszeństwo w jakimś 
zakresie, 5) Kolacja. 9) Umiar
kowanie, 10) Zwierzę. 12) 
Zwierzę domowe, 13) Dwu- 
masztowe żaglowce rejowe.
15) Rozdźwięk nieprzyjemne 
dla ucha połączenie dźwięków
16) Dział pedagogiki zajm ują
cy się zagadnieniem celów, 
metod 1 środków nauczania.
19) Kawałeczek czosnku. 21) 
Nazwa kaszy 23) Kucharz

okrętowy 24) Pled, 27) Część 
świata, 28) Znawca kultury 
antycznej greckiej 1 rzymskiej. 
30) Papuga. 31) Zabytek, prze
dmiot starożytny. 33) Zaimek, 
34) Ognisko góralskie. 35) 
Miasto wojewódzkie. 36) Otwór 
w ścianie budynku (zdrobnia
le), 39) Zwierzę afrykańskie 
spokrewnione z koniem.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z 
nru 12:

Poziomo —> Pasek, kilof, 
opalone hrabina, gastronom, 
bulwar, nowela. Mars. Prus, 
oliwa. stal. woal. tunika o j
ciec. Atlantyda kurczak, ban
kiet. bale, Ateny.

Pionowo — karabela, polt- 
czek. kantar, karton, gołąb, 
barwa, stok, molo. galaktyka, 
modulacja, sol, paw. interwal, 
grab. kota. bielizna, trakt, 
atlant, odwaga, czaty.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. Janina Kl.wlniika, Łódź. 
Bednarska 24 m. 70.

2. Mieczysław Pawlicki,
I M i .  ul. ZeromsUitgo 44 
m. 18.

Rozwiązanie krzyżówki z 
nru 15.

Poziomo — kontrola, azot- 
niak, metr, Arktyka, tlen, 
burta, ramol oktet. rdza. ikra. 
Panama, nfront, piernat, obra
za, apteka, rysa. kruk. maszt, 
rzeka, Malmo. skok, bastion, 
cynk oraeszek. antrykot.

Pionowo — molekuła, „Star“ 
woda. bank. foka. gnat, ka
meleon rura, Kali. kadm. torf. 
tragarz, karotka. zapas, katar, 
bramkarz. Zyta. puma. koman
dor. aria. karo. kret. beza, so
ki, Iran, nota. czyn.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. Marla Koryl. Lód ź, ul.
Drukarska 19 m. 22.

2. M, Swieehowskl, Solce 
n/Wislą, Przedmieście Bliższe, 
powiat LLpsko.

z E l G U D

f p r j & o i t

Dziś zagadka literacka! 
Podobnie jednak  jak  po
przednia  będzie to zagadka 
z liczbam i. Otóż należy ze
staw ić nazw iska au to rów  z 
książkam i, k tórych ty tu ły  
zaw ie ra ją  lakąś liczbę, Tym  
razem  podam y ow e liczby* 
opuścim y natom iast dalszą 
część ty tu łu . O w i b ra k u ją 
cą część ty tu łu  należy także 
uzupełnić.

1) Ilia  Ilf I Eug. P ie trow
2) John  Reed
3) A ntoni Czechow
4) K saw ery P ruszyński
1) Dziesięć dni
2) D w anaście i i . . . i i . .
3) T rzynaście  . . , . , . , ■, ,
4) Trzy i i i i

R ozw iązania w yłącznie na 
k a rtkach  pocztow ych należy 
nadsyłać w te rm in ie  tygod
niow ym . W śród czy teln ików  
którzy nadośla p raw id łow e 
rozw iązania rozlosow ane b ę 
dą  nagrody książkow e.

ROZW IĄ ZAN IE Z NR 16

1) K ażda liczba podzielona 
przez 1/5 te j sam ej liczby 
d a je  5.

2) 1 + 2 + 3 + 4 + 5 + B + 7 +  
(8X9) =  100.

Nie o trzym aliśm y p ra w i
d łow ej odpow iedzi,

ROZW IĄZANIE Z NR 17

P lerre  B oullc — Most na 
rzece K w a!; M ichał Szoło
chow  — Cichy Don, Eliza 
O rzeszkow a — Nad N iem 
nem ; Ja ro s ław  Iw aszk ie
wicz — Młyn nad U tra tą  
(za p raw id łow e uznaliśm y 
rów nież — Młyn nad L u 
tyn ią  oraz Młyn nad K a- 
m ionną). N agrodę książkow ą 
o trzym uje  p, B arbara  P a ta - 
long. Łódź, nl. Zacisze 4< 
m. 6.
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PEiiAiair.iKA
Tysiąc«* obyw atelek  m. Łodzi o trzym ało  osta tn io  i sy s te 

m atyczn ie  o trzym yw ać będzie rep ro d u k o w an ą  pow yżej w e
sołą pocztów kę n a s tęp u jące j treści:

Szanow na P an i

Z p rzykrością  zaw iadam iam , że d n ia  tego  i tego  w  m ie j
scow ości tak ie j i tak ie j m ąż (syn, b ra t) P an i będąc w  s ta 
nie n ie trzeźw ym  prow adzi} sam ochód (ciężarow y, osobo
wy, m otocykl) n a raża jąc  sieb ie  i przechodniów  n a  śm ierć  
lu b  kalectw o.

D la dobra  W aszej rodziny  p rosim y  P an ią  o w yw arcie  
w pływ u, by postępow anie  tego  rodzaju  uw łacza jące  jego 
godności i m ogące spow odow ać nieszczęśliw y w ypadek  nie 
m iało  w ięcej m iejsca.

K ierow nik  In sp ek to ra tu  
R uchu D rogow ego MO

T rudno  p rzeceniać sk u tk i te j o ryg ina lne j ko respondencji, 
a le  nie chcie libyśm y być w skórze m ężów  (braci, synów ), 
n a  k tó rych  „napuszcza  się" p rzedstaw icie lk i pici słabszej, 
dysponu jące  rozlicznym i form am i sankc ji w  sto sunku  do 
sw oich „chłopów “ (np. jeśli o żony chodzi — polecam y spo 
sób L izystraty).

C ytow any w zór pocztów ki je s t z re sz tą  jednym  z k ilku  
stosow anych przez m ilicy jną  służbę drogow ą. O pisyw ana 
p ra k ty k a  św iadczy dobrze o ew olucji sty lu  p racy  organów  
MO: zasada  te j ew olucji: m n ie j rep res ji, w ięcej p ro f ila k ty 
ki i pedagogiki.

POŚLIZG
N ajp ie rw  J a n  P . założył 

w  Łodzi p ry w a tn e  p rzed
sięb io rs tw o  „W yroby Dzie
w ia rsk ie  i  Pończosznicze“. 
Po tem  d o b ra ł k ilku  w spó l
n ik ó w  i w  ciągu dw u la t 
na  n ie legalnym  pośredn ic
tw ie  w sp rzedaży  przędzy 
stee lonow ej zbił ok. dw a 
m iliony  zł. P rzędzę  kupo 
w a ł za d o la ry  w W -wie, a 
sp rzed aw ał za złotów ki w 
Łi>dzi i  w  P ab ian icach . C e
n a  k u p n a  w ynosiła — 3 
d o la ró w  za 1 kg, cena sp rze  
d ąży  od 1,5 ty s  — 2 tys. zł 
za 1 kg. W śród w spólników  
znalazł się m . ¡n. in sp ek to r

łódzkiego IK R , T adeusz  M., 
k tó ry  pob iera ł odsetk i z zy 
sku  do w łasn e j k is z e n i .

W czasie  rew izji w  dom u 
jednego  z  ruchliw szych  
w spóln ików  p. H. MO za
k w estionow ała  466 p a r  p o ń 
czoch, ponad ty s iąc  chustek  
steelonow yeh  i jedw abnych .

Od czasu  a fe ry  ..królo
w ej stee lonu" w Łodzi Al 
fredy  K opyckie] u  k tó 
re j MO zabezpieczyła m ie
n ie  na 1,5 m in 7.1 je s t to  
d rug i g rubszy  „poślizg '' koin 
b ina to rów  „czarnego ry n k u "  
na steelonie.

W NOWEJ ROLI
9 lutego 1961 r. w  Zakładach P rzem ysłu  B a rw n ików  

j,Boruta“ w yd a rzy ł  się tragiczny w  sku tkach  w ypadek .  
4 robotn ików  biorących udział w  eksperym en ta ln e j  pro
dukc ji  wodorosiarczku sodu, poniosło śmierć, a k ilkunastu  
innych  uległo lże jszym  zatruciom.

T uż  po w y p a d ku  powołano komisję ,  która m iała  od
słonić ku lisy  tragedii oraz dostarczyć materia ł dow o do w y  
w ła d zo m  prokuratorski n. W  skład te j  kom is j i  w szed ł m ię 
dzy  in n n y m i  naczelny inżyn ier  „Boruty" Witold Cerlicz. 
On to w łaśnie  po in form ow ał d z ienn ikarzy  o p rzyczy 
nach w ypadku .

Jeszcze w  ty m  miesiącu rozpocznie się proces osób 
odpow iedzia lnych  za skandaliczne zaniedbania w  za kre 
sie bezpieczeństwa i h igieny pracy w  tej fabryce. T y m  
razem  Jednak inż. Witold Gerlicz w ys tąp i  w  n o w e j  roli. — 
Zasiądzie na ławie oskarżonych.

W — r ę p -T T

V:';: c z y  s ł u s z n i e ? \
W Łodei mamy jeczcte  40 procent mieszkań jednoizbo

wych. W praJUyce ofctiaciA fc>, /że w ?0 ł f r ią a c h  tuieM.kań 
l*izbouych mieszka po Z 1 więcej osób. .’Mówiąc szczegółowiej 
w przeszło 10 tysiarach tego rodzaju mieszkań gnieździ się  
4-9 osób. ■ ■ > - : : :

W piwnicach i sulerełłACh, m i e s z k a  1400 rodzin. Jeśli 
dodać komórki, .strychy I prymitywne przybudówki liczba 
rodzin wzrośnie do 4.100.

Aby w eiaeii najbliższych lat przrnleśó tych ludzi do od
powiednich mieszkań, należy wybudowali około Rft ty iv  u<>- 
wych izb. IMa.nuje.niy wybudowania w pięciu Latać!) około 
80 tys. izb. resztę mov.ua uzyskać przez wzmożoną priłCC 

■ i oszczędność. ;X ' v
Rada Narodowa m, Łodzi zamierzą podjąć uchwalę aby 

raz na  zawsze rozwiązać problem mieszkań jednoiżbówych, 
to zn a c zy  w polMyre mieszkaniowej rralizowa<: Wielka p r z e 
prowadzkę z Piwnic, suteren I strychów, odm aw iać natom iast 
tym. którzy mając dobre, lub naw et tylko jakie tafcie wa
ru n k i mieseiwniowe, chcą je  sobie poprawić. :

Czy taka uchwala będzie .słuszna? Na.«zym zdaniem fek 
’ jtajbardżlej słuszna.

KTO SIĘ RAZ WYMELDOWAŁ
Wychowanek Politechniki Łódzikiej p. Wacław Cieślak, wyje

chał z naszego miasta na praktykę. Ożenił się, przyszły dzieci. 
Inżynier chciał wrócić do Łodzi, ale nie mógł. Kto się raz wy
meldował, ten się na powrót zameldować nie może. Jest to 
jeden ze sposobów pozbywania się zdolnych ludzi. Okazało się, 
ie  sprawę powrotu p. Cieślaka mógł w naszym mieście za
łatwić liazy sekretarz KL PZPR i rzeczywiście załatwił.

Fakt o  tyle charakterystyczny, że w tyrn czasie zameldowało 
•ię  bez trudu... kilkadziesiąt innych osób.

Luka
Inw alida  — renc ista  po

siadający  na sw ym  u trzy 
m an iu  n iezdolną do  p racy  
żonę lub  dzieci, o trzy m u je  
zasiłek  rodzinny. W p rzy 
padku , gdy stan  jego zdro
w ia o ty le  się popraw ił, że 
m oże pod jąć  ja k ą ś  lekką 
pracę  — w tedy  pozbaw iony 
je s t zasiłku  rodzinnego j o- 
bow iązuje  go (jak  zdrow e
go, nowo p rzy ję tego  p ra 
cow niku) okres w yczekiw a
nia, tj„ dopiero  po trzech 
m iesiącach p racy  może o- 
trzym ać d oda tek  rodzinny.

O ddaw na w skazyw ano  na 
ten  krzyw dzący przepis. Na 
szczęście, te raz  dopiero  luka 
zostan ie  w ypełniona.

J a k  się dow iadu jem y — 
naczelne w ładzie ZUS p ra 
cu ją  nad zm ianą przep isu  
by inw alidów , p o d e jm u ją 
cych pracę, nie obow iązyw ał 
w  sp raw ie  zasiłku  rodzinne 
go tzw . ok res próbny.

Super
D w a m iesiące tem u p rasa  

łódzka z w ielką radością  o- 
znajm iła  o tw arc ie  w  n a 
szym  m ieście p ra ln i „Su- 
perek sp resso w e j“, k tó ra  na 
poczekaniu  p ierze  i czyści 
garderobę.

Oczywiście za ow ą super 
szybkość k lien t płaci odpo
w iednio  zw iększoną cenę 
W ydaw ałoby się w ięc, że z 
usług  p ra ln i będą korzystać 
ci, k tó ry m  się  n a jb a rd z ie j 
spieszy. Tym czasem , jak  się 
okazuje , 20 proc. k lien tów  
odb ie rą  g ard ero b ę  z 3-4 
dn iow ym  opóźnieniem . Ba, 
n iek tó re  płaszcze oddane do 
p ra n ia  w  ubiegłym  m iesią
cu. czekają  jeszcze na 
sw ych  w łaścicieli, k tó rym  
się w cale n ie  spieszy m imo, 
że za pośpiech zapłacili. Ech, 
ci łodzianie, łodzianie...

komfort jak rzadko
(ko respondencja  w łasna  „Odgłosów  tygodn ia“ z W rocławia) 

W rocław  w m aju
Nastąpiło tu  otw arcie nowego, luksusowego lokalu użytecz

ności publicznej, wzniesionego kosztem 1,8 miliona złotych. 
Obszerny budynek parterowy położony jes t w śródmieściu, 
blisko centrów  nocnego życia Wrocławia.

Budynek mieści kitka sal noclegowych, z łóżkami na 
stale przyśrubowanymi do podłogi. Bezpośrednio z każdej 
sali wiodą drzwi do w.c. Ponieważ niektórzy gościu nawykli 
w tychże przybytkach przesiadywać zbyt długo, często za
sypiać lub naw et posuwać się do czynów samobójczych, 
wszystkie w.c. zastały zaopatrzone w dyskretne- wzierniki z 
korytarza. Wszystkie, z wyjątkiem jedynego damskiego, bo 
z doświadczenia wiadomo już, że kobiety m ają natury mniej 
desperackie.

Chluba nowej instytucji jes t wynalazek w postaci niewiel
kich kabin, wyposażonych w wygodne, kam ienne fotele, 
tak skonstruowane, że trudno z nich wypaść. Powyżej na 
jednej ze ścian przymocowano prysznic, który urucham ia się 
z zewnątn. kabiny.

Personel instytucji składa eię z pdęciu lekarzy oraz służby 
pomocniczej. Wyposażenie budynku dopełniają gabinety le
karskie. super-nowoczesna pralnia, magazyny itp.

Koszt noclegu wynosił w starej siedzibie instytucji 80 zło
tych, obecnie zaś skalkulowany został na zł 180.

W ten sposób Wrocław, bodaj jako pierwsze m iasto w 
kraju, dorobił się komfortowej i funkcjonalnej — bo wznie
sionej w oparciu o kilkuletnie doświadczenie izby wytrze
źwień. Należy sądzić, że dotychczasowy perm anentny brak 
miejsc we wrocławskich hotelach będzie obecnie mniej do
tkliwy dla przyjezdnych.

MONOPOL
Wamnki pracy a rey proste: ukończenie 17 lat rycia, 7 Mas 

szkoły podstawowej i dobry «tan zdrowia. Tc oto warunki 
uprawnia fa do ubiegania sic o pi**y.ięeic na kurs fryzjeraki. 
prowadzony prze* Ośrodek Szkolenia (ul. ZarAcwska 96/5(1) 
Centralnego Z w itk u  Spóldziplfwści Pracy. R o n ty  szkolenia 
pochodzą / budżetp tegoi Centralnego Związku.

Wiele dziewcząt praśnie wybrae zawód fryzjerski. Zdaw ało
by Nie. że nic nie -słoi na przeszkodzie dostania się na 
ku w. którego przeznaczeniem jest szkolenie młodych kadr. 
\  właśnie jest przeszkoda i to nie byle jaka.

Kandydatka na kurs musi być skierowana przez, spół
dzielnie fryzjerska i to z gw arancja, że dana  spółdzielnia 
za (rudni absolwentki; kursu . Jest Ut w arunek zasadniczy, 
poniew aż ośrodek — ’jak  ńam  ośw iadczono — \Vyucaa kadry 
lylty» i vvvł;U*/nie dl» spółdzielni fryzjerskich .
( f,ódź^pos^-yda, d u je  spóltlTyplnic fryzjerskie: Postęp" | „Z je
dnoczenie^ No i niejih która z dziewcząt pragnących zdobyć z* 
wód fryzjeesJcJ spróbuje dostać sie tam na ..uczennice“ To 
bariera nie do przebycia. Wprawdzie sa tam uczennice, ale 
kio je  skierował do pracy? Jak nas poinformował Wydział 
Zatrudnienia — od lat nie zgłasza żadna z tych spółdzielni 
wolnych, waku.fóeycb miejsc.

Nasuwa się pytanie — skad rekrutują si> kandydatki na 
kurs, którego ukończenie uprawnia do samodzielnej pracr w 
zawodzie? Czy nie nłamy tu do czynienia ze swoistym ba
lotażem?

Ozicdzina zawodu, w którrm  iftafa monopol wyłaeznle spół- 
HHilnie fryzjerskie decydujące o sprawie nauki i pracy i to 
ped bokiem Wydziału Zatrudnienia, nasuwa poważne 
trze/cnie. W tej sytuacji dla wielu, praępacych zdobyć zawód 
fryzjerski, istnieje bariera nie do przebycia.

Pobrać sie stało, że Wydział Zatrudnienia przystąpił dn 
kontroli całokształtu tego państwa w państwie.’

PATRON PILNIE 
POSZUKIWANY
Co tysięczny łodziani*1 

jest... żeglarzem . N ie mó
w iąc o m row iu sezonowych 
wioślairzy, 700 żeglarzy, zrz® 
szonych w 5 k lubach , z któ
rych najliczniejszy  je s t kluh 
PTT-K , r a tu je  sens herbu 
naszego m iasta, m ającego ^  
sobie wiosło.

20 łodzian zdobyło zasZ' 
czytne ty tu ły  sterników  
m orskich, a 7 — kap itanów  
Są to jed n ak  kapitanowi® 
bez jach tu . LPZ-ow ski jacht 
„B oru ta“ przynależy  raczej 
do Zgierza, będąc d arem  za 
k ładów  zgierskich. Z powo* 
du  b rak u  rzeczyw istego „D8 
ru  Łodzi“ żeglarzom  łód*' 
kim  pozostaje „wtrynią** 
się“ na obce jednostk i bąd^ 
puszczać w w annach  papie* 
row e łódki. e w e n tu a ln i  
k sz ta łtu  h erbu  m iasta. A l1'  
ści żeg larze łódzcy wolfl 
p lusk  fal m orsk ich  niż * 
w odociągów  m iejskich . S ta ' 
ran iem  w spom nianego KW' 
bu PT T-K  usiłu ją  adapto* 
w ać kad łub  poniem ieckie#0 
jach tu , znajdu jącego  się n® 
¡Kichylni spółdzieln i rem on ' 
tow ej w  K ątach  Rybackich, 
nad  Z alew em  Wiślany!*1, 
K osztorys rem ontu , z które" 
go w yn iknąć  by m ogła ładna 
jed n o stk a  p ływ ająca  rzędu 
„B oru ty", opiew a na 
tys. zł. K lub Żeglarski 
PT T -K  dysponu je  zaledwie 
1/3 te j sum y. T ak  w ięc P ^ ' 
nie poszukiw any je s t p a tro li . 
A może spośród w iększych 
zakładów  łódzkich znajdź1® 
się k ilku  patronów ? Ta-nłH* 
kosztem  pow sta łby  „D ar 
dzi" sław iący na morzach 
imię m iasta  bez wody.

PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA ŁAMY „ODGŁOSÓW “

Fot. W. M lańsk1 L


